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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 

'• wyjątkiem dni poświąteeznyeh.
Numer pojedyńezy kosztuje w miejscu 10 hal., 

pocztą 16 hal. — B iura Redakcyi i Administraeyi 
ulica Czarnieckiego 1. 12. — Eksped.ycya miejscowa 
w hjurze dzienników St. S oko łow skiego , Pasaż Haus- 
Wauna I. 9. — Listy należy frankować.

Rcklamacye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcyi Nr. 88.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 18 
lipca b. r. zamianować nąjmiłościwiej radcę 
skarbowego, dr. Wiktora H a m e r s k i e g o ,  
starszym radcą skarbowym przy proknrato- 
ryi skarbu we Lwowie.

P r e n u m e r a t a
z a m i e j s c o w a : m i e j s c o w a :

roczn ie  . . . 32  K ., I ćw ie rć ro c zn ie 8 K .  -  h. roczn ie  . . . 2 4  K. 1 ó w ieró ro c zn ie  . . 6  K.
p ó łro c zn ie . . 16 K . | m iesięczn ie 2 K . 70 h. p ó łro c zn ie . 12 K. m ies ięczn ie  . . . 2 K.

W Niemczech 3 K. 20 li. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K. 80 h. miesięcznie. 
„ P rzew o d n ik  naukow y i l i te r a c k i" ,  dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzymują eało- 

i półroczni abu.enci bezpłatnie, jednakże ei tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca ezerwea 
lub od 1 lipca do końca grudnia, ówierćrocsni i miesięczni za dopłatą: pierwsi I K. 50 k., drudzy 60 h. 
„ P rz e w o d n ik "  prenum.,-.owany osobno kosztuje 8 K.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów , 31 lipca.

Prasa węgierska o ugodzie.
Organ Kossutha Budupest rozpisuje się 

szeroko o wyprawie br. Becka i dr. Weker- 
lego do Ischlu.

Jakikolwiek miały przebieg audyeneye 
w Ischlu, jedno zdaje się wedle cytowanego 
Bganu być pewne, a mianowicie, że obaj 
Drezesi gabinetu zapewnili Monarchę, iż głó­
wne trudności ugody już pokonano. I tego, 
pisze dalej Budapcst, może być naród pewny, 
Zft nigdy przedtem nie przygotowywano ugo­
dy z równą troskliwością, jak obecnie. Tem 
W dziej ubolewać należy nad lekkomyślno­
ścią tych organów, które wcale nie znając 
ngody, starały się przeciwko niej poruszyć 
°pinię. publiczną. Ostateczne zresztą słowo 
co do ugody jest rzeczą obustronnych parla­
mentów.

Egyetcrtes wystąpił z wojowniczym ar­
tykułem. Przypomina on, że. rząd węgier- 

pkf nieraz rzekomo próbował już postawić 
W  nnictwo wobec dokonanego faktu, a z róż- 
hycłółoznak sądząc, nie można wróżyć nic 
PpmyśliDęgo ugodzie. Rząd spekuluje, zdaje 

na to1, iż ugodę przedłoży Sejmowi w 
°statniej cPrwili i domagać się będzie śpie­
wnego rozpatrzenia jej w komisyi i w Izbie. 
Ale gros jnartyi niezawisłości nie podda się

w tym wypadku żadnemu naciskowi, jeno 
spełni obowiązek, który właściwie ciężył na 
rządzie, którego jednak rząd nie spełnił.

A z Ujsag pisze: Głosy z Ischlu zgodnie 
donoszą, iż ugodę uważać można prawie jako 
zawartą. Wrześniowe ostateczne konfereneye 
będą już tylko niejako popisem siły dla za­
bawy szerokiej publiczności. Stanowisko bar. 
Becka w Ischlu i jego oświadczenia wskazują, 
że austryackie starania o rekompensatę nie 
były bezowocne. Ale cokolwiek stanie się, 
jedno jest rzeczą pewną: Niech wielbiciel 
haseł z r. 1867, niech dr. Wekerle nie sądzi, 
że uda mu się większość wierną rokowi 1848 
powieść tam, gdzie jemu się podoba! Klęskę 
Węgier, ich pokrzywdzenie w ugodzie uważa 
A z lljfag  za rzecz nieuniknioną. Skoro zaś 
to się już stało — powiada — obojętną jest 
rzeczą, jakiemi sztuczkami będzie próbował 
dr. Wekerle przedstawić ugodę, jako zdobycz 
narodową Węgier.

Przytoczyliśmy tu głównie głosy tycli or­
ganów, które partya niezawisłości uważa za 
swoje. Pesymistyczny ich nastrój nietrudno 
zrozumieć. O tem, by Węgry miały wyjść 
z ugody pokrzywdzone, nie może być oczy­
wiście mowy. — Ugoda, jak słusznie swego 
czasu zaznaczył dr. Wekerle, już dla tego, 
że jest ugodą, a nie walką, nie może przy­
nieść żadnej ze stron zwycięstwa, ani klęski. 
W gruncie też nie o to idzie stronnictwu 
niezawisłości, które stawia zawsze sprawy 
ekonomiczne na drugim planie, pierwsze 
miejsce przyznając politycznym.

Wspomniane stronnictwo stara się wy­
wołać nieprzychylny dla ugody nastrój z tej 
przyczyny, że będzie ona bądź co bądź utwier­
dzeniem idei z r. 1867, gdy partya niezawi­
słości stoi pod sztandarem r. 1848 i grupu­
jąc dokoła siebie koalicyę, miała nadzieje, że 
swym hasłom zapewni zwycięstwo.

Inde ira.

W ywłaszczenie.
Korespondent warszawskiej Gazety Pol­

skiej dowiaduje się, że rząd pruski już sta­
nowczo postanowił na jesiennej sesyi Sejmu

pruskiego wnieść projekt ustawy, skierowany 
bezpośrednio przeciwko własności gruntowej 
polskiej w Prusach. Wiadomość tę potwier­
dza Koln. Yolksztg., która nadto dodaje, że 
projekt ant.ipolski będzie punktem najważniej­
szym najbliższej sesyi sejmowej.

Bliższych szczegółów brak wszakże; nie 
podają ich nawet pisma niemieckie. Ale 
wszędzie znajdujemy wątpliwości, czy nowe 
przedłożenie rządowe przejdzie w Izbie pa­
nów. Nic w tem dziwnego. Projekt skiero­
wany choćby tylko przeciwko właścicielom 
ziemskim, Polakom, usuwa tak ważne ze sta­
nowiska zachowawczego prawo własności. 
Jest to po prostu akt socyalizmu państwowe­
go, odsłaniający zachowawcom, w przeważnej 
części wielkim posiadaczom rolnym, niezbyt 
wesołą perspektywę. I dlatego zrozumiałą jest 
nieufność i obawa, z jaką traktowali nowe 
przedłożenie rządowe konserwatyści niemieccy.

Tymczasem dowiaduje się wspomniany 
organ warszawski, że konserwatystów pru­
skich udało się już dla nowego projektu rzą­
dowego zjednać. Znaczy to, że rząd znalazł 
sposób pogodzenia interesów wielkich posia­
daczy rolnych z zamiarem ograniczenia po­
siadłości polskich. Zasadą projektu rządowego 
będzie więc zapewne prawo przedkupna, za­
strzeżone dla komisyi kolonizacjinej. Jeżeli 
jakiśkolwiek majątek będzie wystawiony na 
sprzedaż, bądź to z woli właściciela, bądź też 
z woli wierzyciela, pierwszeństwo nabycia 
będzie miała komisya kolonizacyjna z obo­
wiązkiem płacenia cen, ofiarowanych przez 
nabywców prywatnych, a ustalonych w danej 
okolicy. Niewątpliwie, tego rodzaju rozstrzy­
gnięcie sprawy nie wpłynęłoby na obniżenie 
wyśrubowanych nadmiernie cen ziemi, nie 
sprzeciwiałoby się więc interesom junkrów, 
przeciwnie, dawałoby pole do sztucznego pod­
wyższania cen, zapomocą podstawionych ama­
torów kupna. I tu właśnie tkwi niejasność, 
dotąd niewytłumaczona i niezrozumiała, bo 
wszelkie prawodawcze ograniczenie cen ziemi, 
które zaradziłoby sztucznemu ich podnosze­
niu, byłoby już zbyt wyraźnem i niepożąda- 
nem dla rolników wkraczaniem państwa w 
dziedzinę własności prywatnej.

Dzięki nowej ustawie, komisya koloni- 
zacyjna miałaby prawo nietylko zaokrąglania

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego
miejsce 2 0  hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 3 0  ha l., nadesła­
ne po 60  hal. za wiersz lub jego miejsce miary pe­
titowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych p rzy j­
muje wyłącznie: Biuro dzienników S okołow skiego  
we Lw ow ie Pasaż Hausir.anna I. 9 . W Paryżu wy­
łącznie Agcnoya: 0. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rite de Yarenne.

pewnych pierścieni własności niemieckiej, 
ale nawet tworzenia* specyalnych okręgów 
czysto niemieckich. Ale trudno sobie wyobra­
zić, w jaki to sposób nastąpić może. Bo na­
wet przypuszczenie wykupna wszystkich po­
siadłości polskich, na razie choćby po cenach 
najwyższych, prowadzi w koniecznej konse- 
kwencyi do obniżenia cen ziemi, z powodu 
ubytku najpoważniejszego konkurenta, kupców 
polskich. Dlatego trudno wierzyć w tego ro­
dzaju postawienie kwestyi.

Zjednanie konserwatystów dla projektu 
nie poręcza też jeszcze jego przejścia. Konser­
watyści bowiem nie stanowią sami większo­
ści w Sejmie. Nawet w razie przyłączenia 
się do nich narodowych liberałów, zawsze 
łatwych do pozyskania, ile razy idzie o 
akcyę przeciw Polakom, przyjęcie przedłoże­
nia rządowego jest wątpliwe, wobec bezwa­
runkowego veto centrum. Języczkiem u wagi 
może być w danym razie nieliczna grupa 
wolnomyślnyck, która ma być zjednana dla 
projektu obietnic i reformy przestarzałej or- 
dynacyi wyborczej do Sejmu pruskiego w 
duchu demokratycznym. Byłoby to istotnie 
sprzedażą liberalizmu za misę soczewicy, 
wobec tego, że szłoby o prawo wyjątkowe, 
skierowane wyraźnie i jedynie przeciwko lu­
dności polskiej w Prusach. Doświadczenie 
jednak daje snać rządowi pruskiemu otuchę, 
że upora się także z wolnomy.ślnymi, że więc 
projekt w tej czy innej formie będzie prze­
prowadzony. Urzeczywistnienie go w formie 
przediupna, zastrzeżonego dla komisyi koloni- 
zacyjnej, co jest najprawdopodobniejsze, nie 
wpłynie na zmniejszenie obszaru własności 
polskiej, ograniczy tylko dalsze jego powiększa­
nie. IV Poznańskiem rezultatem byłoby jedynie 
zwiększenie liczebne polskiego stanu średniego 
w miastach, spolszczenie miast, które zauwa­
żyć się już dpje, w bardzo maleńkich co 
prawda rozmiarach, od chwili wprowadzenia 
w życie nowej ustawy osiedleńczej (Ansicdc- 
lungs- YorlageJ, ograniczającej prawa zabu­
dowywania osad polskich. Natomiast nowe 
prawo byłoby niewątpliwą klęską narodową 
w Prusach Zachodnich, na Kaszubach, W ar­
mii i Mazurach, gdzie przyszłość polskości 
polega przedewszystkiem na rozszerzeniu po­
siadania ziemi, a emigracya do miast ma

I

Śladem AnSreep fto Meouna.
(Dokończenie).

Wellman sądzi, iż podróż do bieguna 
Potrwa najwyżej dziesięć dni, obojętnem jest 
dla niego, czy wylądują w Grenlandyi, Sy- 
oeryi lub północnej Ameryce i ma nadzieję, 
lz przebędzie szczęśliwie drogę do bieguna i 
z powrotem.

Major Hearsey z mechanikami, monte- 
tymi i robotnikami potrzebnymi do urządze­
nia hali, z której wzlot nastąpi, udał się w 
nfiesiącu maju b. r. na Szpicberg, celem po­
t n i e n i a  potrzebnych przygotowań i robót 
Przedwstępnych. Wellman z resztą członków 
tp r a w y  opuścił d. 3 czerwca b. r. Tromsó 
Pa okręcie „Frith jof11. Według powziętego 
Planu przygotowania do wzlotu miały być 
^kończone w miesiącu czerwcu tak, by próby 
z balonem mogły się były rozpocząć w pierw­
szych dniach lipca b. r. Próby te miały 
frwae póty, póki podróżnicy nie stwierdzą, 
'ty „Ameryka" może w zupełności odpowie­
dzieć zadaniu, a następnie przy pierwszej 
Sprzyjającej sposobności miano wyruszyć w 
drogę. Wellman sądzi, że nastąpi to między 
20 lipca a 10 sierpnia, w razie niepomyśl­
nych warunków będzie czekać do dnia 20 
sierpnia.

Być więc może, iż w chwili obecnej 
jest już w drodze do bieguna.

W dniu 21 b. m. wypłynął anstryacki 
Parowiec „Thalia“ z Kilonii do Szpicbergu

z turystami amerykańskimi i angielskimi, 
którzy mają być obecni przy wzlocie balonu. 
Wśród pasażerów „Thalii“ znajdują się dwie 
córki Wellmana — Rita i Rut.

W kołach kompetentnych zapatrują się 
na tę wyprawę dość pesymistycznie, a po­
wagi naukowe nie wróżą wielkich korzyści 
nawet gdyby wyprawa się powiodła. Znany 
francuski podróżnik do bieguna południowego, 
dr. Oharcot nie wierzy wprost, czy członko­
wie wyprawy będą mogli oznaczyć biegun 
nawet gdyby się na nim znaleźli, a to z po­
wodu krótkości czasu podczas przelotu ba­
lonu. Twierdzenie to ma pewną raeyę za sobą.

Ażeby na pewne oznaczyć, gdzie sio 
balon znajduje, należy znać dokładnie odle­
głość przebytej drogi od pewnego stałego 
punktu i dokładny kierunek lotu. Podczas ja­
zdy balonem jest nader trudno obliczyć dłu­
gość drogi przebytej, a i kierunek lotu wobec 
znacznych zboczeń igły magnesowej jest ró­
wnież trudny do oznaczenia. Nie ma więc 
innego sposobu oznaczenia miejsca, jak tylko 
przez obserwacyę astronomiczną. Obliczenia 
takie są już w zwykłych podróżach podbie­
gunowych nader trudne, a cóż dopiero dla 
żeglarzy w balonie. A trzeba jeszcze i to 
wziąć pod uwagę, że obserwacje astronomi­
czne można dokonywać tylko podczas pogo­
dnego horyzontu, co w okolicach podbiegu­
nowych nie zawsze ma miejsce, gdyż w czasie 
lata panują tam częste, długotrwałe mgły. 
Wynika więc z tego, że balon od czasu do 
czasu dla zoryentowania się, musiałby się 
zatrzymywać przez czas dłuższy, co znów 
mogłoby wpłynąć niekorzystnie na przebieg 
podróży.

Nie przeczę, iż pomimo, że w całej tej 
wyprawie odczuwa się przedewszystkiem re­

klamę dla Amerykanów, może ona przynieść 
pewne korzyści pod względem geograficznym 
i dać ogólny pogląd o stosunkach w naj­
bliższych okolicach bieguna północnego, na­
turalnie w wypadku pomyślnego jej przebiegu. 
Wszakże o j a k i c h k o l w i e k  w a ż n i e j ­
s z y c h  o d k r y c i a c h  i b a d a n i a c h ,  k t o ­
r e b  y p r z y n i o s ł y  k o r z y ś ć  d l a  n a u k i ,  
m o w y  b y ć  n i e  może ,  a to ze względu na 
krótki czas wyprawy, podczas której podró­
żnicy będą musieli przedewszystkiem myśleć
0 sobie. Jedynie żegluga nadpowietrzna może 
z niej odnieść pewną korzyść.

Wyekwipowany jest Wellman znacznie 
lepiej od Andreego, ponadto silny motor, 
w który zaopatrzony jest balon i przyrząd 
do sterowania (jakkolwiek niezupełnie pe­
wne), nie zdają go w zupełności naMaskę 
wiatrów. Wellman nauczony doświadczenia­
mi podczas swych podróży podbiegunowych
1 losem Andreego, podejmie bez wątpienia 
wzlot tylko wtedy, jeżeli szanse powodzenia 
przedstawiać się będą korzystnie.

Jakimby jednak nie był rezultat wjr- 
prawy i los jej członków, podziwiać musimy 
w nich siłę woli, a w historyi odkryć pod­
biegunowych zajmą oni jedno z pierwszych 
miejsc już dlatego samego, że nie zawahali 
się zaryzykować życia, by dotrzeć do krańca 
ziemi naszej.

W dziedzinie aeronautyki, dwa zadania 
były podczas ostatnich 20 lat przedmiotem 
skrzętnych prac naukowych i tecbniczych: 
1. rozwiązanie problematu swobodnego kie­
rowania balonami i 2. przeprawa ponad wiel­
kimi obszarami mórz. — Nad rozwiązaniem 
pierwszego z tych zadań inwencyjna myśl 
ludzka we wszystkich krajach ucywilizowa­
nych robi coraz to dalsze postępy, drugie

natomiast, zajmuje głównie aeronautów i te­
chników we Franeyi i tam też najbliższą jest 
rozwiązania.

Kanał La Manche przemierzono szla­
kiem powietrznym już kilkanaście razy, a po­
nad Bałtykiem i morzem Północnem prze­
prawiano się już balonami. I nad falami mo­
rza Śródziemnego podążali już dwaj F ran ­
cuzi: Ilenri de la Yaul i Henri Hervće ba­
lonem „M editerraneen“, podróż ta jednak 
nie powiodła:się, jakkolwiek przebyli znaczną 
przestrzeń. Ale wszystkie imprezy powyższe 
są igraszką w porównaniu z przelotem ze 
Szpicbergu ponad biegun północny. Odległość 
z miejsca wzlotu „Ameryki" do bieguna wy­
nosi w prostej linii około 150 mil geogra­
ficznych, a gdyby poleciał dalej w tym sa­
mym kierunku natrafiłby na ląd Północnej 
Ameryki — w okolicy cieśniny Beringa, mniej 
więcej pod 70° półn. szer. czyli, że musiałby 
przebyć dalszych 300 mil geograficznych, a 
więc ogółem blisko 2300 kim., t. j. drogę, 
jakiej dotychczas żaden balon jeszcze nie prze­
był.

Wyprawa Wellmana ma z wyprawą An­
dreego, oprócz posługiwania się w obydwu 
wypadkach balonem, jeszcze coś wspólnego. 
Oto Andree zamierzał rozpocząć swą podróż 
w r. '1896, lecz z powodu niesprzyjających 
warunków odroczył ją  do roku następnego, 
t. j. do 1897. Podobnie też i 'Wellman, jak 
to powyżej zaznaczyłem, odroczył swą podróż 
w roku zeszłym, do obecnego.

Czyżby więc i on miał doznać losu nie­
szczęśliwego swego poprzednika?

Miejmy nadzieję, że nie i że wkrótce 
usłyszymy o losach wyprawy pomyślne wia­
domości... Stanisław  Bohclak.
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przeważnie za skutek zniemczenie, jeżeli nie 
w pierwszem, to w drugiem pokolenia. Dla 
tych już teraz zagrożonych kresów projekt 
antipolski gotuje więc niebezpieczeństwa pra­
wie nie do przezwyciężenia.

Trzecia Duma.
Prasa rossyjska stwierdza ten niewąt­

pliwy fakt, że w c e s a r s t w i e  z n a c z n i e  
s i ę  z m n i e j s z y ł o  z a i n t e r e s o w a n i e  
w y b o r a m i  do Du my .  Między innemi Ruś 
z tego powodu pisze : „Pierwsze stadyum wy­
borów do trzeciej Dumy jest na ukończeniu 
Pomiędzy 14—28 lipca st. st. upływa termin 
składania deklaracyj przez lokatorów, nie o- 
płacających podatku mieszkaniowego. Upływa 
termin, w ciągu którego olbrzymia cześć pra- 
wyborców miała spełnić swój obowiązek oby­
watelski, tracąc w przeciwnym razie swój 
głos i tem samem usuwając się od wyborów.

„To pierwsze stadyum wyborów określi 
liczbę prawyborców, którzy wezmą czynny 
udział w wybraniu posłów do Dumy. Prawo 
z dnia 16 czerwca i tak już pozostawiło za 
słupem wyborczym całe grupy, okręgi, gu­
bernie i t. p. jednostki wyborcze. Utracenie 
głosów wyborczych przez nowe masy wybor­
ców, nie może nie mieć poważnego znacze­
nia na ogólny bieg wryborów. Sądząc jednak 
z tych faktycznych danych, które do nas do­
szły, pierwszy okres kampanii wyborczej prze­
szedł więcej niż ospale. Obojętność na wy­
bory była wprost zadziwiająca1'.

Ruś przytacza następnie cały szereg 
faktów, z których okazuje się, że w wielu 
miastach nie składano wcale deklaracyj, w 
innych zaś złużono ich zaledwie po kilka, 
poczem tak kończy: „Powyżej przytoczone 
dane są więcej niż smutne. Wynika z nich, 
że ogólna liczba prawyborców zmniejszy się
0 jakieś 60 prc. Nie jest to jednakże całko­
wita suma zmniejszenia. Absentyzm, ujawnio­
ny podczas dwóch pierwszych wyborów przez 
prawyborców już wobec samych urn wybor­
czych, ma wszelkie szanse powtórzenia się
1 przy obecnych wyborach. Nie można także 
pominąć wpływu na zmniejszenie liczby pra­
wyborców i bojkotu, który zaczynają coraz 
szerzej propagować partye lewicy. Dotychczas 
wiemy, że za bojkotem oświadczyły się pe­
tersburska i moskiewska organizacya „bol­
szewików “, wiele organizacyj prowincyonal- 
nych, jak n. p. niedawno ukończony zjazd 
nauczycielski; socyaliści-rewolucyoniści je­
szcze ostatecznie nie rozstrzygnęli tej spra­
wy, w każdym jednak razie komitet central­
ny partyi oświadczył się za bojkotem. Wszyst­
kie te dane wskazują, że wybory odbędą się 
w warunkach i atmosferze, bardzo niepodo­
bnej do wyborów poprzednich. Zresztą naj­
bliższe dni wyjaśnią ostatecznie rezultaty 
pierwszego stadyum wyborów".

Jak piszą Birż. Wied., w kołach kade- 
ckich kategorycznie z a p r z e c z a j ą  p o g ł o ­
s k o  m, że grono niezadowolonych z taktyki 
komitetu centralnego wybitniejszych p rzed -,

stawicieli partyi „wolności ludu“, p o s t an  o- 
w7 i ł o u t w o r z y ć  n o w7 ą p a r t  y ę r a d  y- 
k a l n ą .  Za przyczynę pojawienia sio tych 
pogłosek uważają wynikłe niedawno niepo­
rozumienie pomiędzy komitetem centralnym 
partyi, a kilku komitetami prowincyonalny- 
mi z powodu bloków przedwyborczych. Obe­
cnie jednak to nieporozumienie zostało zaże­
gnane i partyi żaden rozłam nie grozi.

Gazeta Swobodnaja Myśl w następują­
cy sposób tłumaczy, dlaczego nieraożliwem 
jest istnienie pośredniej partyi pomiędzy „ka­
detami" a socyalistami — partyi radykal­
nej: „Odpowiedź na to pytanie, zdaniem na- 
szem, musi brzmieć w następującej katego­
rycznej formie. Żadna nowa partya pomię­
dzy „kadetami" a socyalistami ludowymi te­
raz jest niemożliwa, i wszelkie usiłowania, 
mające na celu odrodzenie partyi radykal­
nej, skazane są na zupełne liasco. Rzecz bo­
wiem polega na tem, że cechą inteligoncyi 
nie-socyalistycznąj na lewo od „kadetów7" jest 
brak chęci poświęcenia sio. Inteligencya ta 
nie chce i nie może iść na spotkanie powa­
żnego niebezpieczeństwa i tutaj tkwi przy­
czyna jej niepowodzenia. W naszych czasach 
opozycya wogóle jest niebezpieczna, i jeżeli 
to niebezpieczeństwo dla „kadetów" z wielu 
przyczyn, jest bardzo niewielkie, to dla ka­
żdej innej opozycyi politycznej z jasno wy­
rażonym charakterem politycznym rzecz się 
ma zupełnie inaczej i przybiera inny obrót: 
radykalistów oszczędzać nie będą i zaczną 
ich wszelkimi sposobami prześladować. A te­
go nasza radykalna inteligencya i nie chce, 
i boi się.

„Kiedy okoliczności się zmienią, kiedy 
należenie do opozycyi nie będzie przestęp­
stwem, wtedy z łona dzisiejszej inteligoncyi 
na lewo od „kadetów" wyjdzie nowa partya, 
niezdolna i nie dążąca do niezwłocznego za­
garnięcia władzy, lecz gotowa walczyć z 
oportunizmem wobec spraw państwowych 
dzisiejszych „kadetów", którzy wtedy będą u 
steru władzy".

Russkoje Słowo w artykule p. t. „ Ry­
wale" pisze o p a ź d  z i e m i  ko w c a c h  i 
„Z w i ą z k u n a r o d u  r o s s  yj  s k i e g o". Mo­
wa tu głównie o pogłoskach, że „niektóre 
prowincyonalne lilie „Związku 30 paździer­
nika" zawarły już lub gotowe są zawrzeć 
blok ze „Związkiem narodu rossyjskiego".

Wobec nieprzejednanego stanowiska 
„Związku narodu rossyjskiego" kategorocznie 
odrzucającego wszelką konstytucyę i uważa­
jącego konstytucyonalistów7 za zdrajców pań­
stwa, gazeta przychodzi do wniosku, ż e : „od­
działy „Związku fflł października1̂, które za­
warły blok ze „Związkiem narodu rossyj­
skiego", faktycznie już przeszły do tej dru­
giej partyi, a zatem zajęły- wrogą pozycyę 
względem tych organizacyj „październikow- 
ców", które wstrzymają się od takiego blo­
ku, i tem samem narażają się na zarzut 
zdrady państwowej.

„Są pewne podstawy do twierdzenia, 
że znaczny procent „październikowców" nie 
zgodzi się na zupełne połączenie ze „Związ­
kiem narodu rossyjskiego". Bloki zaś miej­
scowe tylko powiększą rozłam w łonie partyi

„październikowców", bardzo jest możliwem, że 
doprowadzą one do tego, iż zmuszą „paź­
dziernikowców", wiernych swemu sztandaro­
wi, do zupełnego odseparowania się od krzy­
kliwych sąsiadów i do wyrzeczenia się soli­
darności z tymi żywiołami partyi, które są 
zbliżone do istinno russkich.“

Kijewlanin  a za nim Nowoje Wremia 
m i o t a j ą  s i ę  ze z ł o ś c i  z t e g o  p o w o ­
du ,  ż e P o 1 a c y n a Li  t w i e i R u s i p r z y- 
go to w u j a  s i ę  do w y b o r ó w .  Oburzone 
tą śmiałością Nowoje Wremia woła: „Ani 
zupełna klęska Polaków w7 kilku guberniach 
na poprzednich wyborach, ani rozwój na kre­
sach zachodnich prasy rossyjskiej i rossyj- 
skich organizacyj patryotycznych. dość wy­
raźnie mówiących Polakom: „precz z rękami 
od cudzego!" — nie jest w stanie skłonie 
Polaków do uznania bezzasadności ich pre- 
teusyj do gubernij rossyjskich w Bossyi Za­
chodniej".

I Nowoje Wremia opowiada dale j:
., W Jl.u m a n i u o d b y I s i ę  z j a z d oby­

wateli ziemskich Polaków z pow. humańskio- 
go i lipowieckiego, nadających obecnie ton 
całej gubernii kijowskiej, dla rozważenia 
kwestyi, jak powinni zachować sic Polacy 
tutejsi podczas wyborów do Dumy. Zebrani 
uznali, że polityka Polaków z kraju Połu­
dniowo-Zachodniego w niczem nie powinna 
odstępować od tej zasady, którą wzięto za 
podstawę kampanii wyborczej przy wyborach 
do drugiej Dumy. Zasady polityki „miejsco­
wej" i praca ręka w rękę z pozostałemi za- 
ludniającemi kraj plemionami powinny ustą­
pić miejsca polityce rdzennie polskiej. Kraj 
Południowo-Zachodni powinien być uznany 
za rdzennie polski z przeważającą państwo­
wością i kulturą polską. Wobec tego, prze- 
dewszystkiem powinna być uznana nieroz- 
dzieina łączność Polaków tutejszych z Pola­
kami Królestwa Polskiego na gruncie wszech­
polskiej idei państwowej. Kraj Południowo- 
Zachodni — to kraj „zabrany", siłą przyłą­
czony do obcej kultury, to też zadanie pra­
wdziwych Polaków polega na tem, aby zwró­
cić go ojczyźnie i t. d. i t. d. Ponieważ Po­
lacy rozproszeni są po wszystkich powiatach 
gub. kijowskiej, a w pięciu powiatach (hu- 
mańskim, lipowieckim, berdyczowskim, tara- 
szczańskim i skwirskim), pod względem ilo­
ści należącej do nich ziemi, mają przewagę 
nad obywatelami ziemskimi Rossyanami, 
przeto bezpośredni interes Polaków wymaga, 
aby wszystkie powiaty gub. kijowskiej były 
podzielone według grup narodowościowych.

„Obecna na zjeździe ^osoba drugiej kla­
sy", która ożywiała dążenia wszechpolskie 
zgromadzonych, oświadczyła, że przyrzeczono 
jej świeżo w Petersburgu, iż p o d z i a ł  gub.  
k i j o w s k i e j  u a o k r ę g i  w y b o r c z e  do­
k o n a n y  b ę d z i e  w p o ż ą d a ri y m d 1 a 
P o l a k ó w  d u c h u .  Walka wyborcza wyma­
ga znacznych środków, to-też postanowiono 
dołożyć wszelkich usiłowań po temu, aby i 
powiatowe i gubernialne organizaeye miały 
pieniądze. Oprócz otiar dobrowolnych posta­
nowiono urządzać teatry amatorskie, bale, 
koncerty i t. p., podczas których zbierane 
będą składki na cele patryotyczne. Postano­

wiono niezwłocznie przedsięwziąć wszelkie 
środki do rozbudzenia poczucia patryotyezne- 
go wśród drobnej szlachty polskiej, która 
będzie uczestniczyła w wyborach i może od­
dać poważne usługi większej własności pol­
skiej. Hasło ogólne — wszechstronna agita- 
cya na gruncie wszechpolskim, bez krępowa­
nia się w wyborze środków, ponieważ na 
karcie zawisły poważne inteim y polskie. Za 
zjazdem polskim w Humaniu ma się odbyć 
z takimi samymi celami zjazd w Żytomierzu. 
Co się tycze gub. podolskiej, to Polacy nie 
bardzo się o nią martwią, uważając ją już 
za „swoją". W gub. podolskiej, za przykła­
dem poprzednich wyborów, wielu obywateli 
ziemskich Rossyan zawiera umowy z Pola­
kami, sprzedając interesy za miskę soczewi­
cy. W Mińsku, jak donosi Min. Słowo, od­
był się już także zjazd obywateli ziemskich 
Polaków. Na zjeździe tym, między innymi 
obecni byli Chomiński, hr. Lubieński, Lopa- 
ciński, Woynilowicz, Skirmunt i inni naro­
dowcy z Romanem Dmowskim na czele (V). 
Cóż robią Rossyanie we wszystkich tych miej­
scowościach dla obrony swych interesów? 
Czy nie śpią?"

Świeżo, przez dwa dni z rzędu Rossija 
zaj mowała się l o s e m  P o l a k ó w  i b i a d a­
ł a  n a d  i c h  z a ś l e p i e n i e m .  Cztery szpal­
ty napisała o b o j k o c i e  s z k ó ł  w y ż s z y c h ,  
ale nic nowego nie powiedziała. Rossbi, obce 
są memoryały szkolne Koła polskiego i po­
ważne prace pedagogów i publicystów na­
szych; wywody swoje opiera na jakichś pro- 
klamacyach, dostarczonych snadź sobie przez 
departament policyi, kończy zaś rzecz swoją 
twierdzeniem, że napaści na studentów-wetery- 
narzy dopuścili się „narodowcy" i powołuje 
się w tej mierze na organ „narodowców".... 
Przeglagl Poranny....

Taką samą znajomością stosunków na­
szych lśni artykuł o t a k t y c e  K o ł a  p o l ­
s k i e g o ,  które jakoby dopiero teraz, pod na­
ciskiem okoliczności, odsłoniło swoje zamiary.

„Koło polskie — pisze Rossija — czyli 
poselstwo narodu polskiego, jak się samo ty­
tułuje, trzymało się w Dumie całkiem na 
uboczu. W pierwszej Dumie dość skromnie, 
w drugiej już wyniośle „posłowie narodu pol­
skiego" starali się dać do zrozumienia, że 
nie po to przybyli do Dumy, ażeby razem z 
rossyjskimi reprezentantami narodowymi ucze­
stniczyć w działalności prawodawczej pań­
stwa rossyjskiego. Ze wszystkimi rewolucyj­
nie usposobionymi posłami rossyjskimi są oni 
gotowi, rzecz prosta, pracować, ponieważ ta­
ka robota przypada całkiem do ich ostate­
cznego celu. W samej rzeczy zaś przyszli oni 
do Dumy tylko po to, aby oznajmić narodo­
wi rossyjskiemu „wolę" narodu polskiego".

Po tym dziwacznym wstępie, nieuspra­
wiedliwionym ani zachowaniem się Koła pol­
skiego w Wyborgu, ani gorliwym udziałem 
jego w komisyach dumskicli, dziennik peters­
burski zadaje pytanie: „Na czemże polega 
ta „wola" narodu polskiego"? Zdaniem Ros- 
sii: „Dopiero teraz pp. Dmowski i Nowo­
dworski wyjaśnili tę „wolę", kiedy, 
ciwszy do domu, zrozumieli, że niepi-asz ,1"
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MROK NA SZCZYTACH.
(Z francuskiego).

(UOmbre s’ etend sur la monłagne. 
Edouard Rod).

XII.
(Ciąg dalszy).

„Wróciwszy do domu, popatrzyłem na 
moje skrzypce, na tych starych przyjaciół — 
ostatnich przyjaciół, którzy tyle razy mnie 
pocieszali i może nigdy już nie zaśpiewają 
pod moimi palcami, pod moim smyczkiem; 
mój kochany Giuseppe del Gesu, pięknie rzeź­
biony, co mi zawsze przypomina ornamenty­
kę B ern ina; mój Montagnana, którego ton 
potężny tak lubisz, a który był mi wiernym 
towarzyszem w podróży; mój Maggini, bar­
dziej surowy, taki stosowny do wykonywania 
poważnych utworów starego Jana-Sebastyana. 
Jakże to okrutnie smutne, Ireno, wszystko 
co się kończy! Ta chwila, w której życie się 
rozprzęga, w której się widzi znikających z 
oczu przyjaciół, w której się czuje zamie­
ranie własnych cząstek nerwów, muszkułów, 
mózgu, w której siły się zmniejszają, serce 
nawet nie uderza już z tą samą siłą co da­
wniej! Jakże potężnym pancerzem obojętno­
ści trzeba być zabezpieczonym, aby umieć 
się starzeć! I ten zmrok, tę chwilę, w któ­
rej wszystko cieniem się pokrywa, wybierasz, 
aby mnie porzucić!...11

„Zabroniłaś mi starać się spotkać z to­
bą. Dobrze, Ireno, zostaję tutaj. Chciałem

przynajmniej wiedzieć, gdzie jesteś: czy toby 
znaczyło także nie być ci posłusznym? Po­
szedłem więc do twojej matki, która wraca 
z Nicei czy z Monte Carlo. Nigdy nie było 
wielkiej sympatyi pomiędzy nami. Ale do 
kogo się udać? Jest trochę niezdrowa, nie 
wychodzi, ma katar. Nic groźnego, sądzę. 
Zdawała się bardzo zdziwiona, że nie wiem 
o waszem miejscu pobytu. „Nie wiesz więc, 
gdzie oni się znajdują, Lysel?" Czytałem w 
jej oczach tę myśl: „Ta wielka miłość koń­
czy się jak wszystkie inne!" I byłem pewny, 
że myśli to ze złośliwem zadowoleniem; bar- 
dzośmy ją zdziwili, bo nie miała wyobraże­
nia o takiein przywiązaniu, jak nasze; zdzi­
wienie jej ustaje; cieszy się widząc, że wcho­
dzimy pod prawa ogólne. Zresztą, nie kazała 
się prosić, aby mnie objaśnić i powiedziała, 
że zdaje jej się, iż jesteście w Rawennie. To 
prawda, że natychmiast dodała: „Nie jestem 
pewna, za nic nic ręczę, już od kilku dni 
nie mam wiadomości". Odchodząc, posądza­
łem ją, żc mnie fałszywie powiadomiła w 
przekonaniu, że „puściłaś mnie kaniom" — 
jak pewnie się wyraża w myśli — a ja  chcę 
ciebie znowu gonić i prześladować. A oto 
nagle otrzymuję kwiaty, które od ciebie po­
chodzą i potwierdzają to, co twoja matka mó­
wiła! KtóżbJ! mi kwiaty przysyłał, jeżeli nie 
ty? A znam dobrze te kwiaty: są to drobne 
dzikie storczyki, rosnące w sosnowych lasach. 
Zrywałaś je pod wysokiemi, uroczystomi so- 
snowemi drzewami, wśród wspaniałego kraj­
obrazu, który, przypominam sobie, żem wy­
chwalał przed tobą. Co ma oznaczać ta po­
syłka ?...

„Nie po raz pierwszy używasz mowy 
przedmiotów, aby porozumieć się ze mną. 
Pamiętasz, podczas pierwszej mojej podróży 
do Ameryki, ten pukiel włosów, który mi 
przysłałaś nie dodając ani słowa? Byliśmy 
rozłączeni tak samo jak dzisiaj — z tą ró­
żnicą, że uznawaliśmy potrzebę tego rozłą­
czenia, i że licząc na nią, że ureguluje spra­

wy naszego serca, czuliśmy w7ybornie, że tyl­
ko Ocean jedynie nas rozdziela. A przecież, 
byłem niespokojny, przewidzenia mnie oble­
gały, chciałem wiedzieć co w tobie się dzie­
je. Złamałem wtedy śluby dyskrbcyi: napi­
sałem do ciebie z całem wylaniem, wyzna­
łem moje troski. Ten pukiel włosów był dla 
mnie odpowiedzią. Jest tutaj, przedemną, pa­
trzę na niego, całuję, pytam się co mam 
myśleć o tych kwiatach, czy posłannictwo 
ich jest takie same, jak to dawniejsze. Bo też 
nie jestem już pewny czy rozumiem: lata 
minęły, nie jesteś już całkiem tą samą, wo­
la twoja wzniosła pomiędzy nami jeszcze coś 
więcej niż przestrzeń.

„Ozy znasz piękną legendę o lasku so­
snowym, Ireno? Jest to opowieść Boccacia. 
M argrabia Asmadei opowiadał mi ją  dawniej; 
Asmadei jest ogromnie miłym Eawenczykiem, 
którego z pewnością widujesz' jeżeli znajduje 
się obecnie w swoim pięknym, starym pała­
cu: dom jego jest ogromnie gościnny, a on 
sam jest niezrównanym przewodnikiem.

„ Przechadzaliśmy się pod wyniosłymi 
sosnami, w pośród tej cudownej dekoraeyi 
smutku, poezyi i majestatu. Oto luslorya w 
kilku słow ach: widmo bnmatńego rycerza 
goni za widmem pięknej młodej dziewczyny, 
którą rani, zabija, rzuca psom i któro wraca 
do życia, aby znowu, wiecznie ta sama sce­
na się powtarzała; z jej powodu popełnił sa­
mobójstwo ; zamiast go kochać, obojętna 
dziewczyna cieszyła się z jogę zguby; dla 
tego sprawiedliwość boża wydała ją  na pa­
stwę jego zemsty. Asmadei jest malowniczym 
i śmiałym fantastykiem. Rrzypominam sobie, 
że powtórz}7!' mi kilkakrotnie jeden ustęp z 
tekstu, który tłumaczy, iż młoda dziewczy­
na myślała, że dobrze robi doprowadzając do 
rozpaczy tego nieszczęśliwego swojem okru­
cieństwem i z tego powodu ani nie żałowała, 
ani nie spowiadała sic ze swego czynu. 
W ten sposób, jak twierdził Asmadei, odpo­
kutowała błąd, do którego ją  popchnęły fał­

szywe pojęcia światowej morab-iości. I słysZ' 
jeszcze ironiczny głos mego to - warzysza, P0' 
wtarząjący; „Moralność, kochan J panie, i”®' 
ralność! Jak pan widzi, dla teg>o, że na-dj® 
była posłuszna moralności, zos tałn pożarw 
przez p sy ; gdyby tymczasem b tyła słuchap 
głosu miłości.... A ch ! panie kochany, jeste» 
młody, słuchaj zawsze tylko głosu miłości

„Może Asmadei opowiadał d  tę piękną 
legendę? I wyobrażam sobie, iC nie o mi®' 
szkał dodać moralnej nauki; nalepy do tyen 
ludzi, którzy ośmielają się wszystko poiń(' 
śleć, powiedzieć, którzy są bardzo poważfl1’ 
pomimo lekkiego tonu mowy. Czyś go zi'0' 
zumiała, Ireno? Czyś odczuła wiekuistą Pp" 
wdę — o tyle bardziej ludzką niż ta, któr® 
pociąga ciebie ku wyrzeczeniu i fapomnU' 
ni u? Czy dla tego, żeś to odczuła, 
łaś mi to kwiaty — zerwane w tych samy6® 
miejscach, gdzie płynęła krew tej okrutnej ?••• 
Czy te milczące kwiaty wołają mnie ku ł®' 
bio? — albo może są tylko cząsteczką twoi6® 
myśli, którą posyłasz mi jak jałm użnę?-1 
Chcę to wiedzieć. N iestety! — i nie mog? 
tego przeczytać w twojej duszy... Te kartki, 
które wahałem się posłać tobie, wysyl®™.1 
powiedzą ci one, że się nie wyzywa mił°ścb 
która nie chce umierać. Posyłam je tutaj, 
do twego mieszkania. Ztąd ci je odeszła- Od­
piszesz mi. Jak widzisz, jestem zawsze ten 
sam. I zawsze nim pozostanę. Czy chcesz sa'  
ma tylko być in n ą?11

Zaledwie list został wysłany, Cyse  ̂
otrzymał telegram od pana Jaffć :

„Pani Jatle bardzo chora, pragnie pana 
widzieć. Przyjechać do Rawenny, casa Baro­
nio, via Bomolo Gesso".

Zanim wsiadł do wieczornego pospie­
sznego pociągu, Lysel pobiegł jeszcze do pa­
ni Storm: była bardziej cierpiąca, nic nie 
wiedziała i nie myślała jechać.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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celu nosić maski, że gra, przez nich prowa­
dzona, jest sama przez się jasna11.

Dla Eossii widocznie nie istnieją ani 
mernoryały, składane przez Polaków jeszcze 
Ls. Mirski emu i lir. Wittemu, ani deklaracye 
Koła w Dumie państwowej. 7j nietajonem za­
dowoleniem i dumą wynalazcy, Eossija wy­
rywa i nicuje poszczególne wyrażenia i zdania 
ze sprawozdań poselskich, wykrywa straszną 
tajemnicę, że.... Polacy chcą autonomii. Aże­
by zaś oskarżenie wzmocnić, Jiossija powo­
łuje się na głosy prasy polskiej i przytacza 
bez wskazania numeru lub daty takie wy­
jątki :

Z Czytelni dla wszystkich: „Ni ech aj że 
raz dowiedzą się przeklęci Moskale, że ze 
sprawami rossyjskiemi nie nas nie łączy. 
Iskra nienawiści naszej ku nim długo tlała, 
a teraz powinna już wybuchnąć11. Z Gazety 
W arszawskiej: „Posiadając rodaków na wszy­
stkich bez wyjątku urzędach w Eossyi, przy­
sposobiwszy sobie 200—300 tysięcy wojska 
polskiego, my, Polacy, za lat pięć lub dzie­
sięć będziemy już nie sąsiadami Eossyi, lecz 
jej panam i11. Z Gońca: „Oprócz całkowitej 
autonomii i odrębnej konstytueyi powinniśmy 
nieodmiennie żądać, aby w całej Eossyi o- 
twierano dla Polaków polskie szkoły i insty- 
tucye. Jeśli gdziekolwiek w Twerze lub Wo- 
łogdzie znajduje się bodaj dziesięciu Polaków, 
naród rossyjski będzie obowiązany otworzyć 
dla nich szkołę polską i mianować sędziego 
Polaka11. Z K u ry  era porannego: „Skoro te­
raz Eossya legła w ruinach, powinniśmy na 
jej gruzach wskrzesić niepodległą Polskę od 
morza do morza11....

Czytelnik polski parsknie, rzecz prosta, 
śmiechem na te cytaty, skomponowane przez 
o. Heljodora, czy też jego kuzyna nadwiślań­
skiego, — ale dziennik, wydawany jawnie z 
funduszów: ministeryalnych, redagowany w 
głównym zarządzie prasy i rozsyłany bezpła­
tnie przy Prawit. W iestniku , nie zadał so­
bie trudu sprawdzenia owych cytat, wziął je 
za dobrą monetę i powołuje się na nie, jak 
na dokument. Przejęty oburzeniem, usiłuje 
jednak być dyplomatą i tak swoją filipikę 
zamyka:

„Samo się przez się rozumie, że za wy­
bryki postrzelonych politykusów nie godzi 
się czynić odpowiedzialnymi wszystkich Po­
laków. Eząd atoli nie może i nie powinien 
nadal cierpieć istnienia takich organizacyj 
polskich, w których (jak to n. p. w klubie 
narodowym) rozlegają się ostre wezwania do 
stanowczej walki z państwowością rossyjską 
i w których przytem rzucane są narodowi 
rossyjskiemu zuchwałe obelgi... Kto ma od­
wagę wszczynać wyprawę przeciw Eossyi, 
powinien ponieść wszelkie skutki swojego 
kroku11.

Oto, jak nasze sprawy — robi uwagę 
K uryer Warszawski — zgłębia Eossija, jak 
je traktuje i co nam zapowiada. Słyszeliśmy 
to wszystko od pół wieku, niekiedy nawet 
zręczniej, przebieglej, z większymi pozorami 
racyi stanu wypowiadane. Widocznie nawet 
werwa sprzeniewierza się obrońcom zmur­
szałej warowni. To zarazem tłumaczy, dla­
czego tak rzadko uwzględniamy pod „Prasą 
rossyjską11 głosy Eossii, lubo gdzieindziej, 
za granicą, dziennik ministeryalny dostarcza 
najwięcej wątku do polemiki i do rozwagi. 
7j zaznaczonych zaś wyjątkowo tym razem 
dwu artykułów Eossii ten chyba da się wnio­
sek wyciągnąć, że przeciwnicy nasi pozostali 
niezachwianie wierni zasadzie: „Oczerniaj, 
oczerniaj — zawszeć cokolwiek się przyle­
p i11 i drugiej: „Siej rozterki i panuj !“ Cien­
ka nić porozumienia dwu narodów, z mozo­
łem nawiązywana, zawadza oczywiście pano­
waniu.

Wypada jeszcze zaznaczyć, że Słowo 
petersburskie uwierzyło zmyślonym cytatom 
z pism warszawskich i zaniepokoiło się o 
nas. „Zalecane przez Eossije i Nowoje Wre- 
mia represye, poczytujemy za nieprowadzą- 
ce do celu — pisze p. Fedorow; — wysnu­
wanie, zaś z wybryków prasy polskiej wnio­
sku, że w Polsce może wybuchnąć powstanie, 
uważamy za przesadzone11.

Słowo się chyba nie zawiedzie: dojrza­
ły cierpieniem naród nie tak łatwo da się 
wytrącić z równowagi.

Ciekawe szczegóły o s t o s u n k u  s k r a j ­
n e j  l e w i c y  do t r z e c i e j  D u m y  — przy­
nosi petersburski informator Czasu:

K o m i t e t  c e n t r a l n y  r o s s y j s k i  ej 
s o c y a l n e j  d e m o k r a c y i  ogłosił świeżo 
swój program wyborczy, który będzie jednakże 
przedmiotem obrad konferencyi powszechno- 
rossyjskiej. Oświadczyła się za nim wpraw­
dzie większość członków komitetu (7 z ogól­
nej liczby 13), atoli mniejszość tegoż (6) wy­
stąpiła z projektem odmiennym. Dlatego spór 
w łonie komitetu rozstrzygnie się nazjeździe 
partyjnym. Trudno dziś orzec, czy ten osta­
tni przyjmie program większości komitetu 
(minimalistów), czy też mniejszości (maksy­
malistów). Minimaliści (mienszewiki) wzywają 
ludność gorąco do wzięcia udziału w nowej 
kampanii wyborczej, a maksymaliści skłaniają 
sie do jej bojkotowania.

N a j- w i ę c ej z w o l e n n i k ó w  b o j k o ­
t u  wyborów do trzeciej Dumy państwowej 
liczy frakeya socyalno - rewolucyjna. Nad tą
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kwestyą odbywają się liczne konfereneye, 
lecz decyzyi dotąd nie powzięto. Od prowin- 
cyonalnyeh organizacyj i komitetów soeyalno- 
rewolucyjnych nadchodzą opinie, aby całko­
wicie usunąć się od akcyi wyborczej, a przy­
najmniej, aby stronnictwo, jako takie, od niej 
się usunęło, pozwalając na udział w wyborach 
tylko jednostkom. Za tego rodzaju bojkotem 
oświadczyły się zwłaszcza organizacye wło­
ściańskie. Na niektórych konferencyach o- 
świadczano się w tym duchu, aby brać udział 
w akcyi wyborczej, lecz nie wejść do Dumy. 
Najurniarkowańszą okazała się w swej rezo- 
lucyi konfereneya północna, która jest tego 
zdania, aby gdzie się tylko da, przeprowadzić 
kandydatów stronnictwa do Dumy. Członko­
wie komitetu centralnego i rady stronnictwa 
socyalno-rewolucyjnego w tych dniach mają 
powziąć stanowczą, nieodwołalną decyzyę w 
kwestyi udziału w wyborach lub ioojkotu 
tychże.

I wśród t r u d o w i k ó w  odbywają się 
ożywione narady. Jeżeli socyalno - demokraci 
i socyalno-rewolucyjni postanowią bojkotować 
wybory do trzeciej Dumy, to cały ciężar opo- 
zyeyi stronnictw lewicy spadnie na barki 
trudowików. Jakkolwiek ci ostatni stanowili 
najliczniejszą frakeyę lewicy w drugiej Du­
mie państwowej, to jednakże gorzej są zor­
ganizowani od innych frakcyj tejże grupy, 
oprócz może narodowo-socyalnych. Nie ulega 
prawie wątpliwości, że t r u d o w i c y  w e z m ą  
u d z i a ł  w w y l i o r  a c h ,  ale muszą porozu­
mieć się odnośnie do zmiany taktyki w trze­
ciej Dumie i zrezygnować w swym programie 
politycznym, z idei nacyonalizacyi ziemi, 
którą dziś można uważać za pustą mrzonkę. 
W tym celu frakeya trudowików odbędzie 
wkrótce konfereneye. Przybędą na nią człon­
kowie tej frakcyi z pierwszej i drugiej Dumy 
państwowej, oraz członkowie pokrewnych or­
ganizacyj i frakcyj: „związku włościańskiego11, 
narodowych socyalistów, socyalno-rewolucyj- 
nych i socyalnych demokratów.

Przegląd ogólny.
(Król 'Edward VII. w odwiedzinach u Najj. 
Pana. — Posener lagblalt przeciwko Duń­
czykom. — Zaniepokojenie we Francyi. — Dy­
ktatura w Portugalii. — Utarczka w okręgu 
Veles, w Macedonii. — Usposobienie na Korei).

Jak dowiadujemy się z pism wiedeń­
skich zawita król Edward angielski dnia 15 
sierpnia przed południem do Ischl, celem zło­
żenia w i z y t y  Na j j .  P a n u .  Król zabawi 
w gościnie zaledwie kilka godzin, w ciągu 
których odbędzie się w Cesarskiej willi obiad 
Familijny. Projektowaną jest też wspólna 
przejażdżka obu Monarchów. Następnie król 
uda się do Marienbadu dla przeprowadzenia 
kuracyi i zamieszka, jak w roku zeszłym, w 
hotelu Weimar. Angielski ambasador w Wie­
dniu, sir Edward Goschen, bawiący na swym 
zamku Tentschbach nieopodal Oelowca, ma 
udać się dnia 13 sierpnia do Marienbadu i 
pozostanie przez cały czas pobytu króla.

Posener Taghl. nie poprzestając na kam­
panii przeciw Polakom, zwrócił się teraz 
także przeciw Duńczykom w północnym Szle­
zwiku, z powodu rzekomych ulg, jakie rząd 
miał im poczynić, a o których oni sami do­
tąd nie wiedzą. Organ poznańskich Niemców 
przestraszył się śmiertelnie widokiem duń­
skich flag narodowego koloru, wywieszonych 
z okazyi poświęcenia okrętu w Flensburgu, 
przyczem pewna młoda Dunka wygłosiła 
przemowę w swym ojczystym, duńskim ję­
zyku. Ale na tern jeszcze nie koniec, bo otóż 
z okazyi jakiejś zabawy duńskiej, na której 
ma się rozumieć samo przez się, po niemie­
cku nie śpiewano, tylko po duńsku, zjawili 
się z krążownika duńskiego kadeci i wyra­
zili swym braciom pozdrowienia braterskie. 
Pos. Taghl. wzywa na gwałt rząd pruski do 
pomocy.

Prasę francuską niepokoi pogłoska o 
z b l i ż e n i u  s i ę  A n g l i i  do N i e m i e c .  
Paryski Gaulois zaznacza, że zbliżenie takie 
jest możliwe, a jeżeli ono nastąpi, to tylko 
dlatego, że Anglia niema zaufania do armii 
francuskiej, demoralizowanej; przez socyali­
stów. Dziennik paryski stwierdza, że cpinia 
angielska przekonawszy się, iż Francya znosi 
cierpliwie prowokacye niemieckie i ulega 
Niemcom aż do tego stopnia, iż ministrów 
im niemiłych usuwa, odwraca się od F ran ­
cyi i szuka innego sprzymierzeńca. Szczegól­
nie rozczarowanym z powodu chwiejnośei 
Francyi ma być król angielski. Z tych wzglę­
dów spotkanie króla angielskiego z cesarzem 
Wilhelmem posiadać będzie doniosłe znacze­
nie polityczne.

Eównocześnie prasa francuska zapisuje 
skwapliwie pogłoski o mającem nastąpić 
wkrótce spotkaniu cesarza niemieckiego z ca­
rem. Do paryskiego lem psa  telegrafują z 
Berlina, iż książę Buelow będzie obecny 
przytem spotkaniu. Local Anzeiger dowiaduje 
się, że pomiędzy dworem petersburskim a 
berlińskim odbywa się ożywiona wymiana 
depesz, celem ostatecznego ustalenia szcze­
gółów programu zjazdowego. Jak twierdzą w
sierpnia 1907.

Berlinie, cesarz niemiecki wyjedzie naprzeciw’ 
cara. Okręty obu monarchów spotkać się 
mają na wysokości półwyspu Hela.

Współpracownik paryskiego dziennika 
M alin, p. .Jules lledeman, udał się do Liz­
bony, aby urządzić tam szereg intenuewów 
z wybitnymi politykami rozmaitych odcieni 
na temat ostatnich wypadków i w z b u r z e ­
ni a ,  p a n u j ą c e g o  w P o r t u g a l i i .

P. Hedeman rozpoczął od prezesa ga­
binetu p. Franco, który, rozwiązawszy parla­
ment bez zwołania nowego, jest faktycznie 
dyktatorem Portugalii.

„Nie wyobrażajcie sobie dyktatora — 
pisze p. Jules Hedeman — jako człowieka 
strasznego. Przeciwnie, p. Franco jest czło­
wiekiem najskromniejszym pod słońcem, ni­
skiego wzrostu o twarzy niemal młodej. — 
Płeć smagła, oczy żywe nadzwyczajnie i in­
teligentne, wąsiki bardzo niewielkie ; ale mó­
wiąc, „dyktator11 daje odrazu wrażenie ener­
gii, woli i być może, uporu11.

P. Franco przedstawił swoją dyktaturęl 
z najlepszej strony. „Proszę nie nadawać te­
mu słowu „dyktatura11 — mówił — tego sa­
mego znaczenia, co w innych krajach. U was 
dyktatura oznacza rewolucyę, u nas dykta­
tura jest rzeczą, która się robi często. Nigdy 
też nie zamąciła kraju i wiele z ustaw obe­
cnych i to najważniejszych, weszło w życie 
na podstawie edyktów dyktatoryalnych11. — 
Dyktator zapewnił wreszcie, że co robi, to 
robi dla dobra Portugalii, a nie szukał ko­
rzyści osobistych ani dla siebie, ani dla przy­
jaciół....

Pod tym względem zdaje się, p. F ran ­
co ma istotną zasługę, że przyłożył siekierę 
do pnia korupcyi, rozrastającego się od lat 
w Portugalii i że poznosił mnóstwo posad, 
które były tylko pozorem do dawania sowi­
tych wynagrodzeń swoim przyjaciołom z fun­
duszu publicznego.

Pol. Corr. otrzymała obszerne sprawo­
zdanie o walce, jaką świeżo stoczyły wojska 
tureckie z drużynami bułgarskiemi w okręgu 
Veles w M a c e d o n i i .  Dwie drużyny buł­
garskie zostały tam prawie do szczętu znie­
sione. Ezecz miała się następująco: We wsi 
Nikodim zjednoczyły się okręgowe drużyn}’ 
z Veles i Perlep z przybyłą świeżo drużyną 
Iwana Naumowa i zebrały się na naradę nad 
stanowiskiem, jakie zająć należałoby wob&c 
grasujących w okolicy drużyn serbskich. De- 
putacya włościan z Pomenowa, sprzyjających 
Serbom, zaprosiła bułgarskich przywódców 
na konfereneye z szefem serbskiej drużyny 
Gligorem, bawiącym w Pomenowie. Był to 
podstęp, mający na celu wydanie bułgarskich 
komitadżiów Turkom. Jakoż zaledwie zawe­
zwani zjawili się w towarzystwie około 50 
ludzi ze swego obozu nieopodal wsi Pome- 
nowo, przywitali ich żołnierze tureccy salwą 
karabinową. Po krótkiej wszakże utarczce 
udało się Bułgarom powrócić do wsi Nikodim.

Tego samego dnia rozbili Turcy druży­
ny serbskie pod wodzą Gligora i Babun- 
skiego. Wśród starcia Serbów z Turkami za­
szli tym ostatnim tyły Bułgarzy w sile 60 
ludzi pod wodzą Fran Naumowa. Ale świeże 
siły tureckie oskrzydliły ich; rozpoczęła się 
mordercza walka, która wiele wyrządziwszy 
szkody po obu stronach, trwała aż do zmro­
ku. Niedobitkom bułgarskim udało się pod 
osłoną nocy zbiedz. Na polu bitwy pozostawili 
73 poległych. Straty tureckie obliczają Buł­
garzy na przeszło 300 ludzi. Było to więc 
największe starcie z tych, które mieli dotąd 
partyzanci bułgarscy.

N a K o r e i  zapanowało już, dzięki ener­
gicznym zarządzeniom japońskim, prawie zu­
pełne uspokojenie.

W rozmowie z jednym z dziennikarzy 
angielskich wicehrabia Hayaszi oświadczył, 
że nowa umowa japońsko-koreariska zawiera 
w sobie cały program japoński w Korei. Mo­
je zadanie, rzekł Hayaszi. jest obecnie skoń­
czone. Pierwszym statkiem wracam do Ja ­
ponii, pozostawiając dalsze kierownictwo 
sprawami margrabiemu Ito. Warunki posta­
wione przez nową umowę nie były przewi­
dziane przy objęciu protektoratu nad Koreą 
w r. 1905. Deputacya koreańska w Hadze 
nie miała poważniejszego znaczenia, wskaza­
ła jednak na konieczność bacznego śledze­
nia każdego ruchu tronu koreańskiego. Umo­
wa zadowoli wszystkich Japończyków, gdyż 
położyła ona kres niemożliwej sytuacyi. Ce­
sarz był to despota, dbał tylko o wyzyska­
nie swego narodu. Obecnie władza cesarska 
już nie istnieje i naród może sam rządzić 
sobą.11 Dotknąwszy stosunków japońsko-ame- 
rykańskich, Hayaszi powiedział, że wypadki 
koreańskie zupełnie usunęły z widowni spra­
wę amerykańską, co najlepiej dowodzi, jak 
mało wagi opinia publiczna w Japonii przy­
wiązywała do zajść w Ameryce, które jedy­
nie przywódcy ruchu antiamerykańskiego u- 
siłowali wyzyskać na swoją korzyść. Najcie­
kawszy jest ustęp, dotyczący spraw chiń­
skich. Hayaszi sądzi, że Chińczycy powinni 
na przykładzie Korei nauczyć się, co czeka 
ich państwo, jeżeli nie wezmą się gorliwie 
do pracy reformatorskiej i nie uporządkują 
swych spraw, zanim którekolwiek mocarstwo 
nie będzie zmuszone powtórzyć w Pekinie 
tego, co zaszło w Seulu.

KRONIKA.
jL w ó w ,  3 1  l i j jca .

— Kalendarz.
C z wr a r  te k  (I sierpnia):
Piotra. — Bolisława. — Makryny. 
Wschód słońca o godzinie. 3T)fi rano, za­

chód słońca o godzinie 7’06 po południu.

— Dyrektor kolei państwow ych, rad­
ca Dworu Rybicki, wrócił z urlopu i dziś objął 
urzędowanie.

— Na Uniwersytecie Jagiellońskim
odbyła sio w dniu 30 b. m. powtórna promo­
cja na doktora filozofii, p. Kazimierza Lube- 
ckiego, doktora praw i tajnego szambelaua pa­
pieskiego, rodem z Królestwa Polskiego-.

— Linia telefoniczna Lwów-Kraków- 
Wiedeń w nocy była przerwana. W Krakowie 
srożyła się burza z nawałnicą, tak. że nawet 
komunikacja telegraficzna była nadwerężona. 
Była również burza i w Wiedniu.

— Zmiany wr gal. Kasie oszczędno­
ści. W miejsce dyrektora p. Antyma Nikoro- 
wicza, który zrezygnował z powodu uporczywej 
choroby, wydział gal. Kasy oszczędności na 
ostatniem swem posiedzeniu, odbytem w ze­
szłym tygodniu zamianował jednogłośnie dy­
rektorem kasowym dr. Edwarda Stroynowskie- 
go, który od trzech lat z małemi przerwami 
zastępował dyrektora Nikorowicza, jako trzeci 
urzędujący dyrektor. Wczoraj nadeszło z Wy­
działu krajowego potwierdzenie nominacyi przez 
JE. P. Marszałka krajowego, więc na wieść tę 
zebrali się wszyscy urzędnicy i manipulanci 
Kasy w celu złożenia życzeń nowemu dyrekto­
rowi. Imieniem personalu urzędniczego przemó­
wił kasyer główny p. Wiktor Osiadacz, zło­
żywszy w krótkich słowach życzenia z okazyi 
zdobycia tak zaszczytnego stanowiska obywa­
telskiego z prośbą o zachowanie dla urzędni­
ków dotychczasowej życzliwości.

W serdecznych słowach odpowiedział' dr. 
Stroynowski, iż przez trzy lata poznał i nau­
czył się cenić personal Kasy oszczędność® pra­
cujący z poświęceniem dla dobra i rozwoju tej 
instytucji, ma więc nadzieję, że i nadal bodzie 
mógł wytrwale pracować wspólnie dla jej do­
bra, które ma na celu zarówno wydział’ i dy­
rekcja Kasy, jak też i Sejm, który za inter­
wencją Pana Marszałka krajowego uchwałą 
gwarancyi użyczył pomocy instytucji tej w gro­
źnej chwili, gdy byt jej był zachwiany, a że 
skutkiem otrzymanej gwarancyi kraju stała się. 
Kasa niejako instytucją krajową, żywi nadzieję, 
iż urzędnicy Kasy w poczuciu obowiązków oby­
watelskich i nadal dla instytucji i kraju usil­
nie pracować będą. W końcu zapewnił, iż dy­
rekcja Kasy starać się będzie o przeprowadze­
nie reformy stosunków urzędniczych i zape­
wnienie zabezpieczenia na starość pracującym 
w instytucji manipulantkom.

— Oddanie instytucyj dobroczyn­
nych pod zarząd miasta. Z Warszawy do­
noszą: W związku z rozporządzeniem Rady mi­
nistrów, oddającem pod zarząd miasta zakłady 
dobroczynne i instytucje humanitarne, stwier­
dzono, że ogółem pod zarząd magistratu War­
szawy przejdzie 26 instytucyj. Kapitał' tych in­
stytucyj wynosi łącznie 8,200.838 rubli, uieru- 
chomości zaś przedstawiają wartość 16,855.218 
rubli. Cały ten olbrzymi majątek przechodzi 
obecnie pod zarząd miasta.

— Organizacya galicyjskich urzę­
dników bankowych. W niedzielę, dnia 28
b. m., odbyło sie w sali Kasyna urzędniczego 
liczne zebranie urzędników bankowych, na kló- 
rem reprezentowane były prawie wszystkie wy­
bitne instytucje finansowe. Prezesem zebrania 
wybrano prokurzystę filii wiedeńskiego Banku 
związkowego p. Alfreda Szancera, który w swej 
mowie wyłuszczył cele organizacji i jej donio­
słość. Po kilkugodzinnej dyskusji wybrano ko­
mitet, złożony z 12 członków, który ma przy­
gotować szczegóły dla stworzenia jak najpo­
tężniejszej organizacji, poczern uchwalono przed­
łożyć wygotowane plany mającemu sie wkrói<e 
zwołać publicznemu zgromadzeniu urzędników 
bankowych, na które zaproszeni zostaną posło­
wie do Rady państwa.

— Towarzystwo chowu drobiu, go- 
łebi i  królików we Lwowie odbędzie nad­
zwyczajne walne zgromadzenie w niedziela, dnia 
4 sierpnia b. r., o godzinie 10 rano w sali To­
warzystwa lekarskiego we Lwowie, (ul. Domi­
nikańska 1. 11 parter).

— Bojkot robotników wybuchł onegdaj 
w pracowni introligatorskiej p. Żeńczykow- 
skiego.

— Ślub panny Anny Niezabitowskiej. 
córki ś. p. Witolda i Wandy z br. Błażowskich, 
właścicieli dóbr Lanki, z p. Waleryanem Klo­
cki m, synem ś. p. Waleryana i Karoliny z Ku­
cińskich, odbędzie sie we Lwowie w kościele
OO. Jezuitów dnia 10 sierpnia o godzinie 
11 rano.

A  Zgubiono : książeczkę galic. Kasy 
oszczędności na 200 kor., wystawioną na na­
zwisko Teofila Szczurka: w drodze z placu po- 
wystawowego złotą bransoletkę ; pulares, zawie­
rający 100 kor., legitymację Towarzystwa „So­
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kół" i akcyę Tow. sztuk pięknych; w ogrodzie 
miejskim torebkę, zawierającą fotografię, roz­
maite drobiazgi toaletowe i kwotę 80 hal.

A  Mały zbieg'. Dwunastoletni Włady­
sław Lignar, wyszedłszy wezoraj rano z domu 
rodziców, zamieszkałych przy ul. Dąbrowskie­
go 1. 2, zbiegł w niewiadomym kierunku.

Chłopiec ubrany był w mundurek szkol­
ny i biały słomkowy kapelusz.

A  Zatrucie całej rodziny nieś wie- 
żem miesem. Do tutejszego szpitala izraeli- 
ckiego przywieziono wczoraj z Kleparowa całą 
rodzinę żydowską, złożoną z czterech osób: 
Nuehima Schrecka, jego żony Beili Karnpcl- 
maclier, 11-letniego syna Chaima i 12-letniej 
córki Ryfki, którzy zachorowali w ubiegły pią­
tek wśród objawów ostrego zatrucia, po spo­
życiu nieświeżego mięsa. W sprawie tej wdro­
żono dochodzenia policyjne i zawiadomiono o 
wypadku prokuratoryę Państwa.

Chaim Kampelmacher zmarł w 20 minut 
po przywiezieniu do szpitala, stan zaś innych 
chorych jest bardzo groźny.

A  Trzy czarne kontusze, czamarkę 
i pięć kolorowych żupanów, porzuconych przez 
złodziei w ogrodzie realności przy ul. św. Zo­
fii 1. 11 c, złożono w policyi.

A  Krwawa awantura.. Do szynku Jana 
Brzeżańskiego przy ul. króla Leszczyńskiego 1. 
1 przybył wczoraj w asystencyi czterech stój­
kowych jeden z agentów policyjnych, a spo­
strzegłszy zabawiających się tam dziewięciu 
niebezpiecznych rzezimieszków, między którymi 
były także dwie kobiety, wezwał całe „dobo­
rowe" towarzystwo, by udało się z nim na in­
spekcję policyjną. Rzezimieszki w odpowiedzi 
na to rzucili się na stójkowych, wskutek czego 
jeden z żołnierzy policyjnych w obronie wła­
snego życia zmuszony był dobyć pałasza, któ­
rym ugodził Józefa Pelca, zadając mu dwie 
rany kłute w prawe udo. W czasie awantury 
sześciu rzezimieszków zdołało zbiedz, areszto­
wano tylko Pelca, jego żonę Zofie i Maryę Bu- 
sinównę,

A  Kradzież. Do mieszkania p. Samuela 
Kupferschmieda, zamieszkałego przy ul. Żółkiew­
skiej 1. 44 dostali się wczoraj złodzieje i roz­
biwszy szafy, skradli z nich rozmaite rzeczy. 
Wysokość szkody na razie nieznana, gdyż po­
szkodowany bawi chwilowo po za Lwowem.

A  Na budowie kamienicy przy ul. Bo­
nifratrów czeladnik stolarski Dmytro Bernacki 
posprzeczawszy śię wczoraj z Rubinem Aschem, 
ugodził go tak silnie hyblem w głowę, iż za­
dał mu dwie dość znaczne rany, które opa­
trzyła stacya ratunkowa. Bernackicgo areszto­
wała polieya.

A  Nagła śmierć. W realności przy ul. 
Panieńskiej 1. 1 zmarł dziś nagle, prawdopo­
dobnie na udar sercowy, pięćdziesieciokilkuletni 
Eliasz Hubel, majster szewski.

Zwłoki odstawił komisaryat III. dzielni­
cy do kostnicy Zakładu medycyny sądowej.

A  Wściekły kot. Na Jana Hralnika, 
służącego w kantynie na cytadeli, rzucił się 
wczoraj wieczorem wściekły duży kot, ukąsił go 
w nogę i podrapał na obu rękach. Hralnik 
zdołał kota udusić rękami.

Rany Hralnika opatrzyło pogotowie To­
warzystwa ratunkowego.

— Zmarli w ostatnich dniach: we Lwo­
wie, Teofil Jurjewicz, b. właściciel dóbr ziem­
skich, w 68 r. życia; Irena Biberstein Błoń­
ska, w 19 r. życia;

w Nehrybce, Marya z Nowosieleckich 
Bielańska, żona właściciela dóbr Nehrybka, 
koło Przemyśla;

— Na międzynarodowy kongres hy- 
gieny szkolnej, jaki odbywać się ma w 
Londynie od 5 do 14 sierpnia b. r. wy­
jeżdżają z Krakowa: dyrektor gimnazjum św. 
Anny, radca Rządu, dr. Leon Kulczyński, oraz 
inspektor Rady szkolnej okręgowej miejskiej, 
p. Julian Dobrzański.

— Statystyka samobójstw wr Kra­
kowie.' Pogotowie Towarzystwa ratunkowego 
w Krakowie w czasie od 1 stycznia do końca 
czerwca b. r. interweniowało w 27 wypadkach 
zamachów samobójczych, mianowicie w styczniu 
1, w lutym 5„ w marcu 8, w kwietniu 18, w 
maja 8, i w czerwcu 2. Kronika pogotowia, pro­
wadzona skropulatnie od początku istnienia tej 
instytucyi, a więc od roku 1891, wykazuje, że 
najwięcej zamachów samobójczych przypada na 
wiosnę. W ostatniem półroczu z 27 osób, któ­
re zamierzały pozbawić się życia, zmarło pięć; 
innych 22 desperatów szybka i skuteczna po­
moc pogotowia ratunkowego uratowała od 
śmierci. Statystyka dalej wykazuje, że w ogól­
nej liczbie samobójców mężczyzn było 17, kobiet 
zaś 10. Według wieku rzecz przedstawia się 
jak następuje: W latach od 17 do 20 usiło­
wało odebrać lub odebrało sobie życie sześciu 
mężczyzn i cztery kobiety; w latach od 20 do 
25 pięciu mężczyzn i trzy kobiety; w wieku 
od 26 do 30 lat trzech mężczyzn i dwie ko­
biety; w wieku od 40 do 45 trzech mężczyzn 
i jedna kobieta. Z tych zmarło dwóch chłopców 
18-letnich i trzech mężczyzn w sile wieku od 
23 do 30 lat. Ze sfer robotniczych było 11 sa­
mobójców, 5 ze sfery urzędniczej, 3 uczniowie 
z wyższych zakładów naukowych, 2 ze średnich 
szkół, 3 służące, dwóch wojskowych. Broni pal­
nej w zamiarze samobójczym użyło 11 męż­

czyzn (z ty cli 4 z wynikiem śmiertelnym) i je­
dna kobieta. Otruć w ogóle było 13. w tych 
4 mężczyzn i 9 kobiet. Jeden desperat poranił 
się nożem w okolicy serca, a inny utopił się 
w Wiśle.

— Patryareka Braukowicz, przeciwko 
któremu tak zażartą toczyli w ostatnich cza­
sach kampanię radykalni Serbowie pod berłem 
węgierskicm, — mąż wielkich zasług około 
swego narodu, zmarł wczoraj w Karłowcu.

— Maszyna piekielna w paczce po­
cztowej. Z Budapesztu donoszą : W urzędzie 
pocztowym w Kezdi-Yasarliely nadano w ubie­
głym tygodniu paczkę pocztową do Koraszny. 
Ponieważ adresat przesyłki tej przyjąć nie chciał, 
a na liście frachtowym adres oddawcy nie był 
dokładnie podany, odesłano paczko do dyrekcji 
pocztowej w Koloszrarze, celem stwierdzenia 
osoby oddawcy. Tam paczkę otworzyć polecono 
urzędnikom dr. Hellerowi i Dezyderemu Am­
bra sowi.

Obydwaj urzędnicy udali się wczoraj do 
magazynu, gdzie paczka była przechowana i 
otworzyć ją kazali woźnemu Matgetayowi. Ten­
że najpierw przeciął szpagat i rozwinął papier, 
w który zawinięta była skrzynka. Następnie 
wyjął ze skrzyni gwoździe i chciał żelazem 
zdjąć pokrywę. Wtem nastąpiła silna eksplo­
zja. Ze skrzyni wyleciało mnóstwo gwoździ, 
kawałków szkła i żelaza, i pokaleczyły woźne­
go na calem ciele. Wybuch był tak silny, że 
cały gmach zatrząsł sio. Wszystkie szyby ma­
gazynu wyleciały, a sufit się zarysował. Sku­
tkiem detonacji urzędnicy: Heller i Ambrus 
stracili słuch.

Wybuch w całym gmachu wywołał pa­
nikę. Mnóstwo urzędników przybiegło do ma­
gazynu, gdzie leżał omdlały woźny. Odwieziono 
go wraz z urzędnikami Hellerem i Ambrusem 
na klinikę. Woźny, śmiertelnie chory, a co do 
urzędników wątpią, czy słuch odzyskają. Poli­
cja stwierdziła, że w skrzynce znajdowała sic 
maszyna piekielna. Gorpu?, delicti z powodu 
wybuchu całkiem zniszczony. Polieya dotych­
czas tyle tylko stwierdzić mogła, że skrzynkę 
w Kezdi-Vasarhely nadał na poczcie robotnik. 
Adresat paczki nie przyjął, gdyż wiedział, że 
oddawca odnosi sic do niego nieprzyjaźnie.

— Ludność Warszawy. Wedle osta­
tnich wykazów statystycznych, przeprowadzo­
nych z powodu potrzeby przygotowania list 
wyborczych, liczy Warszawa 764.711 mieszkań­
ców, w tern 446.031 katolików, 265.122 Ży­
dów, 33.197 prawosławnych, 19.400 prote­
stantów, 861 osób innych wyznań.

— Muzeum nauki i sztuki w W il­
nie. Z inicjatywy i staraniem hr. Władysława 
Tyszkiewicza powstało niedawno w Wilnie pod 
nazwą „Muzeum nauki i sztuki w Wilnie" sto­
warzyszenie, które postawiło sobie za cel gro­
madzenie zabytków przeszłości i kultury na 
Litwie, oraz opiekę nad tymi zabytkami. Sto­
warzyszenie uzyskało już legalizację władz i 
obecnie krząta się około urządzenia Muzeum, 
które na razie mieści sic w domu hr. Tyszkie- 
wiczowej w czterech dużych pokojach. Zawią­
zek zbiorów muzealnych powstał głównie dzię­
ki ofiarności inicjatora hr. Tyszkiewicza, który 
na rzecz Muzeum ofiarował część własnych 
swoich zbiorów w Landworowio. Dział obra­
zów reprezentowany jest przez liczne dzieła sła­
wnych mistrzów ze szkoły włoskiej, holender­
skiej i. hiszpańskiej i innych; z dzieł malarzy 
polskich posiada Muzeum jedno z dawniejszych 
dzieł Matejki, dalej J. Kossaka, Rafałowicza, 
Peszkiego, L. Janowskiego i innych. Prócz te­
go zapowiedzieli liczni posiadacze galeryj i zbio­
rów prywatnych nadesłanie wielu innych dzieł 
pierwszorzędnej wartości. — Dział biblioteczny 
przedstawia się bardzo bogato i zawiera mnó­
stwo cennych druków starodawnych, między 
innymi pargaminowy modlitewnik łaciński, z 
końca XIY. lub początku XV. w. ze ślicznemi 
miniaturami, i kilkanaście druków z XVI. w., 
wiele rękopisów i t. d. — Osobny dział prze­
znaczony jest na zbiory archeologiczne, etnogra­
ficzne, przyrodnicze, zbrojownię i t. p.

Prawdopodobnie Muzeum pomieszczone bę­
dzie w klasztorze pofrauciszkańskim, jeżeli wi­
leńska Rada miejska załatwi przychylnie pro­
śbę zarządu Muzeum o odstąpienie kilku sal 
w tym klasztorze. Otwarcie Muzeum ma nastą­
pić w ciągu roku.

Kronika prowincyonalna.
§ E g z a m i n  d o j r z a ł o ś c i  abitu- 

ryentów seminaryum nauczycielskiego męskiego 
w Stanisławowie odbył s f l pod przewodnictwem 
krajowego inspektora szkół, p. Jana Matijowa, 
w czasie od 15 do 29 maja b. r. włącznie. 
Świadectwo dojrzałości otrzymali: Jan Baczyń­
ski, Piotr Bełziuk, Józef Braszka (z odzn.), 
Bazyli Charecki, Maryan Charkiewicz, Wilhelm 
Dąbrowski, Antoni Doskocz, Szymon Dragan, 
Karol Elster, Hersz Gotesman, Maryan Gała- 
szewski, Damian Hadiak, Rudolf Hajnos, Ma­
ksymilian Hubert, Dymitr Huryk, Kasper Ja­
worski, Dymitr Kancer, Edward Karabanik, 
Jan Kawa, Eustachy Kosacz, Jan Krzeczkow- 
ski, Jan Lis, Wiktor Listowski, .Leon Łysiak, 
Jan Karol Madej, Jan Martini, Aleksy Maślak, 
Rudolf Miirz, Mikołaj Mojżesowicz, Julian Pie-

lichaty, Włodzimierz Postołowski, Wiktor Ra­
da, August Sapian, Jan Skorupski, Józef Sko- 
ryk, Klemens Sługocki, Jan Solecki, Jan So­
szka, Szymon Szpilezak, Piotr Tryndaj, Szymon 
Warchał, Michał Zając, Filip Zamuliński, Hersz 
Mendel Zweckor, Wiktor Źyromski, Henryk Or­
łowicz. Do egzaminu poprawczego z jednego 
przedmiotu przeznaczono dziesięciu, reprobowa- 
no na.rok trzech uczniów.

Egzamin dojrzałości eksternistów i eks­
ternistek odbył się pod przewodnictwem człon­
ka Rady szkolnej krajowej, radcy Rządu p. 
Aleksandra Barwińskiego w czasie od 8 do 
19 lipca b. r. włąezuie. Świadectwo dojrzałości 
otrzymali: Kazimierz Gajkowski, Jan Koło druh, 
Kornel Manasterski, Jan Mangold, Paweł Wi- 
źuiura, Aniela Albertówna, Augusta Bukowi- 
czówna, Olga Dzerowiezówna, Teodora Czuleń- 
ska, Sara Froscli, Teresa Juźkówna, Ma­
rya Jakubowicz, Stefania Karatnioka, Maryan- 
na Kudasówna, Mirosława Markowska, Amalia 
Migocka, Marya Ostermanówna, Feiga Rachel 
Platzerówna, Antonina Pochowska (z odzn.), 
Henczie Platzerówna, Aleksandra Skarbowska, 
Zofia Balbina Surowcówna, Anna Wyszywaniu]?:, 
Estera Zirlerówna, Helena Zubczewska (z odz.) 
Do egzaminu poprawczego z jednego przedmio­
tu przeznaczono 5 eksternistów i 4 eksternistki. 
Reprobowano na rok 5 eksternistów i jedną 
eksternistkę.

§ E g z a m i n y  r o c z n e  w krajowej śre­
dniej szkole rolniczej w Czernichowie odbyły 
się w czasie od 3 — 10 lipca b. r. Na 22 u- 
czniów I. roku złożyło egzaminy roczne 22, z 
tych ośmiu z odznaczeniem. Na 19 uczniów ro­
ku TL złożyło egzamin roczny 1.4 uczniów, z 
tych sześciu z odznaczeniem.

W dniu 11, 12 i 13 b. m. odbył się egza­
min główny 18 ukończonych uczniów w obe­
cności reprezentantów władz szkolnych, a mia­
nowicie: dr. Ignacego Szyszyłowicza, radcy Wy­
działu krajowego i z kuratoryi dr. Adama Fe­
dorowicza, delegata c. k. Namiestnictwa i dr. 
Witolda Milewskiego. Egzamin ten złożyli na 
stepujący abituryenci: Michał Bażeński z Sa­
skiej kępy (z odznaczeniem), Artur Bertholdi 
z Warszawy, Hilary Bronikowski z Zamysł, 
Leon Bronikowski z Kuczowoli, Władysław 
Brzosko z Warszawy, Stanisław Fnksicwicz (z 
odznaczeniem), Wacław Golski z Choróni, Ma­
ry an Janecki z Szelig (z odznaczeniem), Jerzy 
Kotwicki z Lipna (z odznaczeniem), Edmund 
Lelesz z Zeńboka, Leopold Mianowski z Ter- 
powicz (z odznaczeniem), Kazimierz Osuchow­
ski z Milonek, Karol Ott z Autonin, Antoni 
Puzyński z Olszan, Eugeniusz Sękowski ze Sta- 
runi, Wacław Srzedziński z Ostrowa (z odzna­
czeniem), Zygmunt Zaleski z Warszawy i Sta­
nisław Żurowski z Pikułowic.

Z fundacji ś. p. Napoleona Jeleńskiego 
nagrody pieniężne otrzymali: Stanisław Fuksie- 
wicz i Wacław Srzedziński.

§ Z Ż e g i e s t o w a  donoszą: Druga wy­
cieczka balneologiczna X. Zjazdu lekarzy i przy­
rodników polskich zwiedziła wezoraj Żegiestów, 
poczem odjechała do Krynicy.

§ P o ż a r .  We wsi Bieczyce, powiatu 
nowotarskiogo, spłonęło w ubiegłą niedzielę 
12 gospodarstw włościańskich, przeważnie ubez­
pieczonych od ognia.

Kronika zagraniczna.

* M i l i o n o w y  s k a r b .  Z Hamburga te­
legrafują : Pewien robotnik znalazł na wyspie 
Fóhr, na morzu Północnem, pakiet, zawierający 
trzy miliony marok w banknotach angielskich. 
Banknoty widocznie leżały już długo, bo były 
znacznie uszkodzono. Nie wykryto dotąd pocho­
dzenia tego skarbu.

* Ś n i e g  w Lipcu. Jak donoszą do 
Gaulois z Metz u, w dniu 25 b. m. o godzi­
nie pół do 6 po południu, podczas wielkiej bu­
rzy, zaczął padać śnieg, który pokrył na prze­
ciąg kilku minut tak dach katedry, jak i po­
bliskie wzgórza.

* B e r 1 i ń s k i K u b a  - r o z p r u w a c z .  
Wczoraj po południu i onegdaj wieczorem wy­
konano w Berlinie dwa nowe zamachy na dziew­
częta. Czternastoletnią córkę fryzjera zaatako­
wał jakiś mężczyzna ostrym instrumentem, a 
gdy krzyczeć poczęła, rzucił jej coś ciężkiego 
pod nogi, tak, że upadła. Następnie zranił jej 
ręce w dwóch miejscach i uciekł. Drugi wypa­
dek odnosi się do dwunastoletniej córki rzeź- 
nika. Dziewczynka narobiła krzyku. Gdy ludzie 
się zbiegli, napastnik uciekł, wskoczywszy do 
wozu tramwajowego.

* N a p a d  r a b u n k o w y  na  bank .  
Z Petersburga donoszą: Ośmiu uzbrojonych lu­
dzi wtargnęło wczoraj do jednego z banków 
prywatnych i zrabowało 4.000 rubli. Podczas 
pościgu przez policjantów jednego sprawcę za­
strzelono, jednego zraniono i ujęto. Jeden urzę­
dnik policyjny został zabity, jeden zraniony.

* Z P a r y ż a  donoszą: W Roan (Etape) 
sytuacja jest groźna. Przybyłego tam generała 
Tour otoczyli strejkujący i jeden uderzył go 
pięścią. Generał napastnika wypoliczkował, po­
czem żołnierze uwolnili generała.

Wieczorem doniesiono, że strejkujący 
zgodzili się na sąd polubowny.

* W H a d z e  odbyło się wezoraj poświę­
cenie kamienia węgielnego pod pałac pokoju.

* Wz l o t  b a l o n u .  Z Madrytu donoszą: 
Kapitan Kindelan wzniósł się tymi dniami w 
Walencji balonem „Marya Teresa", a zapędzo­
ny nad morze, przesyła klubowi aeronautów 
w Madrycie takie szczegóły o swojej napowie­
trznej podróży: Pierwszej nocy mojej jazdy le­
ciał balon ponad morzem Śródziemnem. Około 
godz. pół do 6 rano zauważyłem statek „Goya", 
który na moje wołania o pomoc starał się ba­
lon zatrzymać. Było to jednakże niemożliwem. 
Potem pędziłem w kierunku Balearów i Golf 
de Lion — a około dwunastej w stronę Połu­
dnia. Wskutek ubytku gazu opuścił się balon 
tak nisko, że dotykał powierzchni morskiej. 
W takiem niebezpieczeństwie pozostawałem do 
godz. pół do 7 wieczorem. Pogorszyło się ono 
do tego stopnia, że musiałem, zaopatrzywszy 
sie w pas bezpieczeństwa, wskoczyć do morza. 
Po trzech godzinach śmiertelnego borykania się 
z bałwanami, spostrzegła mnie załoga parow­
ca angielskiego „Westpoint", który wysłano na 
mój ratunek. Wydobyto mnie na pokład zupeł­
nie już prawie bez sił. Mój balon załoga także 
odnalazła.

Sędziowie konkursowi wyścigów „napo­
wietrznych" przyznali Kindelanowi pierwszą 
nagrodę.

* D ł u g o w i e c z n o ś ć .  We wsi Maho- 
metanskojc, na Kaukazie, zmarła w tych dniach 
wdowa Hair Gacałowa w 140 roku życia. Na­
pis, jaki wyryto na jej pomniku, objaśnia, że 
pozostawiła po sobie potomstwo, liczące 378 
dusz, pochodzące od jej 6 synów i 4 córek.

* Po ż a r y .  Z Nowego Jorku telegrafują: 
W sześciopiętrowym budynku wschodniej czę­
ści City wybuch! onegdaj pożar, podczas któ­
rego 20 osób zginęło, a 30 odniosło rany. Ofia­
rami pożaru byli w przeważnej części Włosi. 
Kilku z nich wyskoczyło z okien na ulicę, in­
ni zaś zginęli w płomieniach, zanim nadeszła 
pomoc.

Onegdaj rano wybuchł w Longbeach na 
Longlsland (obokiBroklynu) pożar w największym 
hotelu na wybrzeżu Oceanu Atlantyckiego. 800 
gości tylko z trudem zdołano wyratować.

W Coney Island, obok N. Jorku, spalił 
się t. zw. „Steeplechase park" i 20 domów. 
Z ludzi nikt nie zginął.

* P o ż a r  o k r ę t u .  Z Nowego Jorku do­
noszą, że na okręcie „Frontenat" z powodu po­
żaru przyszło do wielkiej katastrofy. Na po­
kładzie znajdowało sio 70 wycieczkowców. Po­
żar na okręcio rozszerzył się ogromnie szybko. 
Wśród podróżnych powstała pauika. Gdy pło­
mienie objęły już cały okręt, podróżni, chcąc, 
się ocalić, skakali w morze. Ośm kobiet i dwo­
je dzieci zatonęło, resztę osób zdołano wyra­
tować-.

Kąpiele rzeczne.

Wiele osób, czy to z przyzwyczajenia, 
czy kaprysu, czy też dla przechwałki, ma zwy­
czaj przedłużania nadmiernie kąpieli rzecznych; 
zapominając, że to jest w wysokim stopniu 
szkodliwą dla zdrowia rzeczą i że kąpiel zimna, 
nie powinna trwać dłużej, nad kwadrans.

Kąpiele rzeczne rozsądnie używane, są 
prawie tak skuteczne, jak kąpiele morskie; 
oprócz utrzymywania bowiem ciała w należytej 
czystości, nadają ciału i skórze świeżość i je- 
drność, wzmacniają siłę muskularną i łagodzą 
podrażnienie mózgu. Skóra nasza pokryta jest 
mnóstwem mikroskopijnych otworów, zwanych 
porami. Jeżeli one są zamknięte, wówczas to, 
co powinno wejść przez nie do naszego orga­
nizmu, a co służy do utrzymania zdrowia, nie 
wejdzie, to zaś, co miało być wydalone, pozo­
staje w tkankach, zkąd różnorodne powstają 
choroby.

Któż nie doznał miłego uczucia podczas 
kąpieli zimnej V Przedewszystkiem czujemy 
żywy odpływ krwi w głąb organów, oddech 
przez chwilę przytłumiony, przerywany staje 
się bardzo szybki, skóra bieleje, puls sła­
bnie, drży się, ale nie z zimna, — ten dreszcz 
wstrząsający całym organizmem, ożywiają go 
dobroczynnie. Po dwóch lub trzech minutach 
powraca stan normalny, oddech wolnieje, kla­
tka piersiowa rozszerza się, ruchy stają się ła­
two i swobodne. Miłe wrażenie ciepła ogarnia 
ciało, wszystkie mięśnie pracują żywo, lekko 
i pewnie, jakby ściślej były z sobą połączone, 
żywotność siły i energia powraca. Wkrótce ży­
wy koloryt pokrywa skórę, uczucie rozkoszne­
go ciepła ogarnia ciało, zdaje sie, że jest się 
pogrążonym w płynie o 30 do 36 stopni cie­
pła. btau taki trwa 15 do 20 minut i gdy sto­
pniowo przemija, jest to najwłaściwsza chwila 
wyjścia z wody.

Najlepszą porą kąpieli są godziny poran­
ne, oraz wieczorne, mniej więcej na godzinę 
przed zachodem słońca. Zwykle jedna kąpiel na 
dzień wystarcza.

Kąpiele rzeczne nadzwyczaj są pomocne 
osobom skłonnym do otyłości. Pokonywają też 
nieraz gruźlicę w zarodku, histeryę, newrozę 
i chorobliwą bladość cery. Dobre są również 
dla regulowania trawienia; wzmacniają po 
osłabiających chorobach, a zbawiennie działają 
na dzieci ociężałego usposobienia, lub o skrzy­
wionej kości pacierzowej — słowem zawsze i



wszędzie są pomocne, gdzie idzie o powrócenie 
zwątlałcmii organizmowi sił i żywotności.

Szkodę natomiast wyrządzić mogą osobom 
W bardzo podeszłym wieku i malutkim dzie­
ciom, chorym na pewne formy reumatyzmu, w 
cierpieniach płuc, serca i t. p.

Wystrzegać się trzeba zimnej kąpieli, jak 
zresztą każdej innej, przy żołądku obciążonym 
pokarmami. Niezachowanie tej ostrożności, na­
raża na gwałtowne uderzenie krwi do głowy, 
skąd nieraz wynika bardzo poważne niebezpie­
czeństwo, a nawet śmierć.

(Tomasz Mann. Fiorenza. Tłumaczył z upowa­
żnienia autora dr. Maryan Henzel. Brody 1907.

Nakładem i drukiem Feliksa Westa).
Przekładów ze współczesnej literatury 

niemieckiej mamy w naszem piśmiennictwie 
niewiele, a nawet te nieliczne, które istnieją, 
zbyt często muszą wzbudzać gniew właśnie 
w.... miłośniku współczesnej literatury nie­
mieckiej. Brzmi to z pozoru jak paradoks, 
lecz jest niestety szczerą prawdą: albo bo­
wiem tłumaczy się u nas z niemieckiego rze­
czy bezwartościowe, czasem wprawdzie gło­
śne, ale bynajmniej nie z artystycznych po­
wodów —■ n. p. „ D z i e n n i k  u p a d ł e j  k o ­
b i e t y " ,  albo znowu piękny i cenny utwór 
pod ręką niewprawnego tłumacza przemienia 
się w dziwaczną karykaturę — n. p. „ A P i p p a 
t a ń c z y " .  W jednym i drugim razie czytel­
nik polski nabiera o dzisiejszej literaturze 
niemieckiej fałszywego a krzywdzącego wyo­
brażenia i to w tym właśnie czasie, kiedy 
mimo narodowościowych walk Niemcy tłu­
maczą i tłumaczą przeważnie dobrze naszego 
Sienkiewicza, Tetmajera, Żeromskiego.

Z tern większą przyjemnością bierzemy 
do ręki wydany w małej galicyjskiej mie­
ścinie, z miłości dla Muz, dotychczas przynaj­
mniej jeszcze nie sławnej, dobry przekład 
znakomitego utworu współczesnej poezyi nie­
mieckiej. Dobrem wydaje się nam już to sa­
mo, że publiczność polska poznaje z jednego 
chociaż dzieła autora, doprawdy godnego po­
znania T o m a s z a  M a n n a .  Zasłużył na ten 
zaszczyt już przed siedmioma laty, kiedy wy­
dał wielką nie tyle rozmiarami ile wewnę­
trzną zawartością powieściową monografię 
patrycyuszowskiej rodziny lubeckiej Budden- 
brooków, jedną z najwytworniejszych książek 
krótkiego co prawda dotąd jeszcze dwudzie­
stego stulecia. Przed rokiem zaś wystąpił 
po raz pierwszy jako pisarz dramatyczny z tem 
właśnie dziełem, które dzisiaj p. dr. Maryan 
Henzel polskiemu piśmiennictwu przyswoił.

I nie w byle jakim orszaku występuje 
Mann, jako poeta dramatyczny. Wiedzie z so­
bą długi poczet nazwisk, co najświetniej­
szych w dziejach włoskiego odrodzenia: Lo- 
renzo de Medici już dogorywa, lecz i u łoża 
chorego zapomnieć niepodobna, że tu kona 
mąż słusznie i l  M a g n i f i c o  zwany; jego 
synowie, Pi ero i Gioyanni, są jeszcze dora­
stającymi ledwo młodzieniaszkami, ale w 
pierwszym już przeczuć można przyszłego 
szalonego gwałtownika, drugiego purpura kar­
dynalska zapowiada już Leona X., wielkiego 
protektora sztuk i nauki; a w długim sze­
regu kroczy Angelo Poliziano, mistrz wło­
skiej oktawy, genialny humanista, dalej Gio 
vanni Pico della Mirandola, marzący o po­
godzeniu filozofii Platona z arystotelesowską; 
naprzeciw nim zaś staje płomienny mnich, 
Girolamo Savonarola. Wreszcie i na trzecim 
planie rysują się kontury postaci, po wszyst­
kie czasy pamiętnych, jak Sandro Botticelli.

Pochwałą sztuki to jeszcze nie je s t : 
ileż razy poczet świetnych imion osób dra­
matu stawał się tylko ujawnieniem niemocy 
autora, niezdolnego tchnąć w nie życie. 
U Marina tak nie jest: tu każda figura żyje, 
ma krew i kości, każda jest indywidualno­
ścią, każda jednak zarazem składa sijg na 
wspólną całość. Bo nie darmo rzecz bosi 
bezosobisty n ap is : F i o r e n z a .  Nie o „wspa­
niałego" Medyeeusza, nie o fanatycznego Do­
minikanina chodzi tutaj poecie, lecz o Flo­
rencję, o to miasto, które łącząc w sobie i 
jednego i drugiego, było stolicą barwnego 
Odrodzenia i macierzą zarazem ponurej aske- 
zy. (I dlatego niewłaściwem jest ozdobienie, 
tytułowej karty polskiego wydania wizerun­
kiem postaci Lorenza tylko, według sławne­
go grobowca Michała Anioła w zakrystyi ko­
ścioła San Lorenzo we ETorcncyi). Poliziano 
tak tę sytuacyę określa: „Nieraz już dzięko­
wałem bogom, że pozwolili mi urodzić się 
w tyra czasie świtu i zmartwychwstania, któ­
ry ma dla mnie tyle uroku, tyle porannej 
świeżości. Świat cały budzi się z uśmiechem, 
oddycha głęboko, kielich swój do nowego 
światła otwierając, do rozkwitającego kwiatu 
podobny".

„Rozwiały się dziecinne ponure upiory, 
okrutne złe przesądy, które trapiły ludzkość 
noc całą. Wszystko odrodzone. Otwiera się 
przed nami nieprzejrzany czarowny świat 
nauk, dawno zapomnianych lub nigdy nie­
znanych. Ziemia rodzi nam śzczęśliwym, 
skarby starożytnego piękna. .Jednostka każda 
wykształcona i wyzwolona, cieszy się. swą

indywidualnością. Sztuka wieńczy czyny wiel­
kie, bezwzględne. Sztuka wyswobodzona z 
zastoju i więzów kroczy niewinnie po świę­
cie i uszlachetnia, wszystko, czego się do­
tknie. Bóstwo, rozkosz zsyłające, upaja ser­
ca ludzkości, w świątecznym pochodzie idzie 
ona za swą uśmiechniętą przewodniczką, jej 
okrzyki radosne, to kult życia i piękna. Wtem 
oto — cóż się dzieje? co się stało? Powsta­
je człowiek jakiś, któremu brzydota i nie- 
zgrabność nie pozwalają brać udziału w tym 
korowodzie rozkoszy, i występuje przeciw tym 
boskim stosunkom, sprawia swym jadowitym 
zapałem, że pochód ten przerzedzać się po ­
czyna. Tłumnie gromadzą się koło niego od- 
szczczepieńcy i zachowują się tak, jak gdyby 
w słowach jego było coś niesłychanie, zdu­
miewająco nowego. O czemże to on mówi ? 
Co treścią jego? Moralność!.... Ależ to zu­
pełnie przestarzałe pojęcie, zarzucone, nu­
dne.... Moralność jest śmieszna, niemożebna! 
Czy może nie tak? Mówcie panow ie! Cóż po­
traficie mi na to odpowiedzieć?" I odpowia­
da zaślepionemu humaniście członek tego sa­
mego obozu, odpowiada mu spokojny Pico: 
„Jeśli istotnie żyjemy w czasach wolnych od 
przesądów, to czyż swoboda ta ma mieć gra­
nice? Czyż wolnomyślność ma się stać reli- 
gią, a brak moralności odmianą tylko fana­
tyzmu?.... O, moi kochani! grzech stracił du­
żo ze swego uroku, odkąd zniesiono sumie­
nie! Patrzcież tylko: wszystko dziś wolno, 
a przynajmniej nic ujmy nie przynosi, nie 
ma zbrodni, któraby zjeżyła nam włosy na 
głowie. Pełno dzisiaj ateistów i takich, co 
twierdzą, że Chrystus przy pomocy gwiazd 
działał cuda. Ale czy odważył się kto dotąd 
wystąpić przeciw sztuce i pięknu?.... Uwiel­
biam ja tych, co stanęli w obronie piękna, 
wtedy, gdy było udziałem niewielu a ogra­
niczona moralność rozsiadała się spokojnie 
na swym tronie. Odkąd jednak piękno stało 
się hasłem ulicy, wzrasta w cenie cnota. Po­
wiem wam na neho nowinę, mistrzu Angelo: 
Moralność znowu jest możebną...."

Już w tych słowach uwzględnioną jest 
i odwrotna strona medalu, bardziej jednak 
jeszcze w całym utworze, gdzie estetyzm brata 
się z rozpustą, a bluźniercze drwiny zTrans- 
substaneyacyi idą w parze z zabobonną wiarą 
w leczniczą siłę odwaru z drogich kamieni.

Kulminacyjną chwilą utworu jest spo­
tkanie się Savonaroli z umierającym Medy- 
ceuszein. Fakt to historyczny, chociaż oczy­
wiście wynik tej rozmowy nie może być zna­
nym. Poetów zdawna ta chwila nęciła. Goethe 
napisał o niej zdanie tak ostre i krańcowe, 
że przytaczamy je w oryginale, by go w 
przekładzie nie osłabić (B e n v e n u t o  O e 1- 
l i n i  Anhang X ):  „Biesem grossen, schonen 
heiłeren Leben (Lorenzo's) setzt sich cin fratzen- 
haftes, phantasłisches Ungeheuer. der Monch 
Sawonarola, undankbar, storrisch fwrchterlich, 
entgegen und triibt pjoffisch die in  dem Me- 
diceischen Rausc erbliche Ileiterkeit der To- 
desstunde". Lenau. który tego „nieczystego 
entuzjastę", jak go Goethe zwie, kochał za 
śmierć na stosie, z rozmowy zakonnika z 
księciem robi wielką scenę a la Filip II. i 
markiz Posa, tylko bardziej ognistą (Savo-  
n a r o 1 a : Dar Tod Lorenzos des Erlauchtm ). 
Mann przygotowuje do niej niesłychanie zrę­
cznie: przez pierwsze dwa akty mnicha się 
nie widzi, słyszy się tylko o jego kazaniach, 
coraz potężniejszych i coraz gwałtowniej­
szych — dopiero w trzecim zjawia się on 
sarn. Pojęty jest jako postać nawskroś tragi­
czna. Mann idzie w tej charakterystyce raczej 
za dawniejszymi historykami, n. p. Burck- 
hardtem, którzy pomiędzy Sayonarolą a Od­
rodzeniem kopią bezdenną przepaść, niż za 
nowszymi, jak n. p. Yillari, którzy ją  płytszą 
czynią: daje mu od samego początku złowro­
gie piętno, przedstawiając, że został zakonni­
kiem dopiero wtedy, gdy dla brzydoty odtrą­
ciła go kochana kobieta, ta sama, która dzi­
siaj jako kochanka Lorenza najsurowsze ściąga 
na siebie gromy kaznodziei. W ostatniej roz­
mowie obaj dorównywują sobie wielkością, 
są to istotnie na krańcach swych przeciwne 
dwa bogi, każdy chce Florencyą władać, je­
den w imię Piękna, drugi w imię Chrystusa, 
ale każdy dręczony żądzą władzy, a nie po­

korny  sługa idei. Nierozgrzeszony kona Lo­
renzo w paroksyzmaeh, mnich nad nim try­
umfuje, lecz z boku pada złowieszcze a tak 
prawdziwe słowo: „Ogień, który wzniecasz, 
pożre samego ciebie, by oczyścić cię, a świat 
od ciebie!“

Jako dramat sceniczny „Fiorenza" ma 
wiele wad, a przedewszystkiem tę zasadni­
czą, że bez skróceń i to dużych, prawie nie 
dałby się przedstawić, z niemi zaś pozba­
wiony byłby pierwszorzędnych piękności 
(szczególnie trzeci akt, co prawda, najwspa­
nialszy, trwałby w teatrze z półtorej godzi­
ny) *)■ t° wi§e raczej udyalogowany 
obraz epoki i dwóch potężnych indywidual­
ności, potężnych i przez własną moc ducha 
i przez to, co wyobrażają. Tu i ówdzie znać 
więcej literata, historyka kultury, epika wre-

*) Właśnie niedawno, w maju togo roku 
odważono się w Frankfurcie n. M. na pierwszą 
sceniczną próbę dzieła, i osiągnięto znaczne ar­
tystyczne powodzenie. (P. a.).

szcie, niż poetę dramatycznego, w całości 
jednak jest to rzecz niepospolita, może na­
wet wielka. Dobrze się wiec stało, że przy­
swojono ją  polskiemu piśmiennictwu.

Dr. Józef Flach.

=  Wiener Zlg. ogłasza P i s m o  O d r ę ­
c z n e  Na j j .  P a n a  do P. Prezydenta Mini­
strów bar. Becka, ustanawiające kwotę w do­
tychczasowej wysokości do końca roku bie­
żącego.

Równocześnie ogłasza Wiener Ztg. 
Najw. sankcyę prowizoryum budżetowego.

=  K o m i t e t  w y k o n a w c z y  in ł o- 
d o c z e c h ó w  uchwalił rezolucję przeciw 
rozwiązaniu Sejmu, a za reformą wyborczą 
sejmową.

— Dnia 25 sierpnia odbędzie się w Asch 
w i e c  n i e m i e c k i ,  na który zaproszeni zo­
stali wszyscy 72 posłowie niemieckiego zwią­
zku narodowego, między innymi PP. Mini­
strowie Prado, Marchet i Derschatta.

Na porządku dziennym znajduje się 
sprawa reformy ordynacji sejmowej i takty­
ka przy zbliżających się wyborach do Sejmu.

=  Włoskie pisma zaprzeczają, jakoby 
Włosi n i e m i e c k i m  g i m n a s t y k o m ,  któ 
rzy urządzili wycieczkę do Persen Oalliano. 
oraz towarzyszącym im paniom pluli w oczy, 
oraz jakoby strzelano do wycieczkoweów z 
rewolweru, (o zajściach tych donieśliśmy 
wczoraj. Drzyj). Red.).

—■ Frankfurter Zeitung donosi z Ber­
lina, że s p o t k a n i e  c e s a r z a  W i l h e l m a  
z c a r e m  Mikołajem będzie miało wyraźny 
charakter polityczny, obaj bowiem monar­
chowie będą mieli za towarzyszów swoich 
ministrów spraw zagranicznych. Spotkanie w 
Bwinemiinde potrwa cztery dni.

Z Petersburga donoszą, że francuski 
ambasador Bompard złożył dłuższą wizytę 
ministrowi spraw zagranicznych Izwolskie- 
mn, aby się poinformować o zjeździe cara 
Mikołaja z cesarzem Wilhelmem.

Koła rządowe w Petersburgu są zanie­
pokojone zapowiedzią spotkania się cesarza 
Wilhelma z królem Edwardem, to spotkanie 
bowiem może zaszkodzić zbliżeniu się rossyj- 
sko-angielskiemu.

=  Wiener Allg. Ztg. donosi z Petersbur­
ga, że c a r  w r a z  z r o d z i n ą  w y j e d z i e 
na wody finlandzkie 15 sierpnia.

Tr.tcrsburekaja Gazeta dowiaduje sic, 
że B a n k  p a  ń s t w a in a b y ć p r  z e k s z t ał- 
c o n y  na instytucję samodzielną, niezależną 
od ministerstwa finansów. Dla przeprowadze­
nia tej reformy dyrektorem Banku będzie 
mianowany b. minister finansów, S z ip  o w.

• Na radzie ministrów w Paryżu za­
wiadomił Clemenceau, że republikanie zdo­
byli przy w y b o r a c h  do r a d  g e n e r a l ­
n y c h  845 mandatów i posiadają ogółem 
1450 mandatów.

J)o Bukaresztu przybyła j a p o ń s k a  
k o m i s y a w o j s k o w a  i dziś ma być na po­
słuchaniu u króla.

— P o ł o ż e n i e  w B u ł g a r y i ,  — jak 
donoszą z Sofii — coraz bardziej się zao­
strza. Sprawa uniwersytecka wywołuje w 
kraju wielkie wzburzenie. Wiec 4000 nau­
czycieli z całego kraju uchwalił volum nie­
ufności dla rządu. Również grozi ponowny 
wybuch generalnego strejku kolejarzy.

K raków , 31 lipca. ( le i.  prym .). Pre- 
zydyum miasta rozpoczęło wydawnictwo dzie­
ła p. t. Sprawozdanie administracyjne o dzia­
łalności Rady miasta i magistratu od roku 
1806, t. j. od początku samorządu Krakowa. 
Obecnie przygotowuje biuro miejskie staty­
czne z protokołów obrad Rady materyały do
I. tomu, obejmującego lata 1866—1901. Dal­
sze toiny będą obejmowały każdy trzechle­
tnią kadencję.

Prognoza na jutro.
W iedeń, 31 lipca. Prognoza na 1 sier­

pnia. G a l i c j a  w s c h o d n i a :  Przeważnie 
pochmurno, miejscami opady, słabe wiatry, 
miernie ciepło, stan ogólny bez zmiany.

G a l i c j a  z a c h o d n i a :  Zmiennie,
miejscami opady, mierne wiatry, miernie cie­
pło, stan ogólny bez zmiany.

W iedeń, 31 lipca. Wiener Ztg. ogła­
sza: Radca sądu krajowego Stanisław S z u r  o 
w Podgórzu otrzymał tytuł i charakter radcy 
wyższego sądu krajowego z uwolnieniem od 
taksy.

Drugi Prezydent Najwyższego Trybunału 
dr. Ru b e r ,  został mianowany pierwszym 
Prezydentem.

Poznań, 31 lipca. ( le i .  p ry w ).  P. Mar- 
I ezyński z Księstwa zakupił na Mazurach pru­

skich w pow. janiborskim majątek „Eiehen- 
thal" od Niemca za 240.000 marek.

P ary ż , 31 lipca. Słychać, że Ferroul i 
Albert będą prowizorycznie wypuszczeni na 
wolność.

Londyn, 31 lipca. W Izbie wyższej lord 
admiralicyi zapowiedział budowę nowych wiel­
kich okrętów wojennych.

Obie Izby zawetowały dla Cromera, w 
uznaniu zasług, położonych przezeń w Egipcie, 
dar honorowy w kwocie 50.000 fnt. szt.

Położenie w Królestwie Polskie m 
i wr Rossyi.

Warszawa, 31 lipca. ( le i .  p ryw ). Pet. 
Ag. telegr. zawiadomiła redakcyę gazet war­
szawskich, że reorganizuje obsługę telegra­
ficzną w Królestwie polskiem. Całe Króle­
stwo podzielone będzie na okręgi z biurami 
okręgowemi w Warszawie, Lodzi i Lublinie 
i specjalnymi korespondentami w każdym 
powiecie. Każde biuro okręgowe będzie gru­
powało u siebie wiadomości korespondentów 
prywatnych i telegrafowało je do Peters­
burga, ponosząc odpowiedzialność za ścisłość 
i wiarygodność informacji.

W arszawa, 3.1 lipca. (Tel. pryw ). W celu 
odróżnienia się od katolików prawowitych, 
Maryawici przestali obchodzić odpusty przy­
padające w danej parafii i ostentacyjnie pod­
czas świąt odpustowych pracują w polu.

W arszaw a, 31 lipca. (Tel. p ryw ). Je ­
dno z warszawskich Towarzystw asekuracyj­
nych: które zajmuje się ubezpieczeniem szyb 
wystawowych od kradzieży i od nieszczęśli­
wych wypadków, przystąpiło do zorganizowa­
nia działu ubezpieczeń od bandytyzmu. To­
warzystwo zobowiąże się wracać całkowitą 
sumę, jaką zabiorą bandyci. Z początku po­
dejmie się ono ubezpieczenia tylko wielkich 
solidnych firm. unikając firm drobnych i nie­
pewnych, które mogłyby się dopuszczać nad­
użyć i urządzać sztuczne napady.

Warszawa, 31 lipca. ( le i. pryw ). Za­
wiązało się tu stowarzyszenie p. n. „Przed­
świt", którego zadaniem jest dawanie pomo­
cy polskim artystom śpiewakom, kształcącym 
się zagranicą.

Warszawa, 31 lipca. ( le i .  pryw .). P. 
Ignacego Kosobudzkiego, redaktora tygodni­
ka satyryczno-literackiego Zygzaki, skazano 
administracyjnie na 50 rubli kary za zamie­
szczenie w cyklu „Normalne opowiadania dla 
podręczników szkolnych" powiastki „Bądź po­
słuszny rodzicom".

Nowemu tygodnikowi ilustrowanemu 
Ziarno  wymierzono 50 rubli kary za wy­
drukowanie wiersza p. t. „Upadek Polski”.

Nową Gazetę skazano na 100 rubli
kary.

Wychodzący od tygodnia w Lublinie 
tygodnik o kierunku narodowym p. t. L u ­
blinianin  skazany został administracyjnie na 
500 rubli kary.

Wiluo, 31 lipca. Dzisiejszej nocy kilku 
uzbrojonych ludzi napadło na magazyn broni 
artyleryi. Jeden z nich usiłował zastrzelić 
warte, żołnierz jednak dał kilka strzałów i 
zabił napastnika. Gdy następnie przybyli inni 
żołnierze, sprawcy uciekli.

Petersburg, 31 lipca. Szef francuskie­
go sztabu generalnego Brun był na audyen- 
cyi u carstwa, poczem wziął udział w śnia­
daniu dworskiemu

Telegrafowany kurs wiedeński.
Wiedeń, 31 lipca 1907. Zamknię­

cie giełdy (Schlusscourse). Godzina 3 minut 
30. Akcye austryackiego Zakładu kredyto­
wego 651-75, Akcye węgierskiego Zakładu 
kredytowego 753-50, Akcye Anglobanku 
304. — , Akcye Unionbanku 540-—, Akcye 
Landerbanku 432-50, Akcye Bankvereinu 
534-25, Akcye Bodencredit 1020’—, Akcye 
galicyjskiego Banku hipotecznego —■—, 
Akcye kolei państwowych 658-25, Akcye 
kolei Południowej 15P50, Akcye kolei Elbe- 
thal 428-—, Akcye kolei Północnej 5260-—, 
Akcye kolei czerniowieckiej 559-—, Akcye 
Alpiny 592-50, Akcye Rima Muranyi 539-50, 
Akcye praskiego Towarzystwa żelaz. 2600-—, 
Akcye Fabryki broni 501-—, Akcye Ture­
ckie tytoniowe 418-50, Akcye Galicyjsko- 
karpackiego Towarzystwa naftowego 532-—, 
Obligacye węgierskiej indemnizacyi 91-95. 
Renta majowa 96-95, Austryacka Renta ko­
ronowa 96'90, Węgierska Renta koronowa 
92-50, 56-letnie Listy Towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego 95-40, 4-prc. Listy Banku 
hipotecznego 95-—, 4 i pół prc. Listy Banku 
hipotecznego 99'50, 5-prc. Listy Banku hi­
potecznego 111?—, 4-prc. Listy Banku kra­
jowego 95'50. 4 i pół prc. Listy Banku kra­
jowego 99'60, 5-prc. komunalne obligacje 
Banku krajowego — —, 4-prc. Galicyjskie 
obligacye propinacyjne 96‘60, 4-prc. Gali­
cyjska pożyczka krajowa z 1893 r. 94'50.
4-prc pożyczka m. Lwowa 93’60, Losy ture­
ckie 182-50, Marki 117-53, Rubel 253'8o,
5-pre. Rossj>jska pożyczka 1906 r. 83-20.

Odpowiedzialny redak tor:
A d a m  K r e c h o w i e c k i .
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N A D E S Ł A N E .

I > r .  A d a m  G r r e l i ń ^ k i
o r d y n u j e  w  c l i « r « b a c l i  d r ó g  m o c z o ­

w y c h  od 2 do 4 po południu
Lwów, ul. Akademicka 8.

C. k. uppzyw .

Oddział depozytowy
ju-zyjmuje wkładki na rachunek bieżący

od 500 koron począwszy,
za oplata 4°/0 odsetków.

Na wkładki takie będą na żądanie wydawane

książeczki.
Kwoty do 2 .000 kor. wypłaca Bank 

bez wypowiedzenia.

Utrzymuje na składzie
czasopism a zag ran iczn e

FRANCUSKIE:
Fin de siecle, Frou-Frou, Jean ąui 
rit, Journal p. tous, Rire, Śourire, Vie 
en culotte rouge, Les Modes, Femi- 
na, Le Theatre, Les Arts, Ja sais tout, 

Fantasie.
WŁOSKIE:

L’Asino, U Secolo XX. 
ROSSYJSKIE:

Strana, Ssut (humorystyczny), Nowoje 
Wrernia, Rus. Prowiilnyk, Ruskija 

Wiedomosti, Towaryszcz. 
ANGIELSKIE:

Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wide World Magazine, Cassel’s Ma­
gazine, Munsey Magazine, Ainslee 

Magazine, Everybody Magazine, 
Smart Set.

S o k o ł o w n l i f e g o
Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń 

Lwów, Pasaż Hausmana 9.

Jako korzystną lokacyę kapitału
polecamy

4°/0 Obligaeye funduszu propinacyjnego,
4°/0 Pożyczkę krajową,
4"/0 Pożyczkę m. Lwowa.
Papiery te kupuje i sprzedaje najkorzystniej

Dom M ow y i M or wymiany
S o k a l  i  L i l i e n .
Zlecenia z prowincyi odwrotną po­

cztą bez doliczenia prowizyi.

Ogromna nędza.
Sercom ofiarnej publiczności polecamy naj­
goręcej Józefę Sikosińską, zamieszkałą przy 
ul. św. Wojciecha liczba 15, dotkniętą nie­
uleczalną wadą serca, sparaliżowaną, chorą 
na oczy, pozbawioną wszelkich środków do 
życia. — Zwracamy się z prośbą o nadsyła­
nie łaskawych datków do Administracyi 

naszego pisma.

Do najęcia! 
u l *  A s n y k a  M r .

I pokój kawalerski
z osobnym wchodem i zupclncm ume­

blowaniem.

PrzyjaoiialS do Lwowa.
Dnia -31 lipca 1907.
Hotel Georg©’a.

PP. J. hr. Czosnowski z Wołynia, A. 
Baschiloff z Fomaszowa, K. Schamraeff z To­
maszowa, A. Terencowicz z Rossyi, dr. J- 
Sobierański z Warszawy, M. Piechowski 
z Warszawy.

Hotel Europejski.
P. A. Teodorowicz z Żukowa.

Hotel Pański.
P, J. Bojko z Gręboszowa.

Hotel Krakowski.
P. W. Chmura z Eadomyśia.

Hotel Stadtmiillera.
P. M. Harasymowicz z Wiednia.

c  e  nr ar i  m  
iwowskiej izby handlowej i

Lwów, dnia 31 lipca. płacą |żądkj!l
walutą koron.

I . Akeye za sztukę. K h K k
Banku hip. gal. po 200/,1.(400 kor.) 568 — 570 —
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . . 1.03 - 110 -
Kol. Lwów-Ozem -Jassy po 200

zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 557 - - 563 —
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Li pińskiego po 500 kor. . 400 — 500 -
Tow. dla gal. przedsięb. elektry­

cznych wod. po 200 zł. (400 kor.) 400 - 410 -

II . Listy zastawne za 100 kor. c
Banku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr. te 110 50 111 20

„ „ 4>/» pr. „ los w 50 1. « 99 20 99 90
„ „ „ 4 pre. „601. po 200k. 94 90 95 60
„ kraj. 4*/* pr. „ los w 51 1. «!■ 99 70 1.00 40
„ „ 4 pr. „ los w 57 1. ■N 95 10 95 80

Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. (pierw­
sza e m is y a ) ................................ 96 50 — —

Tow. kred. galie. ziemsk. 4 pr. ^1
los w 41l/a l a t .......................... £ 97 -
4 pr. los w 56 l a t ..................... 0 95 30 96 -

II I . Obligi za 100 kor. 0

Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a. 96 80 97 50
Buków, funduszu propin. 5 pr. w. a. -a 101 - 101 70
Komunalne Ban. kr. 5 pr. (2 em.) — — — —

„ „ 4’/a pr. (3 em.) isa 99 70 100 40
„ „ 4 pr. (4 em.) 93 50 94 20

Kol. lokalne dtto 4 p r................... 93 50 94 20
Różyczki kr. 4 pr. po 200 kor.

z roku 1893 ................................ 94 50 95 20
Pożyczka 111. Lwowa 4 pr. . . . 93 20 93 90

„ „ 4  konwen. . 96 - 96 70

IV . Losy.
11 Krakowa po zł. 20 (40 kor.) 85 — 95 —

V. Monety.

Dukat c e sa rsk i................................ 11 30 11 43
20 f r a n k ó w k a ................................ 19 10 19 30
100 rubli rossyjskieh srebrnych 250 — 252 -
„ „ » papierowych 252 10 254 10

1.00 marek niemieckich . . . . 117 50 118 -

K u r s  g i e ł d y  w i r d e s i s k i r j .
Dnia 29 lipca 1906.

A. Ogólny d łu g  państwa.
Jednolity dług państwa w banknot.

in a j- l is to p a d .....................................
styczeń-lip iec.....................................

Jednolity dług państwa w srebrze
luty-sierpień .....................................
kw iecień-itaździern ik .....................

płacą żądają

96 90 95-10
96 90 97 10

98-20 98-40
9830 96-50

Koronowa waluta. płacą żądają
Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 8'2 pr. —•— —•—

i, „ 18G0 po 500 zł. w. a. 4 pr. 148-85 150 85 
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. 203-50 205-50
„ „ 1864 po 100 zł. . . 250-— 254-—
„ „ 1864 po 50 zł. . . 2 5 0 --  2 5 4 '-

Listy zast. domen państ. po 120 zł. 5 pr. 290'— 291'—

Ił . D ług państw a (wszystkich w Kadzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 pr.......................................115-15 115-35

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku 4 p r ............................................. 96’95 97-15

<1. Obligaeye kolejowe.
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 9(W>0 97-50
Kol. Cesarz. Elżbiety w zlocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . 113'80 114’SO
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk, 

ir1/., pr. (ostemp. akeye) . . . .  4-66’— 468’—
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

.100 zł. 51/., p r.........................................12015 121-15
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k e y e ) ......................................951)5 96-95
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 p r.................... 9615 9715

Obligaeye p ierw szeństw a (kolejowe).
Kol Arc. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 106-— —

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . . 120-— 121-—
Kol. ('/.oskiej zach. za 200, 1000 i

5000 zł. 4 ' p r .......................................... 96-15 97-15
Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400

kor. 4 p r . ' ..........................................  97 10 9805
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1886, 4 pro.....................  97-10 98.10
Kol. północnej cos. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 pre. ( sr . ) . . . . .  97-10 97-10
.Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 pre. . . ' . . . .  97-10 97-10
Kol. północnej ces. Ferdynanda ein.

z r. 1888, 4 pre...................... 97-10 97-10
Kol. północnej ccs. Ferdynanda em.

z r. 1891, 4 pre.....................  97-10 97-10
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1898, 4 pre. . . ' . . . .  97-10 97-10
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1904, 4 pre...................... 98 10 99-10
Kol. bukowińskiej lokalnej za 400

kor. 4 p r..............................................  97- 98"—
Kol. galic. Karola Ludwika 4 pr. . 96 75 97-75
Kol. iwowsko-ezern.-jasskiej z roku

1894 4 pr.............................................  95.60 96.60
Kol. Arcyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . . 114--- 115-—
D. D łu g  państw a (krajów korony węgierskiej).

Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . —•— —■—
„ ,, w wal. kor. 4 pr. 92'4-5 92'65

ob). pr. reguł. Cisy 4 pre. . . 140-75 .142 75
poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 187-— 189* —

„ 50 zł. (100 kor.) 187-— 189 -

Koronowa waluta. 

E,

pracą zadają

Kroaeył i Sławonii 
W egier za 100 zł. 4

Obligaeye indemnizacyjne.
. . . 96—
. . . 91-85pr.

Inne publiczne pożyczki
1878 los 5 
z r. 1893

nr.
los

103-— 

94-90

IV :
r. 1896

101-60
93-90
96-10

92-85

104-—

95-90

102-60
94-90
97-10

Poż. reg. Dunaju z r.
Poż. kraj. Bukowiny

za 200 kor. 4 p r................................
Bukowińskie obi. propinaeyjne los

za 100 zł. 5 pr. . . . . . . .
Gal. poż. kr. z roku 1893 4
Gal. obi. prop. z roku 1889 
Pożyczka miasta Lwowa z

4 p r .......................................................  96-50 97 50
Renta włoska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 p r ................................................. —
Poż. serh. prem. za 100 frank. 2 pr. 94-50 100 50 
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank. 183 95 184 95

O. L is ty  zastawnie. Oblig. iiipot. i listy dłużne 
(za .100 zł. Nom.)

Anglo-Austr. banku los w 30 1.4% pr.
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1 4 pr.

„ obi. preui. z r. 1880 3 pr.
„ „ „ „ 1889 3 pr.

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr.
...........................4 pr.

Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr. 
„ „ „ „ los 50 f. 4 1/,, pr. . .
„ „ „ „ >, to b 4 Pi’- • •

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 
„ •„ 4 pr. los. 41 lat

„ 4 pr stare . .
Banku kraj. dla Galicyi Lodomeryi 

41/! pr. 51‘/a lat zwrotne . . . 
Banku krajowego oblig. komun. 3

emisya 42 lat 41/2 p r.......................
Banku kr. losy 57*/a 1- za 200 k. 4 pr. 
Austro-weg. banku 50 lat 4 pr. . . 

„ „ ’ „ 50 lat w. k . 4 pr.

96-35 
258-50 
269—  
100-70
97-50 

110-50
99-25
95—
94-90
98-— 
97-35

9S- u>

98-50 
93-40 
97-20
99—

9710 
264-50 
275 — 
10.1-70
98-50 

111-50
9950
96—
95-90
99—  
9835

99-75

99-50
94-40
98-20

100—

II. Obligaeye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł. nom.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i
10.000 m. 4 p r...................................

Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr.
Lolej Lwow-Czern.-Jassy z r. 1884

za 300 zł..............................................
Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300

zł. 4 p r .................................................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
Weg. gal. kol. em. 1870 za 200 zł. 5 pr. 

i, „ „ „ 1890 „ 4 pr.

J . Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. . .
Zakład kred. d lahandl. i przem.lOOzł.
O lary 40 zł. m. k ..................................
Pożyczka m iasta Insbruku 20 zł.
Losy m iasta Krakowa 20 zł. . . .
Pożyczka m iasta Lubiany 20 zł. . .

113 — 114'—
113 - 114-—

87--- 8 8 - -

94- - 9 5 - -

102-— 1 0 3 --
99-75 —•—

20-10 22-10
4 2 2 -- 428-—

84—  
89-50 
59 -50

83—  
93-50 
63 50

Koronowa waluta. płacą
Palfy 40 zł. m. k .......................... 175—
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . 43-50
Czerw, krzyża weg. tow. 5 zł. . . 26-25
Losy fund. Arcyks. Rudolfa 10 zł. . 67—
Salina 40 zł. m. k......................... 199—
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . 8S-—

K . Akeye banków (za sztukę).

Banku Anglo-Austr. 240 kor. . .
Peszt. Banku handl. 500 zł. . .
Zakł. kred. dla handlu i przem. .
Węg. Banku kredyt. 200 zł. . .
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. .
Galie, banku hip. 200 zł. . . .

Austro-weg. 1400 kor.

Zivnosteńska banka 100 zł.

L. Akeye Przedsiębiorstw transportowych.

żądają
JS1--
45-50
28'25
7 3 -

205—
92—

. 302-25 305 15
. 3380-— 3390-—
. 647-50 648-50
. 748-— 749-—
. 568 — 570'—
. 5 7 3 -- 575- —

1. 1 0 5 -- 111—
■. 432 75 432 75
. 1630-— KiłO—
'. 539- - 540 -
■. 241-50 242 50
. 2 4 R - 24! -50

Buk. 475—
395—

479-
A26-

kol. lok. ake. pierw. 200 zł.
„ „ „ akeye zakład. 200 zl

Kolei póln. ces. Ferii. 1000 zł. mk. 5245-— 5270 — 
Kol. Lwów-Bełzee (ake. pierw.) 200 zl 

,, Lwów-Ozern.-Jassy 2()0 zł. . .
„ Lwów - Kleparów - Jaworów lok.
400 kor..................................................

Austr. Tow. żegl. na Dunaj u 500 zł. mk.

416—  
560 —

990—

4&0— 
501 —

365-
995—

M. Akeye Przedsiębiorstw przemysłowy eh.

Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. 
Galic. karpackie naft. tow. 500 kor. 
Austr. tow. górnicze Al pisę 100 zł. 
Prag. tow. żeiazn. pr/.em. 200 zł. .
Sohodniey 500 kor.................................
Tureek. zarz. tytoniów. 500 franków 
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . .

Jf. W e k s l e .
Berlin za 100 marek 5 pr. . . 
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. .
Paryż za 100 franków . . . .  
Petersburg za 100 rubli 5*/j pr.

335-- - 
592-50

“ >92—
50S-— 
1 IS—  
254—

737—
543--
593-50

2un2—
510— 
4 3 0 --  
257- —

Włoskie b a n k i ..........................
Francuskie b a n k i .....................
Szwajcarskie b a n k i .....................

O. W a l u t
Dukat c e s a r s k i ..........................
Austr.-weg. 8 gu!d. złota moneta
20 -fran k ó w k a ................................
2 0 -m ark ó w k a ................................
Rossyjski półim peryał . . . .  
Niem. banknoty za 100 marek . 
Włoskie banknoty za 100 lir. . 
R u b le ...............................................

240-471/*
95-60

240-77‘;,

117-50 
95-65

1 17-70 
95-80

9 5 |5 95 Su

y*
11-35 11-40

19-12
23-50

19-15
23-ao

117-52 •/, 
95-65 
2-52'/,

117-72>/a 
9585 
253 >/„

Licytacye.
Nr. 2000/y. K. (6197 8 - 3 )

O 1' f o r t a u s s  c li r o i b u 11 g.
Zur Siclterstellung der beim Nenbaue 

(los Garnisonsspitales Nr. 15 in Krakau vor- 
koinmendon Bauarbeiten, Lieforungen und 
No.benloistungen im voranschlagten Kosten- 
botrage von rund 1,890.000 Kronen, findot 
am 16 August 1907 um 12 (Jlir mittags in der 
Kauzlei der Militiirbauabfeilung des 1 Korps 
(Stradom 10) eine schriftliche Offertverhan- 
dlung statt.

Die niiheren Bedingung-en fiir diese 
Glfertyerhandluug kónnen in der Zeit vom 
31 Juli Dis 14 August 1907 tiiglich von 9

der
eingeseheji

naclimittags boi 
Miluarbauabteilung

IJhr friih bis 1 Uhr 
gemmnten 
werden.

Verwaltungskommission 
der k. u. k. Militiirliauabteilnng 

des 1 K'or])s.
Krakau, am 29 Juli 1907.

Rozpisanie ofert.
Celem zabezpieczenia kosztów budowy 

dostawy i urządzeń ubocznych przy nowej 
budowie szpitala garnizonowego w Krakowie 
Nr. 15 w preliminowanej kwocie kosztów w 
okrągłej sumie 1,890.000 koron odbędzie się 
w dniu 16 sierpnia 1907 o godzinie 11 w 
południe w kancelaryi oddziału budownicze­

go wojskowego I. korpusu (Stradom 10) pi­
semna rozprawa ofertowa.

Bliższe warunki dla tej rozprawy ofer­
towej mogą być przejrzane w czasie od 81 
lipca do 1.4 sierpnia 1907 codziennie od 9 
godziny rano do godziny 1 po południu w 
nazwanym oddziele budowniczym wojskowym.

Zarząd komisyi 
c. i k. wojskowego oddziału budowniczego 

J. korpusu.
Kraków, dnia 29 lipca 1907.

L. cz. E. 358/7 (6) (6148 3 - 3 )
Na żądanie Banku powiatowego w Tar­

nopolu, zastąpionego przez aclw. dra Gło­
giem, odbędzie się dnia 23 sierpnia 1907 o 
godzinie 9 przed południom w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 8 w Nowemsiole 
licytacya realności whl. 101.8 gminy Ko- 
szlaki i realności whl. 1357 gminy Toki 
Braz z przynależnościaini, składąjącemi sie 
ze zasiewów.

Nieruchomości te, wystawione na; licy- 
tacyę są ocenione, a to realność whl. 1018 
gminy Koszlaki na 841 kor., a przynależno­
ści na 45 kor., a realność whl. 1357 gminy 
Toki na 260 kol.

Najniższa cena wynosi 765 kor. 82 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnosząeo się do tej nieruchomości do-

j kumenta (wyciąg tabularny, wyciąg katastral- 
j ny, protokoły ocenienia i t. d.) może każdy, 

mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 3.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie, przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkaj* w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Nowesioło, dnia 15 lipca 1907.

L. cz. E. 33/7 (14) (6142 3—3)
Na żądanie Towarzystwa wzajemnego 

kredytu we Lwowie, zastąpionego przez ad­
wokata dr. Obmińskiego odbędzie się dnia 
30 sierpnia 1907 o godzinie 9 przed połu­
dniem w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. IV. licytacya realności objętej whl.

19 gra. Domażyr, składającej się z gruntów 
o łącznym obszarze 1297G0 i domu drewnia­
nego o 4 ubikacjach i stajenki.

Nieruchomość wystawiona na licytacya 
jest ocenioną na 1328 kor. 40 hal.

^Najniższa cena wynosi 752 kor. 27 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej realności dokumenta może każdy, ma­
jący chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin 
urzędowych, w sądzie niżej wymienionym, 
biuro Nr. IV.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchoinaśei 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibif 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Janów, dnia 15 lipca 1907.



]‘- cz. E. 1119/7 (4) (6195)
Dnia 20 września 1907 o godz. 10 przed 

Południem odbędzie się. w sądzie niżej wył 
cienionym, biuro Nr. 14 licytacya realności 
w- liip. 451 ks. o|-. gni. kat. Grzęda objętej 
obowiązanego, Jwana Dudy własnej, wraz 
1 Jzyiiależnościaini, składająceini się z 42 
s'hiik drzew owocowych, 15 sosen ściętych, 

drzew sosnowych na gruncie i koniczyny 
Il:i gruncie.

Nieruchomość powyższa wysławiona na 
lieytac.yę, jest ocenioną na 3231 kor., przy­
należności zaś na 484 kor.

Najniższa cena wynosi 2476 kor. 66 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, prołokoły ocenienia i t. d.), może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym , w biurze Nr. 14.

Takie, prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
Zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej nierucho­
mości.

0. k. Sąd powiatowy S. II., Oddział IV.
Lwów, dnia 29 czerwca 1907.

L. cz. E. 1536/7 (5) (6194)
Dnia 4 października 1907 o godz. 10 

przed południom odbędzie się w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 14 licytacya 1/4 
realności pod Nr. 13 w Zboiskach położonej 
w. hip. 84 księgi gr. gm. Zboiska objętej, 
nieletniej Julii Antoszewskiej własność sta­
nowiącej.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytację, jest ocenioną na 1911 kor.

Najniższa cena wynosi 1911 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
s fm  zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabular­
ny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 14.

Takie prawna, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
niu te g o  rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla któryeh jakie prawa lub 
ciężar* na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego pow stań^ zawiadamiane 
budą <i dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wy mienionego i nic. wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy S. TI., Oddział IV.
Lwów, dnia 4 lipea 1907.

L. cz. E. 990/7 (4) (6230 1 - 3 )
Na żądanie po w. Towarzystwa zaliczko­

wego w Drzozowie odbędzie się. dnia 27 
Września 1907 o godzinie 10 przed połu­
dniem w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 17 licytacya a) realności whl. 1088 ks. 
gr. Drzozów, obszaru 2S7{ J° bez budynków;

b) realności whl. 1108 ks. gr. Drzo­
zów, obszaru 520 s.2 pastwiska;

c) połowy realności whl. 1116 ks. gr. 
Drzozów. składającej się z pb. 565 z budyn­
kiem :

d) realności whl. 164 i połowy realno­
ści whl. 700 ks. gr. Drzozów, obszaru łą ­
cznego SUCJs. z połową domu Maryi z Bu­
ciorów Komskiej i Antoniny Buczkowskiej 
własnych wraz z przynależytościami.

Nieruchomości wystawione na licytacyę. 
są ocenione, ad a) na 310 kor., ad b) 280 
kor., ad e) 390 kor., ad d) 1140 kor.

Najniższa cena wynosi ad a) 206 kor. 
Os hal., ad b) 186 kor. 68 hal., ad e) 260 
kor., ad d) 760 kor., poniżej rej ceny sprze­
daż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się jako 
normalno przyjmuje i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nieniu i t. d./m oże każdy, mający chęć ku-

»Gazeta Lwowska« Nr. 174

pienia przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 16.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Drzozów, dnia 19 lipca .1907.

L. cz. E. 123/7 (4) (6203)
Dnia 14 sierpnia 1907 o godz. 10 przed 

południem odbędzie się w tut. sądzie w biu­
rze Nr. 9 licytacya całych realności lwh. 771, 
646, 896, 1034, 145, połowy realności lwh. 
6 i 894 kg. gk. Risko.

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione na 10.040 kor.

Najniższa cena wynosi 6694 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Każdy mający chęć kupna może prze­
glądnąć warunki licytacyjne i inne dokumenta 
w tut. sądzie, biuro Nr. 9.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Liskoi dnia 18 czerwca 1907.

L. cz. E. 96/7 (7) (6204)
Na żądanie G li aj i Dasserowej z Niepo­

łomic odbędzie się dnia 22 sierpnia 1907 o 
godzinie 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. I. w Niepoło­
micach licytacya realności lwh. 33 ks. gr. 
gm. kat. Drzezie, składającej się z roli i łąki.

Nieruchomość, wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 750 kor.

Najniższa cena wynosi 500 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta przejrzeć 
można podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Niepołomice, 1 czerwca 1907.

L. cz. E. 366/7 (3) (6.170)
Na żądanie Józefa Hauptscheina, kup­

ca w Zatorze i Józefa Jakóbera, kupca w 
Oświęcimiu, zastąpionych przez adwokata dr. 
Wielgusa w Zatorze, odbędzie się dnia 30 
sierpnia 1907 o godz. 9 przedpołudniem, w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 5 
w Zatorze, licytacya połowy realności whl. 
271 ks. gr. gm. kat. Zator objętej, parcelę 
budowlaną st.anowiąeej, dłużniczki Doboty 
llerschtheil 2 U Seliniitzer własnej.

Połowa nieruchomości tej, wystawionej 
na lieylacyę, jest ocenioną przy uwzględnie­
niu prawa bezpłatnego dożywotniego użyt­
kowania 1/4 części tej realności na rzecz 
Mendla Kornloiiisera przysługującego na 265 
koron.

Najniższa cena wynosi 132 kor. 50 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się ninięjszem 
zatwierdza, i odnęsząeo, się do tej nierucho­
mości dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg 
katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 5.

Takie prawna, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla klórych jakie prawna lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego ]io,stę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

(J. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Zator, dnia 24 lipca 1907.

L. cz. E. 1480/6 (6169)
Na żądanie Dawida Szyi Dindera, kup­

ca w Turco, podejmuje się zastanowiono, 
tus. uchwałą 7, 26 maja 1907 E. 1480/6(10) 
postępowanie licytacyjne, a w następstwa 
tego odbędzie, się dip 4 września 1907 o godz. 11 
przed połiid. w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. (i licytacya realności lwh. 259 iz dnia 1 sierpnia 1907.

2026 ks. gr. gm. Turka objętych, składają­
cych się z dwóch parcel budowlanych i dwóch 
parcel gruntowych, jakoteż z jednego domu 
mieszkalnego o dwóch izbach i jednej ku­
chni, oraz budynku Ekonomicznego pobudo­
wanych z drzewa na .jednej z parcel budo­
wlanych.

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione na 4660 kor., a to budynki na 
L260 kor., zaś place budowlane i parcele 
gruntowo na 3400 kor.

Najniższa cena wynosi 2896 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i inne odnoszące 
się do tej nieruchomości dokumenta może 
każdy, mający choć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 2.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla któryeh jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Turka, dnia 12 lipca 1907.

Konkursa.
L. 520 (6172 3 - 3 )

K o n k u r s.
C. k. Izba Notaryalna w Krakowie, roz- 

nisuje niniejszom konkurs, na opróżnioną po­
sadę e. k. notaryusza w Limanowy, ewen­
tualnie inną w okręgu tejże Izby, przez prze­
niesienie opróżnić się mogącą.

Termin do wnoszenia podań kompeten­
cyjnych, zakreśla się po dzień 31 sierpnia 
roku 1907.

C. k. Izba Notaryalna.
Kraków, dnia 25 lipca 1907.

L. 97.201/11. (617.1 3 - 3 )
K o n k n r s.

Na posadę ekspedyenla przy <*.. k. u- 
rzędzie pocztowym w' Sokołówco koło Ko­
sowa z poborami ITT. klasy 4 stopnia, ry­
czałtem na służącego 378 kor. rocznie i 
ewentualnym ryczałtem 1600 kor. rocznie za 
jednorazową jazdo praMńczą do Jasienowa 
górnego.

Podania należy wnieść najpóźniej do 
8 sierpnia 1907 do e. k. Dyrekcyi poczt i te­
legrafów we Lwowie.

Lwów, dnia 23 lipca 1907.

L. 1.129 (6173 3 - 3 )
K o n k u r s.

Niniejszem rozpisuje się konkurs na 
opróżnioną posadę laboranta (stałego sługi) 
przy zakładzie zoologicznym c. k. Uniwer­
sytetu w Krakowie.

Z posadą tą połączona jest płaca IV. 
klasy sług państwowych a mianowicie płaca 
roczna 800 koron, dodatek aktywalny 320 
koron rocznie i ubranie urzędowe in natura 
względnie relutum za takowe 60 koron ro­
cznie.

Ubiegający się o tę posadę., zastrzeżoną 
na mocy ustawy z dnia 19 kwietnia 1872 
L. 60 Dz. p. p. dla kwalifikowanych podoli- 
cerów c. i k. armii, winni udowodnić, że są, 
obywatelami królestw i krajów w Kadzie 
Państwa reprezentowanych, niemniej wyka­
zać wiek i fizyczne uzdolnienie oraz znajo­
mość języka polskiego i niemieckiego w sło­
wie i piśmie, pierwszeństwo zaś mieć będą 
kandydaci, którzy wykażą się, przynajmniej 
elementarną znajomością zoologii i preparo­
wania.

Własnoręcznie pisane podanie należy 
wnieść najdalej do dnia 8 września, 1907 
do c. k. Senatu Akademickiego Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego w Krakowie, a jeżeli kom- 
petent zostaje w służbie publicznej, to uczy­
nić to powinien za pośrednictwem przełożo­
nej władzy.

Tylko w braku podoficerów posiadają­
cych certyfikat i wymagane kwalifikacje, 
uwzględnieni być mogą i inni kandydaci.

.Równocześnie do objęcia tej posady 
wymaganą jest 3 miesięczna praktyka.

Kraków, dnia 22 lipca 1907.

L. Proz. 1 159 4/7 (6125 3—3)
K o n k u r s.

Przy domu więziennym w Krakowie są 
do obsadzenia dwie nowo systemizowane po­
sady dozorczyń więziennych z płacą roczną 
800 kor.; prawem postąpienia na wyższy sto­

pień płacy, dodatkiem aktywalnym 320 kor. 
rocznie i prawem do pomieszkania w domu 
więziennym.

Podania o te posad / wnosić należy do 
Prezydyum sądu krajowego karnego w Kra­
kowie do dnia 31 sierpnia 1907.

IV tychże podaniach należy dołączony­
mi urzędowymi dokumentami względnll w 
inny sposób wykazać :

1) obywatelstwo anstryaekie:
2) pełnoletność i nieprzekroezonio 30 

lat życia;
3) fizyczną zdolność do służby;
4) nieposzlakowane życie;
5) bezdzietność, wolny stan lub wdo­

wieństwo ;
6) znajomość czytania, pisania, rachun­

ków, języka polskiego oraz prostych robót 
ręcznych kobiecych.

Powyższe dwie posady będą jednako­
woż na razie obsadzone prowizorycznie po- 
moeniezemi dozorezyniami więźniów, które 
pobierać będą dzienne wynagrodzenie w wy­
sokości 2 kor. 80 hal., oraz otrzymają po­
mieszczenie w domu więziennym.

Po upływie jednego a najdalej dwu lat 
będą mogły pomocnicze dozorczynie więźniów 
w razie zadawalniającej aplikacji uzyskać 
bez ponownego ubiegania sio, stałe posady 
dozorczyń więziennych na warunkach na 
wstępie konkursu podanych.

Bliższych wyjaśnień w tej mierze za­
sięgnąć można w kancelaryi Prezydyum sadu 
krajowego karnego w Krakowie.

Prezydyum Sądu krajowego karnego.
Kraków, dnia 22 lipea 1907.

L. 2734/7. (6174 2 - 2 )
K o n k u r s

Dnia 1 września 1907 upływa termin 
do wniesienia podań na, 3 posady dozorców 
więźni przy c. k. Zakładzie kary dla męż­
czyzn we Lwowie, wedle konkursu z dnia 28 
lipca 1907 i  2734/7 w Gazecie Lwowskiej 
ogłoszonego.

C. k. Dyrekcya Zakładu kary.
Lwów, dnia 28 lipca 1907.

L. 1305/907 prez. (0192 2 - 2 )
K o n k  u r s.

W myśl uchwały Rady m. z 11 czerwca 
1907 rozpisuje się konkurs na posadę za­
stępcy instruktora miejskiej Straży pożarnej 
w XI. randze etatu urzędników miejskich.

Do posady tej systemizowane są nastę­
pujące emolumenla: płaca roczna 1600 ko­
ron, dodatek aktywalny 540 koron, mundu­
rowe 240 koron, deputat w drzewie 106 kor. 
nadto prawo do dwóch czteroleei po 200 koron 
rocznie.

Ubiegający się o tą posadę winien o- 
prócz wykazania się, że jest obywatelem pań­
stwa austryaekiego i nie przekroczył 40 roku 
życia, przedstawić nad!,o dowody: 1) ukoń­
czonej szkoły średniej, 2) fachowego do lej 
posady uzdolnienia, 3) silnej budowy ciała,
4) ukończonej służby wojskowej, oj znajo­
mości gimnastyki.

Posada ta będzie na razie nadana pro­
wizorycznie na rok, poezem w razie odpowie- 
dnej aplikacji służbowej nastąpi stabilizacja.

Ostemplowane i należycie udokumen­
towane podania należy wnosić do Prezydyum 
Magistratu w nieprzykraczalnym terminie po 
dzień 10 sierpnia 1907.

Lwów, dnia 19 lipca 1907.

L. 1641 _ (§213 1—3)
K o n k u r s.

Oclem obsadzenia posady sekretarza 
Tarnobrzeskiej Rady powiatowej z duiem 1 
września 1907, rozpisuje się’ niniejszem 
konkurs.

Ubiegający się o tę posadę winni wy­
kazać, że posiadają studya prawnicze, pra­
ktykę administracyjną, tudzież, że nie prze­
kroczyli 40 roku życia.

Do posady powyższej przywiązana jest 
płaca roczna w kwocie 2600 kor. i dodatek 
na mieszkanie w kwocie 500 kor.

Posada ta nadaną będzie na rok pro­
wizorycznie, a to w myśl § 41 i 47 przepi­
sów tutejszego statutu i regulaminu służbo­
wego.

Udokumentowane podania wnosić na­
leży do Wydziału Rady powiatowej w Tar­
nobrzegu do dnia 15 sierpnia 1907.

Z ATydziału Rady powiatowej.
Tarnobrzeg, dnia 18 lipca 1907.

Prezes
Zbigniew Horodyński w. r.

L. lOilip (6190 1—3)
Ogłoszenie konkursu.

Celem nadania posady stałego sługi 
szkolnego przy lilii o. k. gimnazymn w No­
wym Sączu ogłasza c. k. Rada szkolna kra­
jowa niniejszem konkurs z terminem do wno­
szenia podań do 1 września 1907.

Do lej posady przywiązane są następu­
jące pobory:

płaca etatowa w kwocie 800 kor. rocz­
nie, 30 prc. dodatek aktywalny w kwocie
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240 koron rocznie, tudzież wolne mieszkanie 
służbowe w budynku szkolnym.

Z posadą tą są połączone wszelkie obo­
wiązki sługi szkolnego, a więc należyta ob­
sługa sal szkolnych, kaneelary.i, sali konfe­
rencyjnej, gabinetów, utrzymywanie porządku 
i czystości wewnątrz i zewnątrz budynku 
szkolnego, tudzież wszystkie czynności zwy­
kłego stróża domowego, jak rąbanie i nosze­
nie materyału opałowego, palenie w piecach, 
zamiatanie śniegu i t. p.

Ubiegający się o tę posadę ma wy­
kazać :

1) znajomość jeżyków krajowych w sło­
wie i piśmie, świadectwami szkolnemi i 
własnoręcznemu próbami pisma,

2) uzdolnienie fizyczne do pełnienia 
obowiązków takiego sługi świadectwem c. k. 
lekarza rządowego,

3) nieprzekraczalny wiek do lat 40 me­
tryką urodzenia,

4) zachowanie się pod względem mo­
ralnym i politycznym świadectwem moralno­
ści, wystawionem przez właściwą władzę, je ­
żeli nie pozostaje w służbie publicznej,

5) dotychczasowe zatrudnienie świa­
dectwami.

Podania zaopatrzone w powyższe doku- 
menta należy wnieść w oznaczonym term i­
nie do c. k. Eady szkolnej krajowej na ręce 
c. k. Dyrekcyi c. k. gimnazyum w Nowym 
Sączu, a jeżeli ubiegający się pozostaje w 
służbie publicznej, za pośrednictwem swej 
przełożonej władzy.

W myśl ustawy z dnia 19 kwietnia 
1872 Dz. u. p. Nr. 60 mają przy nadaniu tej 
posady pierwszeństwo wysłużeni c. i k. 
względnie c. k. podoficerowie, posiadający 
wymaganą wyżej kwalifikaeyę i zaopatrzeni 
w przepisany certyfikat c. i k. państwowego 
Ministerstwa wojny, względnie e. k. Mini­
sterstwa obrony krajowej, który uprawnia do 
ubiegania się o posadę w służbie państwo­
wej cywilnej.

Dopiero w braku takich kandydatów 
mogliby być uwzględnieni inni kandydaci, 
posiadający wymaganą kwalifikaeyę.

Z c. k. Eady szkolnej krajowej.
Lwów, dnia 22 lipca 1907.

L. 98821/11. (6211 1 - 3 )
K o n k u r s .

Na posadę ekspedyenta przy c. k. Urzę­
dzie pocztowym w Ponikwie z poborami
III. klasy 3 stopnia i ryczałtem na służą­
cego 815 kor. rocznie.

Podania należy wnieść najpóźniej do 10 
sierpnia 1907 do c. k. Dyrekcyi poczt i tele­
grafów we Lwowie

Lwów, dnia 26 lipca 1907.

L. Prez. 2085 4/7 (6220 1—3)
Odnośnie do konkursu z dnia 24 czerwca 

1907 Prez. 1713 rozpisanego na posadę do­
zorcy więźniów przy sądzie obwodowym w 
Nowym Sączu, ogłoszonego w „Gazecie Lwow­
skiej “ z dnia 29 czerwca i 2 i 3 lipca 1907 
przedłuża się termin do wnoszenia podań do 
dnia 24 sierpnia 1907.

Prezydyum c. k. Sądu obwodowego.
Nowy Sącz, dnia 28 lipca 1907.

L. 14655/pr. (6206 1 - 3 )
K o n k  u r s.

W obrębie politycznej administracyi ga­
licyjskiego c. k. Namiestnictwa będzie pro­
wizorycznie obsadzonych 6 posad c. k. leśni­
czych powiatowych z roczną płacą 1000 ko­
ron z prawrem posunięcia do wyższego sto­
pnia, 20 prc. dodatku aktywalnego, ryczałtem 
na obchody, umundurowaniem i ryczałtem na 
utrzymanie munduru.

Kandydaci, ubiegający się o te posady 
winni przedłożyć przepisane dowody co do 
wieku, stanu, nienagannego zachowania się, 
zdolności fizycznej do służby leśnej, jakoteż 
wykazać się dokładną znajomością obu języ­
ków krajowych w słowie i piśmie ewentual­
nie także języka niemieckiego, wrreszcie świa­
dectwem z egzaminu rządowego, przepisa­
nego dla pomocników’ w służbie leśnej o- 
chronnej i technicznej.

Posady te zastrzeżone są w myśl ustawy 
z dnia 19 kwietnia 1872 Dz. p. p. Nr. 60, 
względnie obwieszczenia c. k. Ministerstwa 
obrony krajowej z 16 lipca 1879 Dz. p. p. 
Nr. 100 w pierwszym rzędzie dla wysłużo­
nych c. i k. podoficerów i mają ci kandy­
daci, oraz kandydaci, pozostający w cywilnej 
służbie rządowej wnieść własnoręcznie napi­
sane podania za pośrednictwem właściwego 
c. k. Starostwa względnie Magistratu we Lwm- 
wie i w Krakowie do c. k. Prezydyum Na­
miestnictwa we Lwowie w terminie najdalej 
do końca września 1907.

Z Prezydyum c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 23 lipca 1907.

(5775 2 - 3 )
K o n k ii r s.

M agistrat miasta Wojnicza na podsta­
wie uchwały Eady miejskiej z dnia 13 lipca 
1907 rozpisuje konkurs na posadę sekreta­

rza i kontrolora kasy miejskiej z płacą ro­
czną 1200 kor. z prawem do stabilizacyi, 
po której zostanie płaca podwyższoną do 
1400 kor., oraz prawem do dwóch pięcioleci 
po 200 kor.

Warunki określone w rozporządzeniu 
Wydziału krajowego z dnia 20 maja 1898 1. 
25.422 Dz. u. kr. Nr. 88.

Termin do wnoszenia podań do 24 sier­
pnia 1907.

M agistrat miasta Wojnicza.
Wojnicz, dnia 15 lipca 1907.

Burmistrz 
K. Nodzyński.

Kuratele.
L. cz. L. L 6/6 (9) (6108 3 - 3 )

Za umysłowo niedołężną uznano Kata­
rzynę Czernikowa w Brzegach.

Kuratorem jej ustanowiono Jędrzeja Bi- 
gosa w Brzegach.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Nowy Targ, dnia 20 maja 1907.

L. cz. A. I. 103/6 P. I. 1/7 (19) (6107 3 - 3 )
Za umysłowo niedołężną uznano Julię 

Dorocińską w Nowym Targu.
Kuratorem jej ustanowiono Jana Patię 

w Nowym Targu.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Nowy Targ, dnia 5 czerwca 1907.

L. cz. L. I. 3/7 (9) (6106 3 - 3 )
Za umysłowo niedołężną uznano Kata­

rzynę z Królów Gutową w Zakopanem.
Kuratorem jej ustanowiono Pawła Guta 

w Zakopanem.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.

Nowy Targ, dnia 27 czerwca 1907.

L. cz. L. 18/7 (3) (6140)
E d y k t.

Za marnotrawnego uznano Marcina Mi- 
terę w Białej.

Kuratorem jego ustanowiono Józefa 
Chłopka w Białej.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Tarnów, dnia 4 czerwca 1907.

L. cz. P. 103/7 (5) (6141)
E d y k t.

Fed Fedków z Czerniowa uznany mar­
notrawnym.

Kuratorem jego Pawio Kajdan z Czer- 
niowrn.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Bursztyn, dnia 4 maja 1907.

L. cz. P. 91/7 (1) (6149)
E d y k t.

Za umysłowo chorą uznano Naście Jur- 
ezyszyn żonę Eedia w Spasie.

Kuratorem jej ustanowiono Eedia Jur- 
czyszyna syna Jurka w Spasie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Eożniatów, dnia 3 lipca 1907.

L. cz. P. 44/7 (6.167)
E d y k t.

Za umysłowo chorą uznano Maryannę 
Pawulową w Kwikowie.

Kuiatorem jej ustanowiono Franciszka 
Pawule w Kwikowie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Eadłów, dnia 16 maja 1907.

L. cz. P. III 109/7 (6162)
E d y k t.

Tema Sommerstein zam. P latrer z Bu- 
czacza uznana umysłowo chorą.

Kuratar Peisach P latrer Buczacz.
C. k. Sąd powiatowy.

Buczacz, dnia 25 lipca 1907.

L. cz. P. III. 82/7 (6161)
E d y k t.

Dmytro Nochajowski z Trybuchowiec 
uznany marnotrawcą. Kurator Fedio Tymczy- 
szyn Trybuchowce.

C. k. Sąd powiatowy.
Buczacz, dnia 25 lipca 1907.

Amortyzacye.
L. cz. T. 52/7 (1) (6120 3 - 3 )

Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.
Na wniosek p. Arona Seile, kupca we 

Lwowie wdraża się postępowanie celem arnor- 
tyzacyi rzekomo przez -wnioskodawcę zagubio­
nego weksla z daty Lwów dnia 15 marca 
1907 płatnego 10 lipca 1907, opiewającego 
na 1000 kor., podpisanego przez Lemla Weiss- 
manna.

(Podpisu wystawcy nie było na wekslu).
Posiadacza powyższego weksla wzywa 

się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami w ciągu 45 dni, licząc od dnia płatno­
ści weksla, w przeciwnym bowiem razie po 
upływie powyższego czasokresu za nieistnie­
jący uznany zostanie.

O. k. Sad krajowy, jako handlowy 
Oddział VII.

Lwów, dnia 6 lipca 1907.

L. cz. T. V. 10/7 (11) (6020 3 - 3 )
Wdrożenie postępowania celem uznania za 

zmarłego Michała Grendysa ze Świlczy.
Michał Grendys ze Świlcze, liczący lat 

40, przed około 40 laty wydalił się z miej­
sca swego zamieszkania i przez ten czas jest 
nieznanym z życia i miejsca pobytu.

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z § 24 1. 1 i 2 ust. 
cyw., przeto wdraża się na prośbę Katarzyny 
z Grendysów Batogowej postępowanie celem 
uznania za zmarłego zaginionego. Wydaje 
się przeto ogólne wezwanie, aby udzielono 
sądowi lub kuratorowi panu adw. drowi Gu­
stawowi Holtzerowi w Ezeszowie wiadomości 
o powyż wymienionym.

Michała Grendysa zaś wzywa się, aby 
w ciągu roku przed niżej wymienionym są­
dem stawił się lub w inny sposób uwiado­
mił o swem życiu.

Sąd tutejszy na ponowną prośbę po 
dniu 15 lipca 1908 rozstrzygnie o uznaniu 
za zmarłego.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Ezeszów, dnia 21 czerwca 1907.

L. cz. T. II. 2/7 (1) (5994 3—3)
A m o r t y z a c y a .

Na wniosek Mojżesza Kannera kupca 
w Jaśle i Ewigdora Grossa kupca w Żmi­
grodzie wdraża się postępowanie celem amor- 
tyzacyi rzekomo przez wnioskodawcę zagu­
bionych weksli, a to następującej tre śc i:

1. Trzcinica den 28 Juni 1906. Fur 
3000 Iv. Vier Monate a dato zahlen Sie ge- 
gen diesen Prima Wecksel an die Ordre 
Eigene die Summę von Dreitausend Kronen 
den W erth erhalten und stellen ihn auf 
Eechnung ohne Bericht podpisany przez Al- 
tera Zuckera, płatny w Jaśle bei Moses 
Kanner.

2. wypełniony tylko sumą 2000 koron 
podpisany na pierwszej stronie, przez Ewig­
dora Grossa i Abrahama Feldsteina.

Posiadacza powyższych weksli wzywa 
się przeto, aby zgłosił sie ze swojemi pra­
wami w ciągu 45 dni licząc od ostatniego 
ogłoszenia edyktu, w przeciwnym bowiem 
razie po upływie powyższego czasokresu za 
nieistniejące uznane zostaną.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Jasło, dnia 12 lipca 1907.

L. cz. Ne. V. 90/7 (1) (6046 3 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Markusa Goldsteina szyn- 
karza we Lwowie, ul. Słoneczna 22 wdraża 
się postępowanie, celem amortyzacyi następu­
jącego rzekomo przez wnioskodawcę zagubio­
nego kwitu kasy miejskiej z 26 marca 1907 
art. 441/7 na 500 koron.

Posiadacza powyższego kwitu wzywa się 
aby zgłosił się ze swojemi prawami w ciągu 
jednego roku, 6 tygodni i 3 dni w przeci­
wnym bowiem razie po upływie powyższego 
czasokresu za nieistniejący uznany zostanie.

C. k. Sąd powiatowy, S. L, Oddział V.
Lwów, dnia 26 czerwca 1907.

L. cz. T. 46/7' (2) (6060 3 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Klementyny Hebdy ze Lwo­
wa wdraża się postępowanie celem amor­
tyzacyi wnioskodawmzyni rzekomo zaginionej 
książeczki wrkładkowej galicyjskiej kasy o- 
szczędności Nr. 92.858 na kwotę 700 koron 
i na nazwisko Klementyna Hebda opiewa- 
jącej.

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami w ciągu 6 miesięcy od dnia ostatnie­
go ogłoszenia w „Gazecie Lwowskiej11, w prze­
ciwnym bowiem razie uznaną zostanie za 
nieistniejącą.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 19 czerwca 1907.

L. cz. T. 49/7 (2) (6087 2 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Mirosławca Laureckiego, 
c. k. zarządcy górniczego w Bochni wdraża 
się postępowanie celem amortyzacyi rzeko­
mo przez wnioskodawcę zgubionego kwitu 
depozytowego z daty Kraków 11 grudnia 
1905, zaopatrzonego liczbą rejestru członków 
732, wystawionego na nazwisko Mirosława 
Laureckiego przez „Spółkę kredytową człon­
ków Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
w Krakowie, stowarzyszenia zarejestrowane­
go z ograniczoną poręką“, a poświadczające­

go złożenia w tera stowarzyszeniu polic ży­
ciowych Towarzystwa wzajemnych ubezpie­
czeń w Krakowńe 1. 77.061 i 98.327 na o- 
gółem ubezpieczony kapitał 6500 kor.

Posiadacza powyższego kwńtu depozyto­
wego wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu jednego roku, 6 
tygodni i trzy dni od dnia ogłoszenia osta­
tniego edyktu, w przeciwnym bowiem razie 
po upływie powyższego czasokresu za niei­
stniejące uznane zostaną.

C. k. Sąd krajowy, Oddział VI.
Kraków, dnia 13 lipca 1907.

L. cz. T. 13/7 (2) (6159 1 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Tomasza Gizy, polieyanta 
w Eadomyślu wielkim, wdraża się postępo­
wanie celem amortyzacyi rzekomo przy po­
żarze jego domu spalonej książeczki wkład­
kowej Towarzystwa wzajemnego kredytu w 
Eadomyślu wielkim Nr. 86 na 1600 koron 
opiewającej, na imię Tomasza Gizy wysta­
wionej.

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby się zgłosił ze swojemi pra­
wami w ciągu jednego roku, w przeciwnym 
bowiem razie po upływie powyższego czasokre­
su za nieistniejące uznane zostaną.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnów, dnia 6 lipca 1907.

Spadki.
L. cz. A. V. 55/7 (6) (6145 3—3)

E d y k t.
C. k. Sąd powiatowy w Lubaczowie za­

wiadamia, że w dniu 11 stycznia 1896 wMo- 
krzycy ad Lubaczów zmarła Blima Erdheim 
bez pozostawienia rozporządzenia ostatniej 
woli, pozostawiwszy w spadku 1/6 część 
realności whl. 77 ks. gr. gm. kat Wielkie 
oczy objętą.

Ponieważ sądowi nie wiadomo, czy i 
którym osobom przysłużą prawo dziedzicze­
nia spadku, przeto wzywa się tych wszy­
stkich, którzy do tegoż spadku z jakie­
gokolwiek bądź tytułu roszczenia podnieść 
zamierzają, aby w przeciągu jednego roku, 
licząc od dnia niżej podanego swe pra­
wa dziedziczenia w tutejszym sądzie zgło­
sili i wykazując takowe wnieśli oświadczenie 
co do spadku, w przeciwnym bowiem razie 
spadek, dla którego Sender Feuer w Wiel­
kich oczach kuratorem został ustanowiony, 
będzie przeprowadzonym z ty mi i tym przyznany, 
którzy się do mego zgłoszą i swe prawa dzie­
dziczenia wykażą, część zaś spadku nie przy­
jęta, lub w razie gdyby do spadku nikt się 
nie zgłosił, cały spadek przypadnie Państwu, 
jako bezdziedziczny.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Lubaczów, dnia 27 czerwca 1907.

L. cz. A. 107/7 (4) (6076 2 - 3 )
E d y k t

z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 
niewiadomym.

C. k. sąd powiatowy w Limanowej za­
wiadamia , że dnia 24 stycznia 1907 w 
Męcinie zmarł Jan  Lupa, pozostawiając roz­
porządzenie ostatniej woli, w którem ustana­
wia dziedzicem Antoniego Lupę.

Ponieważ sądowi miejsce pobytu W ła­
dysława Lupy nie jest znanem, przeto wzy­
wa się go, aby w przeciągu jednego roku, li­
cząc od dnia niżej podanego zgłosił się w 
tutejszym sądzie i wniósł oświadczenie co do 
dziedziczenia, w przeciwnym bowiem razie 
spadek zostanie przeprowadzony ze zgłasza­
jącymi się dziedzicami i dla nieobecnego u- 
stanowionym kuratorem Wojciechem Lupą.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Limanowa, dnia 29 marca 1907.

Rozmaite obwieszczenia.
,. cz. C. II. 168/7 (1) (6166 -3 -3 )

E d y k t.
Przeciw Judzie Birnbaumowi, Chąji 

Eylće Birnbaumowej, Salamonowi Birnbau­
mowi i Eacheli Birnbaumowej przedtem w 
Przykopie zamieszkałych, których miejsce po­
bytu nieznane, wnieśli Eliasz Herschmann, 
Chaja Eyfka 2 im. z Chaimów Birnbaumowa 
i Estera Eyfka z Weinmannów Birnbaumowa 
skargę o zapłacenie 839 kor. 72 hal. i 39 

■. 70 hal.
Na podstawie pozwu tego została wy­

znaczoną audyeneya do ustnej rozprawy na 
dzień 27 sierpnia 1907 o godzinie 10 przed 
południem.

Ustanowiony dla tychże kuratorem pan 
dr. Isenberg adwokat w Mielcu będzie ich 
zastępował dopokąd w sądzie się nie zgłoszą 
.ub pełnomocnika nie ustanowią.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Mielec, dnia 7 lipca 1907.
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do L. 80.007. (6198)

O g ł o s s e i e n i e
o uzupełniający d i wyborach członków i zastępców członków komisyi powszechnego

podatku zarobkowego.

"W myśl postanowień §. 16, 18 i 22 ust. 2 ustawy z dnia 25 października 1896 
(dz. u. p. Nr. 220) o bezpośrednich podatkach osobistych, oraz §. 17 przepisów wybor­
czych (dodatek D. rozporządzenia wykonawczego z dnia 28 stycznia 1897 dz. u. p. Nr. 35 
do I. działu powołanej ustawy) rozpisuje c. k. krajowa Dyrekcya skarbu niniejszem na 
mocy reskryptu Ministerstwa skarbu z dnia 4 marca 1907 L. 14641 wybory uzupełniające 
członków i zastępców członków komisyj powszechnego podatku zarobkowego dla towarzystw 
podatkowych I., II., III. i IV. klasy tutejszego okręgu administracyjnego w miejsce ustę­
pującej połowy członków i zastępców członków tych komisyj i wyznacza do przeprowa­
dzenia uzupełniających wyborów następujące term iny:

A ) w  miastach. Lwowie i Krakowie,
I.

Dla kontrybuentów zaliczonych do towarzystwa podatkowego 1. klasy w okręgu Izby 
handlowej i przemysłowej krakowskiej dzień 11 września 1907.

II.
Dla kontrybuentów zaliczonych do towarzystwa podatkowego II. klasy w okręgu Izby 

handlowej i przemysłowej krakowskiej dzień 12 września 1907.

III.
Dla kontrybuentów zaliczonych do towarzystw podatkowych III. i IV. klasy w mieście 

Lwowie dzień 16 września 1907.
IV.

Dla kontrybuentów zaliczonych do towarzystwa podatkowego III. klasy w mieście 
Krakowie dzień 25 września 1907.

V.
Dla kontrybuentów zaliczony' 

Krakowie dzień 26 września 1007.

A )  b  M i c n r a x  J l b B i s  i  K p a ł c i s .
I.

KOHrpuóyeHTiB aauiieJienHX ;j,o TOuapncTBa no^aTKOBoro I. k.ihch b 0Kpy3'i 
na.iaTU ToproBe.mnoi i npoMHc.iOBoi KpaiciBeKoi 11 BepecHa 1907.

II.
/(.na KOHTpnóyeHTiB 3a'iHc.aenux ąo TOBapacTBa no^aTKOBoro II. ic.m ch  b 0Kpy3l 

KpuKiBcno'i na.iaTii Toproneatnoi i npoMHcnoBoi ^eHB 3 2 BepecHH 1907.
III.

Ą asi KOHTpnóyenTiB 3auHcaeaux pjo TonapncTB no,a,aTKOBHX III. i IV. K.iaca b micti 
JIbbobI ^eHB 16 BepecHH 1907.

IV'.
rllyrH KOHTpnóyeHTiB 3auHe.ieHnx tobapncTBa no^aTKOBoro III. Kjincn b mIcti

KpaKOBi ^eHB 25 BepecHH 1907.
V .

JIau KOHrpnóyenilB 3auHcneniix ^o TOBapacTBa no^aTKOBoro IV. w s c h  b mIcti
KpaKOBi ^eHB 26 BepecHH 1907.

5 )  b  n o s i T a x  n o a i 'T M H H M X .

i .
rdyia thx TOBapncTB no^aTKOBHx, KOTpHx mieHH cyTB ynpaBHeHi no Mncnn jm ryny

2 § 18 BHcme nooHKaHoro 3aKOHa ąo BiióopiB óe3Hoeepn,a,HHX, iMeHHO :

B )  w  p o w i a t a c h  p o l i t y c z n y c h  
I .

| TOBapncTB 
| no^ai’KOBHx b 0Kpyrax po3K.iagOBax

^eHB BHÓopy mieniB 
i 3acTynHHidB ujieniB ko- 1 

Micai

| III. KMMCH . MicTO K ô IOMHH 3 TpOMâ OIO nOHlTHUHOIO
BepóisK HH5KHHH, hk TaKOMC MicTa: nepe- 
MHinat, CraHiicnaBiB, Ca?paa, TepHoniat 

i TapHiB.

26 cepaHH 1907

IV‘. KHHCH
1

27 ceprtna 1907

u .
fijssi th x  TOBapncTB no^aa?KOBHX, KOTpux uneHH mriotb npaBO BHKOHyBarn Biióopn

, , ,, i i . -  i i i ■ • ■ m- „4., 1110 Miican ycryniB 3, 4 i 5 § 18 noKMHKaHoro 3aK0Ha b a,opo3i npaBaóopiB, iMeHHo:Dla tych towarzystw podatkowych, których członkowie uprawnieni są po myśli ustępu  ̂ s 1 r  r  5
2 §. 18 powołanej wyżej ustawy do wyborów bezpośrednich, mianowicie :

dla towarzystw 
podatkowych w okręgach rozkłado^vyeh

. iDzieri wyboru członków i j 
zastępców członków 

komisyi

III. klasy
Miasto Kołomyja z gminą polityczną Wer- 
biąź niźny, oraz miasto Przemyśl, Stani­

sławów, Stryj, Tarnopol i Tarnów.

26 sierpnia 1907

IV. klasy 27 sierpnia 1907 j

I I .
Dla tych towarzystw podatkowych, których członkowie wykonać mają prawo wyboru 

po myśli ustępów 3, 4  i 5 §. 18 powołanej ustawy w7 drodze prawyborów, mianowicie :

dla towarzystw 
podatkowych w okręgach rozkładowych

Dzień wyboru 
wyborców 

(prawybory)

Dzień wyboru człon­
ków i zastępców człon­

ków komisyi

III. klasy wszystkie powńaty polityczne 
z wyłączeniem miasta Kołomyi 
z gminą Werbiąź niźny, dalej 
m ia s t: Przemyśla, Stanisławo­
wa, Stryja, Tarnopola i Tar­

nowa

26 sierpnia 
1907 16 września 1907

IV. klasy
27 sierpnia 

1907 17 września 1907 1 

1

"Wybory ad A) III. odbędą się we Lwowńe, ad A) I., II., IV., V. w Krakowie, 
ad B) I. w miastach Kołomyi, Przemyślu, Stanisławowie, Stryju, Tarnopolu i Tarnowie.

Prawybory ad B) II. odbędą się w siedzibach urzędów podatkowych każdego poszcze­
gólnego powiatu politycznego, zaś wybory ad B) II. w siedzibach c. k. powiatowych 
władz politycznych.

Go do zaliczenia do poszczególnych klas podatku zarobkowego i uprawnienia do gło­
sowania otrzymają P. T. kontrybuenei od kompetentnych władz podatkowych I. instancyi 
osobne uwiadomienia, względnie łegitymaeye przepisane artykułem 13  powołanego na 
wstępie rozporządzenia wykonawczego z dokładnem oznaczeniem miejsca wyboru, lokalu 
wyborczego, godziny rozpoczęcia i ukończenia wyborów, oraz liczby mających się wybrać 
wyborców, względnie członków' i zastępców członków komisyi.

Równocześnie doręczone zostaną uprawnionym do głosowania osobne urzędowe karty 
wyborcze.

"Wyborcy wybrani przy prawyborach i powołani jako tacy do wybrania członków i 
zastępców członków odnośnych komisyi otrzymają obok potrzebnych kart wyborczych oso­
bne karty legitymacyjne.

Warunki prawa wyboru i wybieralności, oraz przepisane przy wyborach postępowanie 
określają §. §. 18, 20 i 21 powołanej na wstępie ustawy i wspomniane tam przepisy wy­
borcze.

Wybory uzupełniające do komisyi podatku zarobkowego dla towarzystw podatkowych
I. i II. klasy w okręgu rozkładowym „Izby handlowe i przemysłowe lwowska i brodzka" 
rozpisze się później.

C. k. krajowa Dyrekcya skarbu.
Lwów, dnia 25  lipca 1907 .

W. 8 0 .0 0 7 .

O n o B i i i ą e H e
o ^ouoBunioiiMx BHóopaz ujieuin i sacTynuHirin u jieuin  Kosiiciri aarajinnoio

n o ^ am y  aapoóKOBOro.

n o  mhchh nocTanoB § §  1 6 , 18  i 22 (y cT y n  2 ) 3aK0Ha 3 25 skobthh 1896
EL 22 0  b, 3. o 6e3nocepe^HHX no,ąaTKax o c o ó h c th x , a k  TaKoac § 17 apariaciB Biióop- 
u a x  (gOgaTOK /! ,. po3nopn^aceHJi BUKOHann ps> B i/y tiay  I. n oM iiK an oro  3aKona)
po3HHcye cum n;. k . KpaeBa /J,npeKu;Hn cKapóy b Hacmg,oK p ecK p u n ry  n,. k . MiniCTepcTBa 
CKapóy 3 flHa 4  MapTa 1 9 0 7  EL 1 4 .6 4 1  B aóop a  flonoB nm oni ujieniB i aacrynniiK iB  unem B  
KoMieHH 3araaŁH oro no^aTKy 3apo6KOBoro /ran  ToBapacTB no^,arKOBiix I., II., III. i IV. 
KaacH TyTemHoro OKpyra a^M im cTpapnH noro b Micpe y cry n a io u o j hojiob h h h  ujieniB  
i 3acTynHHKiB unem B  t h x  k o k lc h S  i BiisHauae $p nepeBeĄ enn t h x  iąonoBHm otiH x  bhoo- 
piB caijąyioui p e u n n ą i:

b 0Kpy7rax  pG3KnająoBHX

III. Kaneli | Bci iiobIth nońiTHUHi 3 Bii.iy- 
\ ueneM Miera Kohomhi 3 rpo-

Mag,oro B epóiac hhskhhh, 
rne MicTa: nepeMHniHB, C ra- 
HHC.iaBiB, C rp iiił, T ep n on i.m  i

IV . kmmch | TapHiB

^eHB BHOopy 
BnóoppiB 

(npaBHÓopiB)

^eHŁ BHOopy mieaiB 
i 3acrynHHKiB ujieHiB 

KOMicni

26 cepriHa 
1907 16 BepecHa 1907

27 cepnmi 
1907 17 BepecHH 1907

Bnóopu ag A) III. Bigóygyrn ch y LijusoBi, ag A) I., I I , IV. i V. b KpaKOBi, 
ag "B. 1. b Micrax Ko.iomhm, nepeMiimab, CraHacnaBiB, Crpnii, TepHonuiB i TapHiB.

npaBHÓopn ag B) II. Bigóygyrn en b ceHHTBÓax bc!x ypngiB nogarKOBHX rcoacgoro 
BHHHcneHoro noniTy no.iirHHHoro ; Biióopu ag B. II. b cejiHTBÓax n,. k. hobitoehm B.ia- 
CTHH noniTH1HHX.

II(o go saunejeHu go noogHHOKHX kuhc nogam y 3apoÓKOBoro i ynpaBnenn go 
rowocoBaHH ogepacart B. II . KOHTpHÓyeHrii Big KOMneTeHTHHM BJtacrnn nogaTKOBHX I.
iHcraHn,nI OKpeni noBigoMaeHH B3rHHgHO MerimMagHl upanneani apTanyhom 13 noKaa- 
KaHoro aa  BCTym po3nopagaceHH g aa  BHKOHaHH 3 touhhm 03HaaeHeM Micpa Baóopy, 
anoKaaro Baóopuoro, rogaHH po3aoaaTH i yninneHa BHÓopiB, hk raKOSK aacaa Maionaa 
ca BiiópaTH aaeniB i 3acrynHHKiB uaeHiB KOMicai.

PiBHoaacao gopyaeHi 3icTaHyrt 37npaBHeaaM go ro.iocoBana Kapra Baóopui.
Badoppi' Biiópani npa apaBaóopax i noEHHKaHi aico raKi go BaópaHa uneaiB i 3a- 

crynHHKiB aaeHiB gorauHHx KOMicna ogepaian. oicpiM aorp idana Kapr Baóopuaa TaKoac 
OKpe.ui Kapra aeriraMan.aHHi.

YcaiBa npaBa Bnoop}7 i BadapaaBHOcra aK TaKoac npuaacaHe npa Baóopax noery- 
noBaHe nogaiort §§ 18, 20 i 21 noicaaKaHoro Ha Bcryni 3aKOHa i araganl raMace apa- 
a a c a  Buóopai.

Baóopa gonoBHaioai go KOMicań nogarsy  3apoÓKOBoro g aa  TOBapacrB aogarKOBaa
I. i II. Kaaca b 0Kpy3'i po3KaaBOBiM „naaara  roproBeatHoi' i apoMacaoBoi .iBBiBCKoi i 
ópigcKoi“ 3icTaHyrB po3inicaHi aisaiaine.

14. k. Kpaeea cnap6y.
ItBiB, gHa 25 aa n n a  1907.

Zl. 80.007

S I u i a L d m s a . G l i L T E Z . s i L g r
bcti-etfeiłd dic ErgSnzuugswaiilcn der Mitgliedcr und M lt-gliederstcllrcrtrcter 

der Erwerbsteuerkommissionen.

Gemliss der Bestimmungen der §§ 16, 18 und 22 Abs. 2 des Gesetzes vom 25 Ok- 
tober 1896 R. li. BI. Nr. 220 betreffend dic direkton Personalsteuern und des § 17 der 
W ahlrorschrift (Beihige D der VTollzugsvorschrift vom 28 Jiinner 1897 II. G. BI. Nr. 35 
zum I. Hauptstueke des bezogenen Gesetzes) sehreibt die k. k. Pinanzlandesdirektion 
hiemit zufolge Erlasses des Pinanzministeriums vom 4 Marz 1907 Zl. 14641 die Ergiin- 
zungswablen der Mitglieder und M itgliederstellvertreter der Erwerbsteuerkommissionen 
fiir die Steuergesellschaften I., II., III. nnd IV. Klasse des h. 0. Yerwaltungsgebietes am 
Stelle der ausscheidenden. liiilfte der Mitglieder nnd M itgliederstellvertreter dieser Kom- 
missionen aus.

Zur Yornahme dieser Eragnzungswahlen werden nachstehende Termine festgesetzt,

A )  I /a  ii* ia  S ta il ie a a  Ł e m b e r g ’ u n d  f i m k a t i .
I.

Eiir die Angehórigen der I. Erwerbssteuerklasse des llandelskammerbezirkes Krakau 
der 11 Bepteinber 1907.

II.
Fiir die Angehórigen der II. Erwerbsteuerklasse des llandelskammerbezirkes Krakau 

der 12 September 1907.
U L

Eiir die Angehórigen der III. und IV. Erwerbsteuerklasse der Stadt Lemberg der 
16 September 1907.

IV.
Eiir die Angehórigen der III. Erwerssteuerklasse der Stadt Krakau der 25 Septem­

ber "1907.
V.

Eiir die Angehórigen der IV. Erwerbsteuerklasse der Stadt Krakau der 26 Septem­
ber 1907.
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I ł )  In  den politiselien Iłe^irken.

I .

Fur jone Stoiicrgosellsehaften, dorai Angohftrige gemii-ss § 18 Abs. 2 (1pk hezoge 
non Gesetzos i lir Wnhlreeht nnmiltelbar auszutibon lialmu n. z.

j
Ftir die 

Sl.euergesell- 
schaften

ł!

Jn den Yeranlagungsbezirken
'Tag der Wahl der 

Ko m m i ssi ons m i tgl i e der 
und dereń S te lhertre ter

UJ. Klasse Die Stadt Kołomyja mit der politischen 
Gemoide Werbiaż niżny wio auch die 
Stiidte: Przemyśl, Stanisławów. Stryj, Tar­

nopol und Tarnów

26 August 1907

IV. Klasse 27 August 1907

II.
Fllr jo.no Sten o rgosoTl sol i afton. deron Angehorige ilu* Walilrocht gemass § 18 Abs. 

4 und 5 des bezogonen Gesetzos dnrcli Wahlnifmnor auszniiben liabcn nnil zw ar:

Ftir die 
Steuergesell- 

sehaften

In den 
Yeranlagungsbezirken

Tag der Walii 
der Wahl- 

manner 
(Uhrwalilen)

Tag der Wahl der 
Kommissionsmitglie- 
der und dereń Stell- 

yertreter j

III. Klaso
Alle politischen Bezirko mit 
Ausschluss der Stadt Kołomyja 
sa.mt der polit. Gemcinde Wer- 
biąż niżny, ferner mit Aus­
schluss der Stiidte: Przemyśl, 
Stanisławów, Stryj, Tarnopol 

und Tarnów

26 August 
1907 10 Septemher 1907

I IV. Klaso 27 August 
1907

17 Septemher 1907 j

Die Wahlen ad A) III. werden in der Stadt Lomborg, jeno ad A) T., II., IV. und 
V. in der Stadt Krakau, ferner die Wahlen ad B) I. in den Stiidlen Kołomyja, Prze­
myśl, Stanisławów, Stryj, Tarnopol und Tarnów — die Urwahlen ad B) II. ain Sitze 
der Steuerilmtor jedes einzelnen politischen Bezirkes und die Wahlen ad B) TI. ani Sitze 
der politischen Bezirksbehórdon stattfinden.

Beztiglich der erfolgten Einreihung in die einzelnen Erwerbsteuerklassen und der 
Berechtignng zur Teilnahme an den Wahlen werden den P. T. Steuerpfiichtigen seitens 
der zustandigen Steuerbehórden der I. Instanz besondere im Artikel 1.8 der eingangs- 
bezogenen Vollzugsverordnung rorgeschriebenen Yerstandigungen bezw. Legitimationen 
zukommen, welche die genaue Bezeiclmung des Wahlortes und des Wahllokales, die 
Stunde des Beginnes und des Sehlusses der Walii, wie auch die Anzahl der zu wiih- 
london Wahlmiinner beziohungsweise Kommissionsmitgliedor und dereń Stollyertroter ent- 
lialten werden. ,

Gleichzeitig werden den W ahlberechtigten besondere amtliche Stimmzette] zngestellt 
werden.

Die bei den indirekten Wahlen gewiihlten und somit zur Vornahme der Wabi der 
Kommissionsmitgliedor und dereń S te lhertre ter berufenen Wahlmiinner werden neben 
den nótigon Stimmzettoln besondere Legitimationen zngestellt erhalten.

Das Walilrecht, die Wiihlbarkoit und das Yorgcsclmobene W ahlverfahren sind durch 
die §§ 18, 20 und 21 des eingangsbezogeneu Gesetzes und dnroh die dortselbst erwaiile 
Yollzngsyorsehrif geregelt.

Die Erganzungswahlen in die Erwerb,steuotkommissinne.il fflr die SUuersgk.sel Iseliaf- 
ten der I. und II. Klasse im Veranlagungsbczirke „Handelskaminerbezirke Lemberg-Tirody" 
werden spiiter ausgeschriebcn werden.

K. k. F in an z-L an d es-D irek tio n .
Lemberg, am 25 Juli 1907.

L. cz. Prez. 1987/7 (18) (0200 1 - 3 )
Prezydent c. k. wyższego sadu krajo­

wego we Lwowie zamianował dla trzeciej 
zwyczajnej kadoncyi posiedzeń sądów przy- 
siegłycii przy e. k. sądzie obwodowym w 
Samborze dnia 9 września 1907 o godzinie 
9 rano sie rozpoczynającej przewodniczącym 
e. k. Wiceprezydenta sądu obwodowego Mar­
celego Tustanowskiego, a zastępcami prze­
wodniczącego radców c. k. sądu krajowego 
Jana Grata, Dyomzego Maydera, Alojzego 
Dobrzańskiego, Leona Bereznickiego, Bazy­
lego Malarkiewicza i Władysława Donielita.

Sambor. 16 lipca 1907.

L. cz. Pr. TIT. 62/7 (2) (6215)
() b w i e s z c z e n i e.

G. k. sąd krajowy jako prasowy orzekł 
na wniosek c. k. Prokuratora Państwa, że 
zamieszczone w Nr. 15 czasopisma „Bociani: 
z dnia 1 sierpnia 1907 artykuły, względnie 
ustępy arykułów pod tytułom :

I. „Także coś“ cały (str. 2, ł. 2);
II. „Na kwaterze11 od s łó w : „Po ma- 

leńku“ do końca (str. 8, ł. 2 i 3 u dołu):
III. „Aforyzmy Kindennctha" od słów: 

„ja znam" do koiica (str. 4, ł. 2), oraz
TV. „W Zakopanem11 cały (str. S, ł. 2)
zawierają znamiona występku z fcj. 516 

u. k., że zakazuje sio rozszerzania tych ar­
tykułów.

C. k. Sad krajowy jako prasowy,
ś . d i :

Kraków, dnia 30 lipca 1907.

31. 171 (6151)
£o3 f. {. DDerlnubGhjcricljt in 5nn§* 

brucf f)ot mit betu ©rfenntmfjc bom 21 S»li 
1907, Spr 34/7, bic 83cfd)lagnaf)nie ber 97r. 
Dt7 bet 3eitfcl)i:ift: »L’Alto Adige" ddo.
2 — 3 Sjuli 19b7 tuegcn be» StrtifelS; „Alpini- 
sti italiani o alpinisti tedeschi" in ber ©telle 
bon „II eolmo e poi“ big „sarebbe un col- 
mo“ mib bon „Certo noi larosiamo" big „le 
dcl i te conseguenze11 nad) § 300 @t. @. ltub 
§ 488, 491, 492 @ t ®. fotote SIrtifel V. beg

®cjc(5cg bom 17 ©ejembft 1862, ® SSL
9tt. 8 ex 1893, iicruoteu, licftiitigt mib bag 
iperbot bet SBeitrrbrrlmutiuig aitggefprodjeu

S)og f. I  Ponbeg= ulg ^rcfjgfridjt in 
IBrituit l)ot mitbem ©rhunhuffe bom 23 3u!i 
1907, ipt. I. T.t 7, bic syeiterbetbrcituup ber 
Jir. 164 ber gcitfdjcift: „Rovnost,“ bont 23 Suli 
1907 luegen ber ©tefieu bon „Gvsem cetni- 
ctvo“ big „dejte pokoj“ beg sitrtifel§: „Rota 
lonpezniku na Drahanske vysocine“ nad) § 
48S itnb 491. @t. fornir 9lrtife( V. beg Wt-- 
lepcg bom 17 Sejem kr 1862, Ji % 99. 
9tr. 8 ex 1863, berbotnt.

31. 173 161891
®ag f. f. PanbeS- alg iflrepperidjt iit 

Klagenfurt fjnt mit bent ©rteiuttniffe bom 21 
Suti 1907, ipr. VII 11/7 bie 2Be.itrruerluei 
tuiig ber im (%jd)dftc beg /yerbinanb DJiaber 
in Sarbig aufliegeiibeit, bon Der ©bitiou ipl)o= 
toglob uuter „49'(4 tlggoiuit)11 Ijennt^gegcbeuen 
T'ijotogvapl)ieu, barftellenb bic órtfdjnft Uggo= 
luip mit bent ffort .Syicnfrl im .fjiutrrprinibr, 
nad) Slrtitet IX. bcS ®rfcj}c§ bom 17 ®e(jom- 
ber i 803, 91 <JJ. $31 91r. 8 ex 1863, berbotnt

L. cz. Firm. 598 stow. III. 152 (5962)
Wpis lirmy Stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych :
Siedziba stowarzyszenia: Dębno ad

Brzesko.
Brzmienie (inny: „Spółka oszczędności 

i pożyczek w Dębnie-ad Brzesko, stowarzy­
szenie zarejestrowane z nieograniczoną jio- 
rekn.

Data statutu: Dębno dnia 28 kwietnia
1907.

Przedmiot, przedsiębiorstwa: Udzielanie 
członkom pożyczek, danie możności do n- 
mieszczania na procent pieniędzy zaoszczę­
dzonych i popieranie tworzenia spółek i sto­

warzyszeń zarobkowych i gospodarczych w 
okręgu Spółki.

Czas trwania stowarzyszenia nie jest 
ograniczony.

Zarząd składa się z przełożonego, jego 
zastępcy i pięciu innych członków. Zarząd 
ten stanow ią: Ks. Michał' Mika proboszcz w 
Dębnie jako przełożony, Stanisław Rudnicki 
rolnik i przemysłowiec w Dębnie jako jego 
zastępca; Wawrzyniec Powroźnik rolnik w 
Dębnie, Jan  Kubala rolnik w Woli Dębiń­
skiej, Ludwik Planeta rolnik w Sufezynie, 
Jan  Baka rolnik w Jastwi i Jędrzej Prze- 
klasa rolnik w Sufezynie jako członkowie za­
rządu.

Podpis lirm y: Pod stampilią firmy pod­
pisze. przełożony Zarządu, względnie jego za­
stępca i jeden z członków zarządu.

Ogłoszenia od spółki wychodzące u- 
mieszczane będą na tablicy przed lokalem 
spółki a w razie potrzeby także w czaso­
piśmie wydawanem dla spółek rolniczych 
przez krajowy patronat.

Udziały członków wynoszą po 10 kor. 
Jeden członek nie może mieć więcej niż 5 
udziałów.

Odpowiedzialność: w myśl ustawy.
Data wpisu: 9 lipca 1907.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy,

• Oddział III.
Kraków, dnia 8 lipca 1907.

L. cz. Firm. 27/7 stow. II. 126 
O b w i o s z c z e n i o.

Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych:

Siedziba stowarzyszenia: Olszyny koło

Brzmienie lirmy: Spółka oszczędności 
i pożyczek w Olszynach koło Ołpin, stowa­
rzyszenie zarejestrowane z nieograniczona 
poręką.

Data statutu : 8 lutego 1907.
Przedmiot przedsiębiorstwa: udzielanie 

członkom pożyczek potrzebnych w gospodar­
stwie, przemyśle i handlu, danie możności 
lokacyi oszczędności i popieranie tworzenia 
spółek stowarzyszeń w okręgu spółki.

Dyrekcya: Zarząd tworzą ks. Wiktor 
Bar, proboszcz w Olszynach jako przewodni­
czący, Jan Dudek, rolnik w Olszynach jako 
zastępca przewodniczącego Daniel Rapała, 
Jakób Gogola i Józef Bąk, rolnicy w Olszy­
nach, jako członkowie.

Podpis firmy: Pod pieczęcią (stampilią) 
firmy kładzie podpis przełożony Zarządu 
względnie jego zastępca i jeden z członków 
zarządu.

Ogłoszenia umieszczone będą na tablicy 
zawieszonej na lokalu spółki.

Odpowiedzialność: nieograniczona.
Data wpisu: 17 lutego 1907.

0. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV.

Jasło, dnia 16 lutego 1907.

L. cz. F inn. 730 stow. III. 129 (0012)
Zmiany i dodatki do wpisanych już lirm 

stowarzyszeń.
Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­

robkowych i gosjiodarczyc.il :
Siedziba stowarzyszenia: Lwów. 
Brzmienie firmy: „Lwowskie kupieckie 

Towarzystwo kredytu i oszczędności we Lwo­
wie, stowarzyszenie zarejestrowane z ograni­
czoną porę.ką“ „Lemberger kaufmamsclier 
Credit und Spanorein in Lemberg, registrirto 
Genossenschaft mit beschninkter łlaftung“.

Zmiana statutu: Na wal nem zgroma­
dzeniu 12 maja 1907 uchwalono częściową 
nnianę § 23 statutu, którego ustęp pierwszy 
irzmieć będzie odtąd „Zarząd stowarzyszenia 

składa się z 6 członków, którzy muszą mieć 
swe stało miejsce zamieszkania we Lwowie11. 
Dalsza zmiana § 23 uwidocznioną jest. w 
akta cli.

Członkowie zarządu wybrani: jako szó­
sty członek Jakób Herman, kupiec \ye Lwowie. 

Dzień wpisu: 18 lipca DUI7.
G. k. S ad  k r a jo wy  jako h a n d l o w y .

Oddział IV.
Lwów, dnia 18 lijica 1907.

L. cz. Firm. 570 stow. T. 67/38 
O g ł o s z e n i  e.

Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych przy firmie „Bank 
zaliczkowy w Czorfkowio, stowarzyszenie za­
rejestrowane z ograniczoną poręką11, że na 
zwyczajnem walnom zgromadzeniu członków 
dnia 3 maja 1907 wybrany został Franci­
szek Bieniek buchalter w Ozorlkowie zamie­
szkały na zastępcę dyrektora.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IT. 
Tarnopol, dnia 19 czerwca 1907.

L. cz. Firm. 617 stow. IT. 89/1 (i (5942)
O g ł o s z e n i  e.h * "  ° ^ 1

1 Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych przy firmie 
„Spółka oszczędności i pożyczek w Nastaso- 
wie stowarzyszenie zarejestrowane z nieogra­

niczoną poreką11. że na zwyczajnem walnem 
zebraniu członków dnia 4 kwietnia 1907 od­
bytem wybrano w miejsce ustępującego Jana 
Siekanowicza zastępcy przełożonego zarządu 
Filipa Komarnickiego rolnika w Nasiasowie 
zastępcą przełożonego zarządu.

0. k. Sąd obwodowy. Oddział II.
Tarnopol, dnia 19 czerwca 1907.

L. cz. Firm. 596 stow. II. 159/7 
O g ł o s z e n i o.

Wpisano w rejestru stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych przy firmie 
„Spółka oszczędności i pożyczek w Berezo- 
wiey małej, stowarzyszenie zarejestrowane z 
nieograniczoną poręką11. że na walnem ze­
braniu członków dnia 1 kwietnia 1907 od­
bytem wybrany został w miejsce ustępują­
cego przełożonego zarządu Franciszka Lazn- 
rowicza Błażej Kubów syn Marcina rolnik 
z Bcrezowicy małej przełożonym zarządu.

0. k. Sąd obwodowy, 'Oddział TI.
Tarnopol, dnia 19 czerwca 1907.

L. cz. Firm. 91/7 stow. C. 18 (5968)
Zmiany i dodatki do wpisanych już lirm 

stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych :
Siedziba stowarzyszenia: Stryj.
Brzmienie lirm y : Towarzystwo zalicz­

kowe w Stryju stowarzyszenie zarejestrowane 
z ograniczoną poreką.

Członkowie dyrekcyi: Edward l’raxma- 
jer dyrektor i Antoni Terlecki zastępca dy­
rektora zmarli, zaś Jan Maziak zastępca dy­
rektora ustąpił.

Członkowie dyrekcyi wybrani: Jan Ma­
ziak dyrektorem Bazyli Geciow i Andrzej 
Rybak zastępcami dyrektorów.

Data wpisu: 10 czerwca 1907.
C. k. sąd obwodowy jako handlowy.

Oddział IV.
Stryj, dnia 7 czerwca 1907.

L. cz. Firm. 587 stow. III. 150 (5933)
Wpis firmy Stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych:
Siedziba stowarzyszenia: Kraków.
Brzmienie lirm y: „Skład artykułów spo­

żywczych dla funkeyonaryuszy c. k. kolei 
państwowych, stowarzyszenie zarojesl row ano 
z ograniczoną poręką" w Krakowie. Lobens- 
mittel-Magazin fiir Bedionstete der k. k. 
Oestorr. Staatsbahnen registrirto Genossen­
schaft mit beschrankter Haftung in Krakau). 

Data statutu: 15 maja 1907.
Przedmiot przedsiębiorstwa: Dostarcza­

nie swoim członkom wyłącznie dla ich go­
spodarstwa domowego potrzebnych artyku­
łów spożywczych w możliwie najlepszej ja­
kości i [io możliwie niskich cenach.

Czas trwania stowarzyszenia jest nie­
ograniczony.

Dyrekcya składa się z sześciu członków 
a mianowicie: z Dyrektora, jego zastępcy i 
4 innych członków.

Podpis (inny (F. Z.) Pod wyjusanein 
lub stampilią wyciśniętem brzmieniem firmy 
podpisze dyrektor lub jego zastępca i jeden 
z członków dyrekcyi.

Ogłoszenia od stowarzyszenia wycho­
dzące umieszczane bę.rlą w jednym z dzien­
ników krakowskich i w lokalu stowarzysze­
nia przez przybicie na tablicy.

Udziały członków wynoszą po 1.0 koron. 
Jeden członek może mieć najwyżej 10 (dzie­
sięć) udziyłów.

Odpowiedzialność : członków za zobo­
wiązania stowarzyszenia rozciąga się do wy­
sokości deklarowanych udziałów oraz do dal­
szej kwoty równającej się tym udziałom.

Da,ta wpisu: 7 iipea 1907.
O. k. Sad krajowy jako handlowy.

Oddział nr 
Kraków, dnia 5 lipca 1907.

L. cz. Firm. 103/7 stow. I. 136 (5895)
O b w i e s z c z e n i o.

Wpisano w rejestrze, stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych przy firm ie:

Brzmienie firmy: Towarzystwo zalicz­
kowa w Dukli, stowarzyszenie zarejestrowane 

poreką ograniczoną.
Na walnem zgromadzeniu w dniu 81 

stycznia 1907 wybrano w miejsce Jana'Wojdy 
i Adama Marcinkiewicza, którzy z Dyrekcyi 
wystąpili, członkami zarządu na lat 3. P. Bo- 
jomira Eminowicza dzierżawcę dóbr w Rów­
nem jako Dyrektora i p. Aleksandra Obłazę 
właściciela realności w Dukli jako zastęjice 
Dyrektora, nadto wystąpienie, z zarządu l>. 
członków zarządu pp. Me,chla Herziga i Ru­
dolfa Niedeekiego.

Data wpisu: 16 marca 1907.
C. k. Sad obwodowy jako handlowy. 

Oddział IV.
Jasło, dnia 15 czerwca 1907.



1 1
L. cz. Firm. 77/7 stow. I. 160 (5866)

O b w i e s z c z e n i e .
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych przy firm ie:
Towarzystwo kredytowe dla handlu i 

przemysłu w Jaśle, stowarzyszenie zareje­
strowane z ograniczoną poręką, iż w miejsce 
zmarłego członka Zarządu błp. Izaka Judy 
Eubla zamianowała Eada Nadzorcza uchwałą 
swą z dnia 11 kwietnia 1907 w myśl § 21 
statutu Towarzystwa zastępcą członka p. dr. 
Ignacego Steinhausa, adwokata w Jaśle a to 
na czas aż do najbliższego walnego Zgroma­
dzenia.

Data w pisu : 11 maja 1907.
0. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Jasło, dnia 11 maja 1907.

L. cz. Firm. 844 stow. II. 844 (5892)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Eawa ruska.
Brzmienie firm y: „Towarzystwo oszczęd­

ności i kredytowe w Eawie ruskiej, stowa­
rzyszenie zarejestrowane z ograniczoną po- 
ręką“.

Ze składu dyrekcyi wystąpili: Natan 
Edel, Jakob Landau i Aron Friedmann.

Członkami dyrekcyi wybrani- Natan 
Edel i Jakob Landau ponownie, tudzież Chaim 
Halberstaub, kupiec w Eawie ruskiej.

Data w pisu: 15 czerwca 1907.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy 

Oddział IV.
Lwów, dnia 15 czerwca 1907.

G. Zl. Firm. 340/7 T. I. 51. _ (5965)
Aenderung und Zusiitze zu bereits ein-

getragenen Genossenschaftsfirmen.
Einzutragen ist im Genossenschaftsre- 

g is te r:
Sitz der Genossenschaft: Kuty.
F irm aw ortlaut: Credit-Vorschuss und 

Spar-Verein in Kuty, registrirte Genossen­
schaft mit beschrankter Haftung.

Aenderung des Genossenschaftsvertra- 
ges: und zwar der §§ 1, 2, 4, 5, 7, 9, 11,
13, 14, 15, 16, 17, 18, 21, 33, 36, 37, 39,
42, 43, 44, 46, 47, 49, 50, 51, 55, 56, 59,
60, 62, 66, 69, 73, 77, 78, 86, 87, 88. 89.

Gegenstand des Unternehmens und 
Firmazeichnung bleibt unvera,ndert.

Geschaftsantcil bisher auf einen Min- 
destbetrag von 25 Gulden und den Hochst- 
betrag vog 3000 Gulden festgesetz. Nun- 
mehr betragt ein Geschiiftsanteil 50 Kronen. 
Datum der Eintragung 22 Juni 1907.

K. k. Kreis ais Handelsgericht Abt. II.
Kolomea, am 22 Juni 1907.

L. cz. Firm . 373/7 Eej. A. (5966)
Wpis do rejestru handlowego firmy 

pojedynczej.
Do rejestru handlowego Oddział A. wpi- 

suje się:
Siedziba firmy: Kołomyja.
Brzmienie firmy: A lter Kupferman.
Przedmiot przedsiębiorstwa: handel.
Właściciel ( I .) : A lter Kupfennann han­

del zbożem w Kołomyi, udzielono prokurę 
Józefowi Mendlowi Kupferman kupcowi w 
Kołomyi.

Dzień wpisu : 26 czerwca 1907.
C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Kołomyja, dnia 26 czerwca 1907.

L. cz. Firm. 584 stow. I. 16 (5792)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych :
Siedziba stowarzyszenia: Kraków.
Brzmienie firmy: „Spółka wydawnicza 

polska w Krakowie, stowarzyszenie zareje­
strowane z ograniczoną poręką'1.

Członek komitetu zarządzającego Lu­
dwik hr. Dębicki wystąpił a w miejsce jego 
wybrany został Konstanty Popiel właściciel 
realności w Krakowie.

Data wpisu: 3 lipea 1907.
C. k. Sąd krajowy, jako handlowy, 

Oddział III.
Kraków, dnia 3 lipca 1907.

L. cz. Firm. 151 stow. II. 890 (5870)
O b w i e s z c z e n i e .

Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 
stowarzyszeń.

Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych:

Siedziba stowarzyszenia: Skrzyszów. _ 
Brzmienie firm y: Spółka oszczędności i 

pożyczek w Skrzyszowie, stowarzyszenie zare­
jestrowane z nieograniczoną poręką.

1. Członkowie dyrekcyi wystąpili: Jan 
Korus, W alenty Bednarz, Jan  Mondel, Jan  
Kulesza.

2. Członkowie dyrekcyi w ybrani: ponow­
nie Jan  Korus, Walenty Bednarz jako prze­
łożony zarządu, Jan  Mondel a nowo wy­
brany Józef Siuśka rolnik ze Skrzyszowa.

Data wpisu : 18 czerwca 1907.
C. k. Sad obwodowy jako handlowy 

Oddział IV.
Tarnów-, dnia 15 czerwca 1907.

L. cz. Firm. 50/7 stow. I. 262 (6085)
O b w i e s z c z e n i e .

Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych przy firm ie:

Brzmienie firm y : Towarzystwo zalicz­
kowe w Frysztaku, stowarzyszenie zarejestro­
wane z ograniczoną poręką, że na walnern 
zgromadzeniu w dniu 1 marca 1907 odbytem 
wybrano w miejsce dotychczasowego zastępcy

dyrektora Gustawa Hoffmanna, zastępcę 
członka Dyrekcyi p. Andrzeja- Kurowskiego,
c. k. adj. sąd. we Frysztaku.

Data wpisu: 16 marca 1907 roku.
C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Jasło, dnia 16 marca 1907.

L. cz. Firm . 426 Eg. I. 48 (5863)
Wpis do rejestru handlowego firmy 

spółkowej.
Do rejestru oddział A. wciągnięto co 

następuje:
Siedziba firmy: Kraków.
Brzmienie firm y: „M. Straszewski, S. 

Stojałowski i spółka, Przedsiębiorstwa wy­
dawnicze".

Forma spółki: Jawna spółka komandy­
towa od dnia 5 maja 1907.

Spólnicy osobiście odpowiedzialni: Dr. 
Maurycy Straszewski profesor uniwersytetu 
w Krakowie i ks. Stanisław Stojałowski wy­
dawca i redaktor w Białej obecnie w Kra­
kowie.

Komandytnicy: 2 komandytystów-.
Do zastępstwa spółki uprawnieni są 

obaj spólnicy osobiście odpowiedzialni łącznie.
Podpis firmy: Pod nazwą firmy stam- 

pilią wyciśniętą podpiszą sw-oje nazwiska jak 
następuje: „Ks. Stojałowski" „M. Straszew­
ski".

Dzień wpisu: 21 maja 1907.
O. k. Sąd krajowy jako handlowy.

Oddział III.
Kraków7, dnia 20 maja 1907.

Doniesienia prywatne.
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Krakowa,

I >  O  JLi MST  O  W  SSL

Na dworzec g łów n y:
Iekan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaczowa, Wo- 

roehty, Delatyna, Zaleszczyk, Nowosieliey, Berhoinetliu, Czu- 
dina, Serethu i Suezawy.

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi, Opawy), Orłowa, Zakopanego, N. Sąeza (p. Tarnów), 
Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów)!

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Oświęeima, Wieliczki, Orłowa, N. Sąeza (p. Tarnów), 
Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, 
Ohyrowa (p. Przemyśl)

Husiatyna, Stryja, Stanisławowa, Halicza, Chodorowa.
Rawy ruskiej, Sokala.
Podwołoczysk (Odessy i Kijowa), Brodów.
Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Opawy, 

Budapesztu, Koszye, N. Sącza przez Tarnów.
Ławoeznego (Pesztu), Borysławia, Kałusza.
Sambora, Sanoka, Ohyrowa.
Itzkan, Dorny Watry, Brodiny, Radowiec, Czerniowiec, Koło­

myi, Stanisławowa, Halieza, Ohodorowa.
Jaworowa.
Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Opawy, Kra­

kowa, Sanoka, N. Zagórza, Ohyrowa. 
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi, Opawy), Zakopanego (przez Podgórze-Płaszów), Sa­
noka, N. Zagórza, Ohyrowa (p. Przemyśl), 

z Kołomyi, żydaczowa, Potutor, KSrózmezó. 
z Sianek, Sambora.
z Ławoeznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Koehawiny. _ 
z Podwołoezysk, Kopyezyniee, Husiatyna, Potutor, Zbaraża, 
z Sokala, Rawy ruskiej.
z Tarnowa, Rzeszowa, Jarosławia, Sokala, Lubaczowa, 
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

N. Sąeza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, Iwonicza, 
Sanoka, Ohyrowa (p. Przemyśl), 

z Sambora, Zakopanego, N. Sąeza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry­
manowa, Sanoka, Ohyrowa, Sianek, 

z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa. 
z fekan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżniey, Koemania, 

Nowosieliey (p. Zuczkę), Seretlm, Radowiee, Berhometu, Su­
ezawy.

z Tuehli (od 15 ezerwca do 30 września), Skolego, Drohobycza, 
Borysławia.

z Ickan, Żydaczowa, Kałusza, Nowosieliey, Serethu, Czudina, 
Radowiec.

z Bełżca, Sokalu, Lubaczowa, Rawy ruskiej, 
z Jaworowa.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oświęeima, Suchy, Kocmyrzowa, Orłowa (p. Tarnów), Mielca, 
(p. Dębicę), Dynowa, Ohyrowa (p. Przemyśl, 

z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, 
Husiatyna, lwania pustego, Skały, Kopyezyniee, Grzymałowa.

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków od 15 ezerwea do 15 
września wł.), Orłowa (od 15 czerwca, do 15 września wł.). 
N. Sąeza (p. Tarnów), Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza, Ohyrowa (p. Przemyśl, 

z Ickan (Bukaresztu), Potutor, Czortkowa, Kórósmóso, Nowosie­
liey, Dorny Watry, Suezawy. 

z Sambora, Orłowa, N. Sąeza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma­
nowa, Sanoka, Ohyrowa, Sianek, 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, W iednia, Warszawy), Oświę­
eima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dynowa, Lubaczowa, Jasła, 
Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl), 

z Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Zale­
szczyk, Skały, lw ania pustego, Husiatyna, Zbaraża, 

z Ławoeznego (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko­
ehawiny.

Z e  Ł  lar o  w  a
Z dworca głównego:

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, Cha­
bówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów), 

do Iekan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Kiirósmezó, Ka­
łusza, Serethu, Berhometu, Czudina, Nowosieliey, Brodiny 
Suezawy, Dorny Watry, 

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Sanoka, Mezo Laboreza, Pesztu, Rymanowa, Iwo­
nicza, Chabówki, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, Wieliczki, 
Oświęeima.

do Sambora, Sianek.
do Iekan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, 

Kórósmezó, Czortkowa, Nowosieliey, Brodiny, Putny, Su­
ezawy, Dorna Watra, 

do Rawy ruskiej, Sokala.
do Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Hu­

siatyna, Czortkowa, Zbaraża, 
do Jaworowa.
do Ławoeznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia, 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dynowa, Orłowa (p. Tar­
nów), Zakopanego (p. Kraków od 15 ezerwca do 15 września 
włącznie).

do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza, (p. Przemyśl), Dynowa, Tarnobrzegu, 
N. Sąeza, Orłowa, (od 15 czerwca do 15 września wł.) Wie­
liczki, Oświęeima, Zakopanego (p. Podgórze Pł. od 1-5 ezerwea 
do 15 września wł.). 

do Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Jasła, N. Sącza, Orłowa od (15 czerwca do 15 września wł.). 

do Ickan, Woroehty (od 1 ezerwea do 30 września w niedziele 
i święta iz. kat.), Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję), Seretlm, 
Berhomethu, Czudina, Radowiee, Suezawy. 

do Podwołoezysk, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża, 
do Bełżca, Sokala, Lubaczowa.
do Ickan, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżniey, Kórósmezó, 

Koemania, Dorny Watry, Suezawy, Nowosieliey. 
do Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Czort­

kowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, lw ania pustego, Grzy­
małowa.

do Ławoeznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
do Kołomyi, Żydaczowa.
do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 

Karlsbadu) Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, Zako­
panego (p. Rzeszów), N. Sąeza. 

do Rzeszowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl), 
do Sambora, Chyrowa, Sanoka, 
do Stanisławowa.
do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Orłowa, 

Zakopanego (przez Tarnów), Oświęeima. 
do Ławoeznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
do Jaworowa.
do Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor. 
do Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Krakowa, Nowego 

Sąeza, Koszye, Budapesztu (przez Tarnów), 
do Rawy ruskiej, Sokala.
do Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Krakowa, Ohyrowa 

(przez Przemyśl), 
do Iekan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyżniey, Nowosie­

liey, Berhomethu, Czudinia, Serethu, Brodiny, Putny, Dorny 
Watry, Suezawy. 

do Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, 
Nowego Sącza, Orłowa, Zakopanego, 

do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno­
brzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego, 

do Podwołoezysk, Potutor, Brodów, Kopyezyniee, Skały, lwania 
pustego, iiusiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa.
Stryja, Drohobycza, Borysławia.

P o c i ą g i  l o k a l n e .
Z Brzuehowie (od 5 maja do 29 września wł.) 3 25, 5 30 po połud. i 8 20 wie­

czór ; (od 5 maja do 29 września wł. w niedziele i rz. k. święta) 1-46 
po połud.; (od 1 czerwca do 31 sierpnia wł. w niedziele^ i rz. k. święta) 
10 05 przed połud.; (od 5 do 31 maja, od 1 do 29 września w niedziele 
i rz. k. święta, zaś od 1 ezerwca do 31 sierpnia codziennie) 9 35 wieczór.

Z Janowa (od 1 maja do 30 września wł. codziennie) 1'15 po połudn. i 9 25 
wieczór; (od 12 maja do 15 września w niedziele i rz. k. święta) 10-10 
wieczór.

Ze Szezerea od 26 maja do 15 września wł. w niedziele i rz. k. święta o 9 40 
wieczór. , .

Z Lubienia od 12 maja do 1-5 września wł. w niedziele i rz. k. święta o 1150 
wieczór.

Do Brzuehowie (od o maja do 29 września wł.) 2-28, 3'4o, 5 45, po południu; 
(od 5 maja do 29 września wł. w niedziele i rz. k. święta) 12-41 po 
południu; i (od 1 ezerwca do 31 sierpnia wł. w niedziele i rz. kat. 
święta) 9'05 rano; (od 5 do 31 maja i od 1 do 29 września w niedziele 
i rz. k. święta, zaś od 1 ezerwea do 31 sierpnia codziennie) 8'34 wieezór.

Do Rawy ruskiej Ii '3 5  w noey (każdej niedzieli).
Do Janowa (od 1 maja do 30 września wł. codziennie), 9‘15 przed połudn., 

i 3'35 po połudn.; (od 12 maja do 15 września w niedziele i rz. k. 
święta) L35 po połudn.

Do Szczerca 10 45 przed poł. (od 26 maja do 15 września wł. w niedziele i rz. 
kat. święta).

Do Lubienia 210 po połudn. (od 12 maja do 15 września w niedziele i rz. kat. 
święta).

200

7-01
11-40

515

1012

Na dworzec „Podzamcze44:
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów.
Podwołoezysk, Kopyezyniee, Husiatyna, Potutor, Zbaraża,
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa.
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyezyniee, Czortkowa, Zale­

szczyk, Skały, lwania pustego, Husiatyna, Brodów, Grzy­
małowa.

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Czort­
kowa, Zaleszczyk, lw ania pustego, Skały, Husiatyna, Zbaraża.

2-32

6'35

11-03

Z dworca „Podzam cze44:
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Ilusia- 

tyna, Czortkowa, Zbaraża.
Podwołoezysk, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża.
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Zale­

szczyk, Husiatyna, Skały, lw ania pustego, Grzymałowa, Czort­
kowa.

Podwołoezysk.
Podwołoezysk, Brodów, Kopyezyniee, Skały, lw ania pustego, Po­

tutor, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa Zbaraża.

U w a g a : Pora noena oznaczona jest ramkami. — W szelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy i t. p. nabywać można 
w biurze miastowem e. k. kolei państwowych, w pasażu Hausmana 1. 9. Informaeye zaś w sprawach przewozu towarów i taryfowych udziela biuro inform a­
cyjne e. k. kolei państwowych, ul. Krasickich 1. 5 drzwi nr. 67 w dnie powszednie od godz. 8 rano do 3 po południu, w niedziele i święta zaś od godz. 
8 rano do 12 w południe.
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Drotsne ogłoss:eri&
od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

filozofii z francuska, nicmieclu 
O t  I* 1/ jlCŁUfcACS. konworsaeyą i muzyką udziela
Ickcyi, przygotowuje do 
woyólo. Panieńska 1. 32,

diuna/,ynni i do poprą,wek 
mieszkanie 1. S, dla .). K.

----

1 1 '
Uily.ęftffiHiy ]ioi!ioc!iik Uauceliiryi-

 I* ,vy  sądowy z clrlubnomi świadectwami poszu­
kuje zaraz posady przy sądzie lub którejkolwiekbądź 
władzy rządowej. Łaskawe zgłoszenia; „Pomocnik 
poste restante Ustrzyki dolne.

t P ozosta łe to w a ry  z dawnego lokalu: 
U a l t ó Z y d , ;  kołdry po kor. 4, 7 i 9, wełniane 
i klotowe po kor. 10, 12, 14, 10, 20 do kor. 30, je­
dwabne atłasowe po kor. 22, 28, 30 i wyżej. Ogromny 
wybór materyj meblowych, _ dywanów, chodników, 
portier, firanek, kap na łóżka i t. p. JtOZKA że­
lazne od najtańszych, kompletne SI PIALNIK, JA ­
PA LNJR i M KB LR SALONOWR polecają J. SCIIU- 
KTElt i K. TOCZYSKI Lwów, ni. Trzeciego Maja 
liczba 5.

przyjmie na mieszkanie kilku uczniów 
szkól średnich.

Staranna opieka, skuteczna pomoc 
w nauce, komfort i hygiena.

Agtosneniia Bistcmne: l,.w tów9 
ul* B ielowskiego 5, parter.

liczący lat 42, katolik, żonaty, 
ojciec jednego dziecka, teorety­
cznie i praktycznie wykształco- 

ny, władający w słowie i piśmie' językiem niemie­
ckim i słowackim, poszukuje stałej posady. — 

Łaskawe zgłoszenia uprasza pod adresem : 

EUGEN E IN A R  
Stadtgartner in Storożyniec a/S. 

BUKOW INA.

Poszukuje się kupna 
STARYCH MEBLI m ahoniowych  

ale w dobrym stanie. 
Zgłoszenia pod „Meble“ Biuro ogło­

szeń, Pasaż Hausmana 9, Lwów.

W S L a r U B T S r
najlepsze gatunki o smaku czystym i aroma­
tycznym po ker. 1 *80, 1*93, 2"— , 2-08 i 2*16 

aa pół klgr. poleca 
handel herbaty i kawy

Edmunda Biedla, Lwów.
Ostatnie nowości

Nadszedł, 
świeży transport 

najnowszych 
lornetek

w dużym wyborze i najnowszych 
wzorach. Ceny najniższe (z per­

łowej masy od 8 zł.)

Kepernicki i Syn
optycy i mechanicy 

L w ó w ,  p i .  H a l i c k i  L  1 .

P r z e p r o w a d z e n i a
pat. wozy 6 i 8 metr. 

SSw&rasasya za całość.
52 własnych wozów meblowych patentów.
Składy do przechowywania mebli.

C1 E 0 i JELLIMEK
M e d e f i ,  Seliott@ ii.riag 27. 

B M & pesĄ  A m & j Janos u tem  BŁ
Lwów, Kościuszki 18.

Tel® f«n 4 0 8 .

f f y f l m i i l g o im ń  P t t i e i  B. PołoniecMego we Lwowie.
P o l s k i e  P r z e w o d n i k i  p o d r ó ż y .

Zadaniem tego wydawnictwa jest wyrugować z rąk polskich turystów prawie wyłą­
cznie używane obce przewodniki i przez dusŁyczanie im znakomicie opracowanych, do­
borowych polskich artystyczno-informacyjnyeh przewodników uczynić obce zupełnie zby­
tecznymi. Zaopatrzone w plany i mapy wzorowo wykonane stoją te polskie przewodniki 
na wysokości najlepszych tego rodzaju wydawnictw zagranicznych i czynią zadość naj­
wybredniejszym wymogom natury praktycznej, ozy artystycznej.

Przewodnik po Rzymie, z planem miasta. Kor. 3.—.
Przewodnik po W enecyi i wyspach okolicznych, z planem miasta. Kor. 3.
Przewodnik po W łoszech południowych i Sycylii, z 11 planami miast i 

mapami geograficznemu Kor. 6.—.
Przewodnik po Neapolu, z trzema planami. Kor. 3 .—.
Przewodnik po Herkulanum, Pompei i Capri, z planem wykopalisk Pom­

pei. Kor. 2. — .
Przewodnik po Palermo, z planem miasta. Kor. 2 .—.
Przewodnik po Tatrach, z 3 mapami. Opracował Janusz Chmielowski. Kor. 6.
Przewodnik po Tatrach zachodnich, z mapa. Opracował Janusz Chmielowski. 

Kor 3.—.
Przewodnik po juwowie, z planem miasta. Kor. 2 .—.
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p a s t o m  J i u r o  

c. k. aostr. Kolei państwowych we Iwonie
< 9 < s & < 9 < 8 ® ®  &  pasaż «msntatia 9.

W y d ą j e :

BI 1LS7TY Z E 2 T A W I A M E  (Fahrscheinhefly) kombśno- 
wane-okrężne (Rundreise) i powrotna do wszystkich i ze wszyst­
kich znaczniejszych miejscowości Europy z ważnością 45  — 60 
i 90 dni r  opustem od 12—35 procant od cen normalnych. 

BILETY l£ A J » T 4 M ir © W E  zwykle do wszystkich stacyj 
w kraju i zagranicą.

NT» © liecM j se®«M poleca się zeszyty jazdy powrotne z odpo­
wiednim opustem do wszystkich miejscowości południowych jak: 
Biaritz, Fiume (Abbazyi), Wenseyi (Lid®), Triestu, Capri, łia* 
apoiu, Nizzei, Florencyi, Rzymu etc.

Do Karlsbadu, Wrocławia, Brezchia, Lipska, Besllaa, Bremy, Ham­
burga, Paryża z ważnością 4 5 —ŚO \ 90 duś.

Do WieSuiss i  ważnością 45 dni.

Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdy i przewodników.
Zamówione bilety na prowincyf wysyła się za zaliczką pocztową ^  

lub też za pośrednictwem odnośnej stacji kolejowej.
Pizy zamówieniu biletu zestawislnego należy nadesłać 4 koron 

zadatku i podać dzień od którego bilet ma być ważnym.

mmmmmmmmmmm

m
wszystkie!* kr:v;uw wyjednywa i spienięża

M . G B Ł B H A U S ,
inżynier i zaprzysiężony rzeczoznawca 

W iedcfl YOL SiefoeilgterBgaFWC 7 (naprzeciw c. k. urzędu patentów).

Ł K ir A *  J« v IU <raujR&a( «rv »rx;-33 r. .-.-r;

tL O T E R Y A  k a r m b a b z e a
2 ciągnienia, 6164 wygranych 

G łów na w yg ran a

Koron w gotówce

Pierwsze ciągnienie jnź 6 sierpnia 1907 r.
Cena Iossrs I BCeross®

6 losów tylko 5 Koron 50 hai., 11 losów tyłka 10 koron polecają
kantory wym., trafiki i t. d.

Zlecenia ao cz te ie : Kantor l y i i i i i  Braci E M sc M tz  w M o i i e .

Dnia 11 sierpnia 1907 o godzinie 10 przed południem odbędzie się

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie
Członków Towarzystwa dla wspólnego kredytu w Ropczycach, stowarzyszenia 
zarejestrowanego z ograniczoną poręką w lokalu Towarzystwa, na które 
wszystkich członków tegoż Stowarzyszenia uprzejmie się zaprasza.

P o p jsą d e k  d2Ł,3@Mf s
1. Rozwiązanie Towarzystwa.
2. Sposób pokrycia strat tegoż Towarzystwa.

D yrekcja .
o s .  w i e s z c z e n i e :.

Walne Zgromadzenia akcyonaryuszy Banku Galicyjskiego dla handlu i przemysłu 
w Krakowie z dnia 29 września 1906 i z dnia 1 lutego 1907 uchwaliły redukcyę kapi­
tału akcyjnego w kwocie 5,000.000 koron do kwoty 758.000 koron, a to :

1. Przez zniszczenie znajdujących się w portfelu Banku 3015 sztuk akcyj własnych 
w sumie 1,206.000 koron.

2. Przez odstemplowanie pozostających w ten sposób 9485 sztuk akcyj po 400 ko­
ron do nominalnej wartości po 80 koron z tern, że 2 prc., t. j. kwota 8 koron za każdą 
akcyg, ma być dotychczasowym akcyonaryuszom w gotówce zwrócona.

Równocześnie uchwaliło Walne Zgromadzanie akcyonaryuszy z dnia 1 lutego 1907 
podnieść tak zredukowany kapitał akcyjny w kwocie 758.000 koron do sumy 3,000.000 
koron przez ściągnięcie w obiegu będących odstemplowanych 9485 sztuk akcyj i wydanie 
nowych 7500 sztuk akcyj po 400 koron nominalnej wartości, przyczem atoli pretensya 
Banku Galicyjskiego dla handlu i przemysłu do Galicyjskiego Banku Kredytowego w li- 
kwidacyi w kwocie 2,149.434 koron 48 hal. została wyłączona na izecz dotychczasowych 
akcyonaryuszy z tem, że ewentualne nadwyżki osiągnięte przy realizacyi aktywów prze­
jętych po Galicyjskim Banku Kredytowym w likwidaeyi wpłyną na rzecz zreorganizowa­
nego Banku Galicyjskiego dla Handlu i Przemysłu i redukują wyłączoną na rzecz dotych­
czasowych akcyonaryuszy powyższą pretensyę.

Powyższe uchwały Walnego Zgromadzenia akcyonaryuszy, o ile się odnoszą do re- 
dukcyi kapitału akc}rjnego zostały reskryptem Wysokiego c. k. M inisterstwa spraw we­
wnętrznych z dnia 18 czerwca 1907 I. 13903 zatwierdzone pod warunkiem, że wykonanie 
tych uchwal nastąpi przy ścislem przestrzeganiu przepisów artykułów 243, 245 i 248 
ust. handl.

Ogłaszając niniejszem powyższe uchwały do redukcyi kapitału akcyjnego się odno­
szące, wzywa się po myśli powyższych przepisów i rozp, ces. z dnia 21 czerwca 1873
1. 114 Dz. u. p. wierzycieli Banku Galicyjskiego dla handlu i przemysłu w Krakowie, 
aby w przeciągu 3 miesięcy, licząc od dnia, w którym ogłoszenie niniejsze po raz trzeci 
nastąpi, do Banku się zgłosili.

Zarazem podaje się do wiadomości, że Walne Zgromadzenie akcyonaryuszy uchwaliło 
poczynić kroki celem ustanowienia kuratora i wybrało komitet, a to celem przeprowa­
dzenia formalności prawnych połączonych z wyłączeniem powyższej pretensyi w kwocie
2, 149.434 koron 48 hal. na rzecz dotychczasowych akcyonaryuszy i do ich zastępstwa 
we wszelkich sprawach dotyczących tej wyłączonej pretensyi.

N a  W B Ż y s t k i P e

bez wyjątku PISMA CODZIENNE miejscowe, .zamiejscowe, 
wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORY­

STYCZNE, ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ZURMALE,
przyjmuje prenumeratę z dostawą i 
prowincję po cenach redakcyjnych -

suejscu lub wysyłką na

i i t M i ś w  i ą b m i  S t . S o k o ł o w s k i e g o
I< w ć w , Marnsm asusi

Ogłoszenia do wszystkich pism n a j t a n i e j .

f l f a f t b d K r f  M śsM s ł  J l k J l k

Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J . Niedojada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich.


